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KlIRfER WILEŃSKI
NIEZALEŻNY DZIENNIK DEMOKRATYCZNY

Uroczyste wreczenie 10v K. M.
dla Armji Polskiej

przez pracowników fabryki karabinów ku uczczeniu czynów
Marszałka

P*emjer Zegiand 
IW do Polski

W A R S Z A W A . (Pat). Dziś o godz 11 
p rzed  potudiiiem  od b jła  się uroczystość 
w ręczen ia  wojsku polskiem u 100 kara 
b m ów  m aszynow ych , wykonanych 
przez pracow n ików  fab ryk i karabinów  
dla uczcz< m a w iekopom nych  czynów  
M arszalka Józefa Piłsudskiego

Na obszernym  piacu fabryk i ust a w io 
no na stołach dar pracowników ' fab ryk i 
—  sto karabinów  m aszynow ych  najróż 
norodn iejs/ych  typów .

W  uroczystości w zię li udział człon 
k ow ie  rzijdu z p nunistrem przem ysłu 
i .handlu lioreck in , prctzc N IK  gen. 
K rzt mu ..ski, generałicja  i przedstaw i­
ciele w ładz

Na chwili ptrzed rozpoczęciem  uro 
czystości p rz i b y ł genera lny inspektor 
sił zbro jnych  gen. Rydz —  Śmigły w to 
w arzy d w ie  p. m inistra spr. wojsk. gen. 
dyw. Kasprzyckiego.

G eneralny inspektor sił zbrojnych  
gen R ydz— Śm igły, po odelwaniu rapor 
n i od dowódcy okręgu (korpusu gen. 
T ro jan ow sk iego  przeszedł p rzy d źw ię­
kach hymrau narodow ego przed frontem  
oddzia łów  W  chw ilę  późn ie j - p rzybył 
I’an Prezydent l{ P. w otoczeniu domu 
w o jskow ego  i cywil/rugo.

W' chw ili przybycia  Pana Pre/.yden 
ta R. P. orkiestra odegrała hymn naro 
d o w y .

Po przem ów ien iu  robotnika sto ka 
rahrnów m aszynowych w ręczy ł minist 
row i spraw w ojskow ych  w im ieniu pra 
cow n ików  fabryk i karaliimow koinitel 
w ykonaw czy.

Po odczytaniu, akt nadania podp 
pisał: Pan Prezydont U. P., generalny 
inspektor sił zbro jnych  gen. dyw. Rydz 
Śm igły ,m inister »p r wojsk., m inister 
przem . i handlu, prezws N iK

Następnie m inister spraw  w ojsko 
w ych  gen. Kasprzycki w ygłos ił przem ó 
wiernie.

Po  tern przem ow iem u Par. P rezy ­
dent R. P. zw rócił się do pracow n ików  
fab ryk i w następujących słowach:

...Niech ten piękny w yraz v aszych 
uczuć, robotników lab r jk i karabinów  
będzie przykładem dia innych wytwór 
ni. Cześć wam, roootnicy44.

P o  odczytaniu depeszy do pani mar

sza lkow ej Piłsudskiej. w’ysłamej p izez  
p racow n ików  lab ryk i, orkiestra odegra 
łai szeTcg u iw orow .

Po skończonej uroczystości, Pan 
Prezydent R P., gen.raim y inspektoT sił 
zbro jnych  gem. dyw. Rydz —  Śm igły i 
dostojn icy państwow i przez dłuższy

czas og/lądali dar pracow ników ' fab ryk i 
karabinów .

W  czasie uroczystości pracow nicy 
fabryką k ilkakrotn ie  żyw io łow o  mami 
festow ali na c.ze£p Pana Prezydenta R. 
P., generalnego inspektora sił zbro jnych  
i arm ji polskiej.

Wizyta penij. Kości8łfconlne?o W ^ rzecb
B U D A PE SZT . (Pa ł). Dzis rano pan 

p iem je r  KosciałkeiwSit i z otoczen iem  u 
dał się do domen państwow ych Rabol 
na i h isbe i, gdzit znajdują się słynn ; 
stadniny. Ze strony w ęgiersk ie j tow arzy 
szył p. prom je r ow i m inister ro ln ictw a 
d* Daranyi, podsekretarz Stanu w pr> 
zydjun i raely m in istrów  dt Itarczy, pod. 
sekretarz stanu w mm. roln ictwa Mar 
scliall oraz poseł węgierski w Wars/a 
w ie  dt N ory, płk. Yndorka, płk Te leki 
i inni.

B U D A PESZT . (Pał. Po powrocie z 
wycieczki naczelnik wydziału prasowe 
go prezydjum rady ministrów R. P. po 
dcjmowal herbatką w jednym z salonów 
hotelu Dunajpulotu wybitnych dzienni 
karzy węgierskich

Miłą niespodzianką dKa zgit.madzo 
nych było p.-zybycie w- połowic zebra 
nia premjcra Kościałkowskicgo. P prem 
jer w doskonałym nastroju rozmawiał 
żywo z dziennikarzami.

O godz. 19.15 p. prem jer opuścił ze 
branych, żegnany przez dziennikarzy 
okrzykiem ,niech żyje4*.

O godz. 20 premier Kościałkowshi 
WTaz z członkami delegacji polskiej 
wziął udział w obiedzie. wydanym przez 
ministra ośw laty Humana.

R a I ’T  ł PO ŻE G N A N IE .
O godz. 22 w sali parlamentu odbył 

się raut, wydany na cześć premjcra poi 
skiego przez przewodniczącego izby po 
słów .Nztranyavszky4ego,

Na ranek* panowała atmosfera bar 
dzo serdeczna.

Rant przeciągnął się do godz. 23 
min. 45.

Prem jer Kośeiałkowski odjechał na 
dworzec, odprowadzony przez wszyst

kich członków rządu węgierskiego. Pre  
Jnjer speuza. osiatnią noc pobytu w Iłu  
dapeszeic w wagonie salonowym, łrtó 
rym jutro zruna odjedzie do Warszawy.

k i n d ż a ł  g e n , BEM A JAKO GAR  
D LA  N A R O D l) POLSKIEGO .

BU DAPESZT . (Pat). Iłegent Hortiiy 
wręezył wczoraj p. pren.jerowi Kośeial 
kowskiemu kiudżai gen. łieina, jako Jar 
dla narodu polskiego. Do kindzatu dołą 
caony został specjalny akt urzędowy, 
słwieitlziijąey autentyczność lej pamiąt 
ki. Akt ten napisany jest w języku poi 
skini i węgierskim. - 

- ( : : } -

W y s o t e  odznaczeń a n s d i ł  P. P e z ^  
dent K. P i s . P i  c m ik .  m i c ś j o ł a  

kara imsŁiego  i mitZblmanskiego  
w Poisce

W A R S Z A W A , (Pa l). M onitor p o lsk i' 
Nr. 97 z dnia 25 hm. ogłasza zarządzę 
ino Parna IVezydenta R, P. o nadaniu 
K rzyża  Kom andorskiego z gw iazdą Or 
deru Odrodzeaiia Polski za zasługi na 
poiu organ izacji wyznan ia karaim skie 
go w Polsce, Seraja Ghan Szapszalawi, 
b ad ian ow i karaim skiem u w W iln ie , za 
zasługi na pulu organ izacji wyznania 
muzułm ańskiego w Polsce - dr. Jako 
bowi Szynkiewiczowi, m uttiemn muzuł 
niańskieim i w W iśnie oraz zarządzenie 
o nadaniu złotego Krzy/.a Zasługi za za 
sługi w słuZbie w o jsk ow ej iirż. ppłk. Ego 
nowi Kazimierzowi Kruliszowi.

RR ł KSE^-A. (Pat). Prenijer belgijski 
Pai;l van Zeelund z małżonką wyjechali 
dziś do W arszawy o godz. 22 m. 10 
,.nord ekspressem" z dworca północne
go.

Prom jerowi towarzyszy baron Trau.Y 
de Wardin, minister pełnomoeny, któ 
ry był przydzielony specjalnie do osoby 
ministra Becka w czasie jego pobytu w  
Brukseli, hr. R de Lichterrelde. .szef 
gabinet ii prem jera oruz p. Rene llislai 
re. szt f biura prasowego w prezj djum  
rady ministrów.

i )zts uuSiąpi t t w a r c e  T a r g u *  
P o iD a n ^ ic h

Wy acd przedstawicieli rządu
W A R S Z \ W A . (Pat). Na uroczystość 

otw arcia targów  poznańskich w chi. 2t> 
bm w yjeżdża ją  pp w ic ep m n je r  K w ia t 
kow ski, m inister Górecki, w icem inister 
przem ysłu i handlu Sokołowski, w ice 
prezes BGf J Kożuchowski oraz łyre 
którzy m inisterstwa przem ysłu i hand 
lu D ittrich, Kundel, Peche; 'W ańkow icz, 
Turski i inni.

Bank Polski wyasygnował 20 milj. złotych
na zatrudnienie bezribotnych przy budowie drdg

W A R S ZA W A . (Pat). Wobec niewy- 
czerpania porządku dziennego obrad 
banku polskiego w  dn. 23 bm.. odbył 
się dziś, t. j. 25 Kwietnia dalszy ciąg 
posiedzenia rady pod przewodnictwem  
prezesa banku p. Adama Koca.

Rada banku polskiego, ehrąe w spo 
sób jak najbardziej istotny przyjść z 
pomocą szerokim rzeszom ludności po 
szukująccj pracy uchwaliła —  wobec 
rozpoczętego sezonu robót —  postawić 
do dyspozycji rządu kwotę 20 miljonów 
złotych 2 przeznaczeniem na nalyehinia 
stow i zw iększenie zatrudnienia przy ro 
botach drogowych jako dających pracę 
dla największej ilości rąk roboczych, a 
zarazem najkonieczniejszych dla rozwo 
ju  gospodarczego.

Bank polski, jako instytucja einisyj 
aa, powiększając o wyżej wymienioną 
kwotę sumy. przeznaczone na le cele

przez rząd, przyczyni się wydatnie do 
zwiększenia zatrudnienia w kraju. Po  
stawienie sumy 20 miljonów złotych do 
dyspozycji rządu odbędzie się oezywiś 
cle w ramach działalności statutowej 
banku i w formie przez statut przewi 
dziane,).

Na posń-cŁzenie rady w  dniu d/Jsiej 
.szem p rzyb y ł zaproszony specjaln ie 
przez radę, pan w iceprem jeT imż. K w iat 
kow sk i i b y ł obecny na części p osed z i 
nia pośw ięconej dyskusji na<l sprawo 
zdaniem  o działa lności banku.

YV toku dyskusji nad t m sprawoz 
daniem  pan wicepremjetr zabrał głos, 
udziela jąc in fo rm acy j na temat orae 
rządu. Prezes banku p. Adam  Koc zło 
ży ł panu w iceprem  je row i p.id/cękowa 
nie za zaszczycen ie swą obecnością po 
siedzenia radv i udzielenie m form a -yj.

W A R S Z A W A , (P A  I ) .  —  N a  podstaw ie  w la 
dom uśei z różnych  źródeł —  P A T . puda je  na  
stępu jący kom unik.it o  po łożen ia  na frontach  
A b isyn ii w dniu 25 kw ietn ia.

N a  franc ie  północnym  w ed ług  u rzędow e j 
re lac ji m arsza łka  B ad n g lio  w o jsk a  w łosk ie  za 
kończyły ok u p ac je  strefy jez iora  Tana , dociera  
jąe do B a h a -b a r -t iio rg is  na po łudn iow ym  brze  
Ku jeriorii, W  lem  m iejsca w y p ły w a  z (ezio ia  
N il B łękitny.

W ed łu g  in fo rm acy j agencji Reutera na Iront  
północny n ap ły w a ją  znaczne posiłk i abisyńskie, 
które za jm n ja  silne  pozycje  nu połudn ie  od  
llo rrfl— Ilu , gdzie Abłsyńczycy będą  u s iłow a li 
la t rz y m a f m arsz  W ło c h o w  w  k ierunku  stolicy. 
Jednocześnie —  w ed łu g  w iadom ości anglel 
KKłch —  w o jsk a  w łosk ie  za jm u ją  stopn iow o p ro

WIADOMOŚCI Z KOWNA
łtO L IT E W S Z E Z A N IE  KŁA IPG1)\
Jak podaje prasa litewska, akcja dy 

rdktorjum  kłajped/kiego, zm ierzająca 
do  „odlitewsizozen ia" szkolnictwa w Kłuj 
pedzie, jest w dałszym  ciągu komtynuo 
wana. Obecnie dyrektorjun i usunęło dy 
rektora instytutu nauczycielskiego ; Kru 
kisa oraz nauczyciela M eitm ajtisa , mia 
nując na ich m iejsce N iem ców .

w lno ję  Godżam . gdzie nie spotykają  żadnego  o - 
poru.

W ed łu g  pogłosek, pochodzących ze źródeł 
włoskich z D żibuti pod  stolicą doszło do w a lk i 
pom iedz , w o jo w n ik am i dedż jaka  Igazu  1 Inne  
go dow ódcy . Zam ęt w yw o łan y  przez łę  w a lk ę  
skloniC m iał rzekom o eeszrzow ą M anen do p ow  
zięcia dectyzji o  opuszczeniu  stolicy. Ź ród ła  _D> 
syńskie le j w iadom ości n ie potw ierdza ją .

N A  1 R O N C IE  1‘D ł.U D N IO M  YM  

urzędow y kom unikat w iosk i zano tow a ł toczące  
się od  w czora jszego  ranka  w a lk i na odc inku  
Sąssabanćh . N ieu rzędow e  ź ró d ła  w łosk ie  op isu  
ją  dok ładn ie  po łażen ie  4-eh ko lum n  w łosk ich , 
które p raw do podobn ie  o fo rza  Sassabaneh.

R cu ler donosi, że na froncie  O gad rn u  w o j 
sks ab isyńsk ie  rasa  N as ibu  toczą zaciekły b ó j o 
każdą piędź ziem i. W alk i m a ją  p rzebieg  niez 
w jk le  k rw a w y , na kiiżdy atak  w łosk i Abisyńczy  
cy o d p o w iad a ją  kontr-atakiem  W  w yn iku  tych 
w ilk środk ow a  ko lum na w ioska nie zdo ła ła  
posunąć się an i o  k rok  naprzód  pom im o całe j 
przev ag i o rężn e j lY loc liów  

-

Giełda warszawska
\ Y A K S Z a W A . (P A T ) .  —  L o n d y n  26.28 —

26.35 26.21; N. J o rk  5.32 5.33 1/4 5.30 3/4; 
N o w y  Jo rk  ka-bel 5.32 1/8 5.33 3/8 —  5.30 7/8; 
P a r y ż  35.01 —  35.08 —  34.94; S z w a jc a r  ja
173.35 —  173.60 —  173.01.
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P. Kin. Świętosławski w Wilnie
Przed Wilnem stoją wielkie cele i wielka praca
Przemówienie ministra oświaty Wojciecha Swiętostawskiego, wygłoszone 25 b. m.

w A u li Kolumnowej U. S. B.

W  sobotę rano minister zło­
żył hołd Streu Marszałka Józefa Piłsud  
saiego w kościele św. Teicsy, poczem 
konferował z kuratorem i naczelnikami 
wydziałów kuratorium oraz zwiedził 
gimnazjum i szkołę powszechną. W  pu 
łuduie minister ndał się do uniwersy 
tetu Stefana Batorego na posiedzenie 
senatu i udzielił Koiejno posłuchania po 
szezególnj m dziekanom oraz dyrekto­
rom studjum rolniczego i bibljoteki. 

0  godz. 18 w auli kolumnowej uni 
wersy tetu odbyto się uroczyste zebranie 
na które przybył senat uniwersytetu 
przedstawiciele w ładz państwowych z 
wojewodą na czele oraz liczni przedsta 
wiciele sfer naukowych i artystycznych 

Rektor zagaił posiedzenie, poezem  
zaznaczył, że:

Zagajenie reicfora 
W. S*a"iew»cza

D o s to jn e  ^ g rom ad zen ie . N iech  m i w o łn ®  bę 
d z ie  p o w ila ć  na w s ltjpk  pana m in is tra  W i ł .  i 
O P . p ro f. d r . W o jc ie c h a  Ś w ię to  iła w sk ie g o  i z ło  
ż y ć  mai w y ra z y  n a sze j g o rą c e j w d z ię c z n o ś c i za 
p r z y b y c ie  d o  W iln a  i o k a z  iiima w  ren  ep oseb  
g łę b o k ie g o  zakriteresorwamia sp ra w a m i ku lu ary 
n a szego  m ias ta  i k ra ju  k tó reg o  W  i lim  jevt zaw  
s z e  siw i i ci) d u ch ow ą .

D z ięk u jem y  inu r ó w n ie ż  g o rą c o  i za to. że  
p ra g n ie  p o d z ie lić  s ię iz n a m i s  w W ili m  s i la m i o  
W iln ie .

D o s to jn e  'zg rom ad zen ie .
(r ily  s to ją c  na w zg ó rza c h  (podrw ileńsk ich , 

w zro k  masz p ie ś c iu ie  p rzecudną  p a n o ra m ą  m iłe  
g o  m ias ta , s k ie ro w a ć  m u s im y  z a c h w y c o n e  o c z y ,  
ma do linn ie ku n iebu  w zn ie sm n ą . a zudną w  
s w e j  p ro s to c ie  w ie ż ę  Ś w ię to ja ń s k ą  n ib y  p o tę żn y  
d ro g o w s k a z  w sk a zu ją cy  na pomad cenbra iny W M  
na, naszą p ra sta rą  u czeln ię , k tó rą  do  ż y c ia  po  
W o ła ł S te fan  Bartery, odroctó i! /ułam  C za r to ry  
.ski, a w s k rz e s i! J ó z e f  P iłsu dsk i.

W  miurach je j  p ło n ie  od  w ie k ó w  zn ic z  w ie  
dz\ i k u ltu ry . G d y  uxi< rz\ ł o n  w ys o k o  ku n ie  
bu . szczęiiliw-e i p ro m ie n n e  je s t  ż y c ie  w  k ra ju , 
g d y  p ło m ień  op ad a , ch m u ry  -zasnuw ają  s ło ń c e  i 
ż y c ie  s ta je  się sza re  i sim rtne.

Gd\ ś w ię ty  irg ień  gaśn ie , n o c  cza rn a  i pomu 
r a  zaw isa  nad  ninę-czomym k ra jem ...

T e n  śc is ły  n ieub łaga lny ziwiąfzdk po in ięd a ., to 
sam i k ra ju  a  d z ie ja m i n a sze j udzeln i, da  's ię 
u sta lić  n ie zb ic ie .

1 w ie rzę  g łę b o k o , że  w ła śn ie  d la te g o  K ró l 
D u ch  naszych  dzie jom  J ó z e f  P iłsu dsk i, k tó ry  
w  ks ięga ch  p rzes z ło śc i szuikal w skazań  na  p rzy  
szitość —  g d y  ity lko  m ia s to  n asze o d  w ro g a  wyiz 
w o ł i ł  p r z y w ó c i l  do  życ ia  n ie zw ło c zn ie  n asz uni 
-wersytett

1 d z it łe m  sw em , rzow sta łem  z  g łę b o k ie j wda 
r y  w  id ea ln e  p ie rw ia s tk i w ła sn e j k u ltu r j,  op ie  
k o w a ł  s ię  tro s k liw ie  aż d o  os ta tn ich  n iem a l dn i 
sw e g o  życ ia , p rzek a zu ją c  po śm ie rc i sw ą  m iło ś ć  
d o  n a sze j u oze ln i ozcieod itie j m a łżo n ce  i có rk o m , 
k tó r e  m iło ś c i te j d o rta rc za ja  n ieu s ta n ie  wtóru 
c z a ją c e  d o w o d y .

T o  leż  w ie rn i tinysKun W s k rze s ic ie la  i p o m  
m  n a sze j w o b e i n ie g o  od ipow iied ^atn ośc i, w szy  
s tk ie  s iły  n asze p o św ię ca m y  służibie A lm a e  M at 
r is  V iln en s is . w ;d za c  w j e j  r o z w o ju  d o b ro  \VB 
na , k ra ju  x paizstry. a S łu żvm v iz rzed ew szystk iem  
p ra w d z ie , nauce i w ied zy , g d y ż  na ich  r o z k w ic ie  
i r o z w o ju  b u d o w a ć  p ra gn iem y  p rzy sz ło ś ć  na  
szą.

U s iłu jem y  w yk sz ta łc ić  i  w y c lio w a c  m ło d z ie ż  
naszą na d z ie ln y c h  i za cn ych  o b y w a te li,  m ając, 
w  p rzes z ło śc i w z o r y  n aszych  p o p rze d n ik ó w  o je  
d n ym  z k tó ry ch  m ó w ić  b ę d z ie  pan rek to r  I )z ie  
wojlsk i. S łu ży m y  u s iln ie  życ iu , od  k tó r e g o  n ie  
ch cem y  b v ć  o d e rw a n i i od su n ięc i. P r z e c iw n ie  
w e s p ó ł z ca lem  sp o łeczeń s tw em  b u d u jem y  kultu  
rę  p o lsk ą  d u ch o w ą  i m a te r ja in ą  na  z iem i na 
sze j. P a m ię ta m y  b o m e m , ja k  w ie lk im  b y ł 
w p ły w  w  p rzeszłośc i na  ż y c ie  d a w n eg o  lUniwer 
sy ie tu  w ileń s k ie g o  —  g d y ż  b a d a ją c  d z ie je  os ta t 
n ich  100 Jat, w szęd z ie  w  k a ż d e j d z ied z in ie , 
s tw ie rd za m y  o ż y w c z e  p r ą d "  z tyc li s ta rych  m u 
r ó w  p łyn ące , w p ły w v  k tó r e  p rz e z  u czn i pry.etr 
w a ły  sa m  u n iw e rsy te i i d o sz ły  /niemal aż d o  na 
s zy ch  dni.

W ie r z y m y  \y res zc ie  w  gen iu s  lo c i W d n a  —  
y v ie rz vm y  w  naszą  m ło d z ie ż  w ileń sk a - g d y ż  
p r z e c ie  z ły c h  m u ró w  w y s z li M ic k ie w ic z  i S ło  
yyacki, k tó ry ch  z ło to s tru n n a  p o e z ja  p o z w o li ła  
p r z e t rw a ć  n a ro d o w i d łu g ie  la la  n ie w o li.  A p rz e  
d e w s zy s tk ie m  z tych  m u ró w  p rz e c ie z  w  la tach  
n a jc ię ż . iz y c li w ys ze d ł J ó z e f P iłsu d s k i, b y  m ęk ą  
ż y c ia  w y  w a lc zy ć  -cud zm n rłw y  ch stan.a.

J es teśm y  p rz e ś w ia d c ze n i, że  w  p ra c y  n a ­
s z e j  s p o tk a m y  s ię  z a w sze  z p o m o c ą  i o p iek ą  
p a n  m in is tra . W id z im y  b o w ie m  w  n im  n ie ty l 
k o  c z ło n k a  rządu  N a jja ś n ie js z e j  R ze o zv p o s p o li 
t e j  i n a szego  z w ie rz c h n ik a  le c z  i w ie lk ie g o  u- 
c zo n e g o , d łu g o le tn ie g o  p ro fe s o ra . któryT ż y c ie  
s w e  posyy ięc ił n au ce  i n a u cza n iu  m ło d z ie ż y  o ra z  
p o t r a f i  w yc zu ć  nasze p o tr z e b y  i b o lą c zk i i  zd o  
ła s tw o r z y ć  nam  ta k if  w a ru n k i, yy k tó ry c h  p ra  
ca  n asza  b ę d z ie  tw ó rc z a  i oyvocna, o r a z  pozyvo  
l i  o s ią g n ą ć  ce le , k tó r e  w s p ó ln ie  sob ie  zak reś la  
m y .

Następnie wygłosił głęboka mowę mi 
nister Świętosławski

l*o niinsli*!' przemawiał prof. W Ł  
Dziew ulski na temat „Jan Śniadecki ja 
ko wychowawca młodzieży*4. . 

W  godzinach wieczornych minister 
ndwiedzit radę wileńskich zrzeszeń ar 
tvstyrznvc|i.

Pan ie  i  P an o w ie !
P rz r iy w a n a  obecnie ch w ila  należy w  dzie­

jach  Po lsk i O d rod zo n e j no szczególn ie w a ż ­
nych. l  ,swu dam ium y sob ie  b o m n n  wszyscy, 
że wciąż jeszcze  czeka nas De/m iar pnący na  
wszy.stkicn odcinkach  życia ku ltu ralnego, gos  
pndarczcgn  i ekonom icznego, aby w czasie n i„ . 
liw ie  n a jk ró tszym  dop ro w ad z ić  nasz k ra j  do  
rozkw itu  i  pożądan ego  ro zw o ju  ku ltu ry  ducho  
w e j i m aterja ine j. W a lczy m y  przytem  z w y ja t  
k ow em i (ruUnościam i, jeżeli chodzi o  w ytw orze  
nie jednolitości n astro jó w , dążeń i ce lów , jak ie  
są obecnie potrzebne społeczeństwu, aby  o®ko  
n yw ać  rzeczy w ielk ich , godnych  w ie lk iego  n i 
rodu .

MUSIMY KROCZYĆ W Ł A S N Ą  PO LSK Ą  
DROGĄ.

M usim y zdać sobie  sp raw ę , że Polslua geo  
graficzn ie  sąsiadu je  z d w om a w ie lk ierai państ 
wam t, o  b a rd zo  rożnem  podejściu  d o  rozw iązy  
w au ia  zagadn ień  po lityk i ogó ln op ań stw ow e j, kul 
tu ra lne j i g o sp o da r W  zw iązk u  z tern n iew ątp lt 
w ie sąsiedzi nasi ż y ją  w stan ie różnych  nastro ­
jów  psychicznych. M ają  on i jedn ak  pew n ą  ce  
chę w  ,po ln ą  —  w ie ik i dynam izm , og ro m n ą  siłę  
napięcia  ca łe j p sy rh ik l. O ko liczność ta odgry  
w a  i odgryw ać  będzie n ada l ro lę  w ażnego  czyn  
n lka socjo logicznego , w yw ie ra jącego  pew ien  
w p ij w  na psychikę w ie lu  o by w ate li naszego  
k ra ju . N ic  w o ln o  m w  jed n ak  zapom inać bo d a j  
na jedn ą  chw ilę , że nie przez w jily w y  obce. 
lecz p rzez w łasne  poczynan ia  tw órcze  przouu  
jąeych  elem entów  w naszym  narodzie  to row a  
na być  m usi stale  w łasna  nasza po lska  d roga, 
w io n ąca  do utrw alep iu  psych icznego z jednoczę  
nia naszych uczuć, dążeń  i na tro jó .. -iedj nie  
krocząc  tą w łaśn ie  d rogą , w zm agać  m ożem y  
ro z w ó j i postęp na wszystkich  odcinkach  ży  
eia państw ow ego .

M a ją c  ca łą  św iadom ość  konieczności d o k o ­
n yw an ia  tego w ysiłku , rnnsim y z n iepokojem  
skonstatow ać, że spo łeczeństw o polsk ie  w strza  
śnięte w ie lk lem i p rzeżyciam i, sięga jącem i nkry­
su w o jn y  św ia to w e j i  w o jn y  po lsk o  —  bolsze  
w iek ie j, w yczerpane W atkam i party jnem i z ok  
resu p rzedm ajow ego , w ym ęczone d ługo trw a  
łym  kryzysem  gospodarczo -ękonom ieznym , 10 
stało ostatecznie w ytrącone  z ró w n o w ag i przez  
śm ierć w ie lk iego  człow ieka , któ ry  „Po lskę  
w sk rzesił, je j  g ran ice  ustanow ił, a rn iję  na  n a j  
w jż s z e j  w yżyn ie  p o s .aw ił, zręby  polityki zag  
ran iczne j um ocn ił, n ow e  p ra w a  p odstaw o w e  w  
konstytucji u stanow ił4'.

N O W Y  O KRES D ZIE JO W Y .
Obecnie, gdy  m inęły p ierw sze chw ile , prze  

ży łego  m oraln ego  wstrząsu, k tó ry  się zazna ­
czył w  um ysłach  i sercach każdego oby w ate la  
Rzplitej, bez w zg lędu  na je g o  zap atryw an ia  po  
liiyezne lu b  je go  narodow ość , stanęliśm y nie 
w ątp liw ie  przed  now ym  okresem  dzie jow ym , 
w  którym  n aród  polsk i sam  w sobie  jedyn ie  
siły  m oralne  i s iły  tw órcze  zn.ajdować musi. 
aby b o ry k a jąc  się z trudnościam i, w ytw orzone  
m i p rzez kryzys gosponarezy, w a lcząc  z prze  
ciw nośe iam i, w y p ly w a jąeem l z  n iejedno litości 
struktu ry  gospodarcze j i ku ltu ra ln e j, jednoczę  
śnie pogłębiać , um acn iać i rozszerzać ożyw in  
ny ideologiczny ruch  w  k ierunku  dalszego  

, kszta łtow an ia  sw ego  w łasnego  ob licza  duchow e  
g o  i  ku ltu ralnego.

W  tern znaezeniu n ieły lko  n ie pow inn iśm y , 
a le  n ie m ożem y b rać  p rzy k ład ó w  z gotow ych, 
ustalonych fo rm  życia zb io row ego , ro zw iju jącc  
go się bądź to u b liższyeh, bądź  leż u  dalszych  
naszych sąs iad ów . Bezkrytyczne przeniesien ie  
obcych  m etod pracy , p róby  przeszczepien ia u- 
czh ć  i dążeń  na grunt P o lsk i d op ro w adz ić  by  
m ustoly w  czasie krótszym  tub d łuższym  do  
głębok ich , n iebezpiecznych za łam ań  psych icz­
nych 1 politycznych.

W y d a je  się jedn ak , że te proste i jasne  
w yn ik i nie sa należycie przem yślane nrzcz sze 
rok ie  m asy  naszego społeczeństw a. N ie  zda je  
m y też sobie należyte j sp raw y , że różnorod  
ność w a ru n k ó w  etnograficznych , kultu ralnych  
i gospodarczych  w  różnych  częściach naszego  
k ra ju  jest tak w ie lka , że n ietylko m etody po 
stępow an ia, a le  nawet uczucia i nastro je , ten 
deneje i n astaw ien ia  psychiczne m uszą sle róż  
n icow ać  przy  p rze jśc iu  z jedn ego  terenu k ra ju  
na drugi. W  tern upatm iem y w ie lk ie  bogactw o  
duchow e, tkw iące  .połencjonain ie w naszym  
narodzie , w  tern w idzim y zapow iedź  różnorod  
nych, tw órczych  w ys iłk ów  przyszłych  poko leń . 
W  Chwili jednak  dzisiejsze i. gdy  w y k u w ać  m a  
my wciąż jeszcze d a le j podstaw y  duchow e zjed  
noezenia n arodu , to zróżn icow an ie  psychiczne  
stw arza  trudności, ktorc m im o w szystko poko  
pnć m usim y. W ’ tym  leż k ierunku  prow adzić  
ncicży d a le j pracę  k o "s t ru k fy w n ą  w  wdeln dzir 
dżinach n iem al od  podstaw .

sk u p ia N II -: u u z u r .n  ‘N a r o d o w e ­
g o  l D EC E N TR ALIZAC JA  R O ZW O JU  

K U L T IT U L N E G O .
D okonać how iein  m usim y pracy  n iezw yk le  

trudnej. Jednocząc, sk u p ia ją c  w  jedną  zw artą  
całość uczucia  n aro dow e , w sk azu ją c  stale na 
jedność  celów  i dążeń  w ie lk iego  n arodu , zm u  
szeni jesteśm y jednocześn ie p rzep row adzić  da  
leko idącą decentralizac je  ro zw o ju  w artości ku l 
turalnych , pog łęb ia jąe  .swoiste bogactw a  ducho  
w e  i uczuciow e oby w ate li, zam ieszku jących  róż  
ne obszary  naszego w ie lk iego  k ra ju .

lak ż e  pięknem  i  ou jn em  m oże sie o u z a c  
życie przyszłych  poko leń , gdy  w  oparc iu  o  
w spó ln ą  ideę pań stw ow ą  życie to m ienić się 
będzie  różnonakiem i b a rw a m i osob liw ośc i ku ltu  
ra lnych , etnograficznych  i  gospodarczych  posz  
czególnych  części Po lsk i.

Jakże różne zadan ia  in a ją  d<> spełn ien ia  po  
za stolicą W iln o  i L w ó w , K ra k ó w  i Poznań , 
K a iow ice  i Ghynia. Ile różnorodnych  n ici prze  
ciąć się m usi w sto licy  Po lsk i, ja k  w ie lk i I 
ciężki jest obow iązek  W a rsz a w y  zadośćuczynię  
ula wszystkiem u, czego żąda  dta sw ego  ro zw o ju  
ośrodek  życia ku ltu ra ln ego  i gospodarczego  P o l  
ski. Ile  p racy  tw ó rcze j i w łasnego  wysiłki* 
wnieść m uszą liczne inne m iasta Po lsk i, że 
w ym ien im y tu na jw ażn ie jsze , jak  L ó d ż  lu b  T o  
ruń , L u b lin  lub  Bydgoszcz, G rodn o  lub  Luck  
i w iele, w ie le  innych.

G dy  się  w m yśleć  na chw ilę  w tę p rzeo lb rzy  
nią pracę, o  k tó rą  w o la  dziś nieiuaJ każdy  za  

kątek naszego k ra ju , k iedy u p rz j łotr nić sob ie  
je j  ro zno rodaosć  i w ie iorakość , s L n ie  się Jas 
ne, że każda tw ó rcza  jednostką  znaleźć m oże  
d la  siebie  po le  do p racy  konstruktyw nej, w y  
d a jn e j i ow ocne j.

M IASTO  P O LSK IE G O  S E N T Y M E N T U .
W ie lk ą  pracę, k tó rą  w yk onać  m usi osiero ­

cony dziś naród , zm uszony do  szukan ia  siły  
i o p a rc ia  w  sam ym  sob ie , rozpocząć trzeba od  
podstaw . P o u staw ą  zaś w szolL Iej p ra cy  zb io ro  
w e j jest bogaty  ro zw ó j ogó ln e j ku ltu ry  ducho  
w ej. M yśląc o  konieczności w zn iecenia ogn ia  
i zapału  w  szerokich  m asacn  społecznych- m u  
sim y ape low ać  do elity um ysłow e j, ześrodkow o  
a e j w  poszczególnych  m iastach  un iw ersy teck im , 
przedewszystlflent zaś d o  gorących  serc tw ó r  
czej m łodzieży. C zy potrzebu ję  d od aw ać , że  
W iln o  w  tym  ruchu  odegrać  n .o sl jed i.ą  i colt 
czo łow ych , a  zarazem  szczególnych. K rak .tw  
jest sii “rnn lcą  w iedzy , ku ltu ry  1 sztuki, .„wów  
gorącem  sercem , b ijąeem  ża rliw ie  d la  P o lsk i,  
jeżeli Poznań  jest sym bolem  h arfu , p rze jaw u  
w o li 1 tężyzny dacna, k io  tem u przeczyć bę ­
dzie, że W iln o  jest i po w sze  czasy zostanie  
i  zostać m usi m iastem  polsk iego  sentym entu, 
ukochąn ia , uczucia n a jw yższe j słodyczy.

W iln o  —  to „m ile  m iasto44 w ed ług  określę  
n ia  M arsza lk a  Józefa  P iłs u d sk ie #  w o lą  lego  
cz łow ieka  sta ło  się sk arbn icą  n ajw iększe* lam  
d o w e j re ltk w ji, sęrca  T ego , co d la  Po lak i ży !. 
cna P o lsk i w a łczy ł, Po lskę  aadew szystko  uko  
chat.

W sz a k  u św iadam iam y to sob ie  wnzyscy, że  
złożen ie u stóp m atki serca M arsza lka  Pitsud  
skiego sta je  się n a jw ięk szym  sym bolem  -dacze 
ni,-i W iln a  z P o lską . Jednocześnie jest m jw z n to  
śle jszym  aktem , stw ierdza jącym , że ok res ro  
•naiilyzm u p rzo dk ów  naszych  jeszcze sle nie  
zakończył. Że ten rom antyzm , któ ry  u ti/ym al 
przy życiu  rozdarty  przez rozbiory  n aród  ży je  
w  nas d a le j 1 w yda  nowe ow o ce  w  na tzej w ici 
k ic j pracy ffaćhow ego  jednoczen ia  ziem poi 
skicli.

W i ln o  —  „m ile  m iasto44 —  p izem o w i do  
Po lsk i silą  sw e j w łasn e j twórczości. O tw o rzy  
sw o ją  w łasn ą  epokę w ie lk iego  rozkw itu . W n le  
sie św ieże  s lly  do p racy  nad  w ie lk a  przyszłe, 
Seią z jednoczonego d u cho w o , silnego in dyw idua  
Hz nem poszi zegóinyeh obszarów  w .e lk iego  poi 
skiego n arodu  ! pań stw a  jak o  całości.

o  w i e l k i  m a s o w y  m  u i
U M Y SŁ O W Y .

R neen ia jąe  całkow icie  w ie lk ie  znaczenie po 
lityczne p obu dzen ia  uczuć 1 na: tro jo w , m ogą  

z . . zzuwiiiiMaąnniMnąfcawrtwni i   ^

Z ió i datek na pomnik 
fMarszalka w Wilnie

cych w p łyn ąć  decydu jąco  na w ytw orzen ie  w id  
k iego  m asow ego  ruchu um ysłow ego , zm ie rza ją  
cl go do (M.dniesieniia ku ltu ry  w  Po lsce  i ,/ c ie  
golnie na ziem iach  w schodnich , nie m ogę  się  
■graniczyć do w sk azan ia  konieczności pod jęc ia  

In tensyw nej pracy tw órczych  czo łow ych  ele­
m entów spo łeczeństw a w  łym  ty lk o  ineoioglei. 
nym  duchow ym  kierunku.

O bok  lego  rów norzędn ie  ro zw ijać  się w in na  
w ytężona praca  nad  podniesieniem  e k o n o m io  
nem ziem  wschodnich. Społeczeństw o zd a je  m  
-bie  d ok ładn ie  z tego spnawę i p od ję ło  w ysiłek , 
a b y  stw orzyć  jn idstaw ę d o  ro /w o ju  istniejących  
1 p o w o ły w an ia  do  życia n ow ych  ga łęzi przrm jm  
iu, rzem iosł, dostosow anych  do m ożliw ości, w a  
rur kow i potrzeb k ażdego  z o b sza ró w  k ra ju .  
Zm uszony  jestem przytem  w y ja śn ić  tu w  W i l  
nie, ta l Jak to uczyniłem  w e  L w o w ie , d laczego  
m inister o św ia ty  tak sam o jak  i inni cz łon ko  
wie rządu  o b o w ią zan y  jest poruszać te z agad  
niania.

DECYDUJĄCY YY P Ł Y W  SZKOŁY N A  
O B Y W A T E L A .

N ależy  sob ie  u św iadom ić, że s p o le i i fL . t i . i l  
b y ło  zgodne z rządem , co do tego, że  op ieko , 
a  i odpow iedzia lność  za kształcenie m łodzieży: 
w e wszystkich  łachach  i na wszystkich  szczeb  
Lach w ykszta łcen ia  spoczyw a  na b a rk ach  mini 
s lra  o.św ialy. M usim y sob ie  uśw iadom ić  nirtyrt 
ko, ja k  w ie lka  jest jego  odpow iedzia lność , a le  
rów n ież, jak  dalece  dzia ła lność  m in isterjum  o ś  
w iaty  w aży  na calem  życiu  przyszłego o b y w a  
ti la Rzeczypospolitej. D ość  uprzytoenpiić s o  
bie, że każdy p rzyszły  oby w ate l spędza jed n ą  
ósm ą część sw ego  życia  w  szkole pow szechnej, 
czw artą  część zycla w  szkole  pow szechne j i 
średn iej. F achow iec , m a jący  w ykszta łcen ie  » » «  
dem irk ie , zu żyw a  na calosć sw e j n auk i trzecią  
część życia  i  dopic i o  w  d ługim  ok res ie  p racy  
p rzy go fo w i w rze j za jm u je  m iejsce p rzy  sw y m  
w arsztacie. M in ister św iaty  w ięc  w zrozum ien iu  
sw ych  clem tiitarnych  o b o w ią zk ó w  m usi ra jm o  
w ać się n iety lko sp raw am i, w yn ik a jacem i z pot 
rzeb dnia dzisie jszego, ale w ró w n e j m ierze po  
win ien  w pa iryw ać  się w  przyszłość  da leką , o s i 
łu jąc  o d gad n ąć  i w yczuć„ ezem  m a być to ja t  
ro, do ktorego p rzy gn iow n je  m łodzież. W  p o ł-  
skich w irunw ach  o b o w ią zek  ten jest jeszcze bat- 
d z ie j odpow iedz ia lny , jeszcze trudn ie jszy , je s r  
cze ba rd z ie j złożony P rzew idz ieć  trz eb - ho  
wiem  nietylko ro zw ó j Państw a  juko  całości, a le  
i ,;>oszez(rgótnycti je g „  o b sza ró w , tak n ie jedno  
rodnych  pod  w ie lom a  w zg lędam i. T o  są wt&„nłr 
przyczyny , d laczego poza ogólnem  om ów ien iem  
7/igi tinicii ruchu  Idcotogiczneco. nad którego  
w zm ożeniem  p raco w ać  m uszą przede wszy st
kłem  tw orezr jean ostk i on każdym  z o b sza ró w  
R zeczypospolitej, zakonezyć cłicę sw e  p rzem ó  
wionie wysunięciem  kilku konkretnvch  realnych  
p rob lem atów , których  urzeczyw istn ien ie  w ym a  
ga  dłuższego ok resu  w ytężone j i sk o o rdy n o w a  
n ej p racy  szerok ich  m as społeczeństw a..

A
TR ZEBA  ODCIĄŻYĆ YVIEŚ OD N a D -  

M1ARU LU D N O ŚC I.
w

Chodzi tu p r-ed t wszystkiem  o  odc iążen ie  
w si z n adm iaru  pozosta jące j tam bez pracy  
ludności. Jest rzeczą w ą tp liw ą , czy jest v s k a  
zane, by  em igrac ja  ze w si do m iasta, m ia ła  
się o d by w ać  na rzecz gw a łto w n ego  w zrostu  
W a rsz a w y . Z d a je  się, że w  naszych  polsk ich  
w aru n k ach  p rob lem at ten ro zw iązan y  być  po  
win ien  przez In tensyw ny rozrost m iast. Okala  
Jących szerok im  pierścieniem  o k rąg  centralny  
y.e stolicą na czele.

W iln o  n iew ątp liw ie  stoi obo k  L w o w a  na 
czele tych m iast, d la  których  em igrac ja  ludno  
ścl m og łaby  ok azać  w ie lk ie  korzyści. A by  je d

K on to  2?. 3 i .  O  146111

Apel ZOR
Okjęt* W ileński Zw iązku  O ficerów  

R ezerw y, zrzesza jący znakom itą w ięk ­
szość wszystkich o ficerow  rezerw y i 
podelm rążych  z w ojew tk lztw a w ileńskie 
go, n ow ogródzk iego  oraz powiatu gro ­
dzieńskiego, suwalskiego i augustow­
skiego w o jew ództw a  b iałostockiego v. 
liczb ie 1.760 osób, urządza dz/iS trądy 
ćyjaiy ,ijx*l o ficera  i podchorążego rezer 
w y z nastęjjującyni porządkiem  olzebo 
du.

Godz. 8.50 —  zbiórka członków Z w. 
delegatów  i pocztów  sztandarowych na 
dziedzińcu lokalu  zw iązkow ego  przy ul. 
Orzeszków-ej l i  a.

Godz. 0.30 —  m i.za św. w kaplicy O 
s l i “ j  Bram y i złożenia wieńca przed u 
ną / Sercem św p M irszałka Piłsud 
skiego.

Godz. 10.30 —  otw arc ie uroczv>toś 
ci „A pe lu  o ficera  i podchorążego rezer 
w y14 w gmachu leatru rn Pohulance.

( 'Dokończenie na str. 5 -e j )

w  W iln ie
Zarząd koła prosi ko legów  posiada 

jących  przep isow e um undurowanie w o j 
skowe o sta\ cnie się na apel w  mundu 
racli.

Jest to już 4-ty zjazd doroczny pod 
jiazwrą ,,A pelu44, specjalnie uroczyście ob 
chodzony w- Wftaue, gdzie dni te w yro  
b iły  soliie (xlpowrie<liną tradycję.

Szczególn ie podn iosłym  nioinenti-m 
uroczysto.'ci jes l opracow any w W iln ie  
i co roku odczytyw any hołd hetmanom 
i wodzom  narodu.

•fc -t* -ł-

Do ZOR-ai w ilt‘ńsk icgo medeszła de 
peszą treści następująoej.

N ic  m o g ą c  o r z j  b y ć  o s o li iś c ie . sk ła d a m  tą 
d ro g ą  im ien iu  p. p re m jc ra  Z ym ira in  Kościał 
ko%vskiego i w  s w o je m  m ijs c rd - jc zn ie js ze  ży 
c z en ia  u c zes tn ik o m  z ja zd u . l>y, w ie rn i t r a d y c j i ,  
p r z o d o w a li  n a d a l w e  w z o r o w e j  p ra c y  d !a  p a ń  
stw a, i d la  tak  p ię k n ie  r o z w i ja ją c e g o  s ię okrę 
gu w ile ń s k ie g o  / O lt

(— ) W iceprt-m jer iuż. K w ia tkow sk i44
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Smutna
W  n iedaw no om ów ion ej pracy Józe­

fa  Pon ia tow sk iego  p. t. „Prze ludn ien ie 
w s i i ro ln ic tw a -' znajdu jem y wśród 
uw ag, pośw ięconych  ziem iom  wschod­
n im , następujące zdanie;

„W sku tek  zapanowania poglądu, ze 
wschód jest obszarem  gospodarczo bier 
nym, (kitóry n ie nędzie  w  sianie oprocen 
tow ać kapitału, inwestycje na tym tere 
me zaczęto traktować .jako filantropję, 
co w  ubogim  kra ju, z natu ry rzec zy  o- 
gran iczy ło  i-cli zakres. Tak^e i bieżąca 
pul tyku gospodarcza w zakresie nwc- 
stycyj, ta ry f ko le jow ych , obciążeń publi 
czinycn, sieci szkolnej, ustroju samorzą 
dów, rozdzia łu  k redytów  . w ielu innych 
elem entów  nie jest dostosowana do kon 
cepcji wciągnięcia ziem wschodnich do 
ezynnego obrotu gospodarczego, a ra ­
cze j do  koncepcji poniesien ia jak na j- 
m n iejszych  ofiiar na rzecz obszaru bier 
negc ‘ (Podkreślen ia  nasze).

Jest to  n iezw yk le  trafne choć treści­
wie sform u łow an ie p raw dy ekonom icz­
nej o  nas i naszym  obszarze,. Z n iezm ier 
nem ubolewaniem  wypada stw ierdzić, 
że fa ta lny ów  pogląd, k tó ry  od k ilku­
nastu lat zaciąży ł na blisko 200 tysią­
cach k in  2 położonych  na wschód od Wd 
sły i ich ludności, cnar.ik ieryzu je nie- 
tylku po litykę go podarczą czynników  
o fic ja lnych , ale rów n ie ż  publicystykę 
ekonom iczną.

M iaroda jnym  dokum entem  dow odo­
w ym  tego stanu poglądów jest —  że po 
zostaniem y w ram ach b ieżącej prasy —  
dwugłos „1KG ." i ..Kurjera Porannego", 
zanotow any w  uaszem piśm ie w  ciągu 
ostatniego tygodnia. Z p lew y frazesów  
o potrzeb ie podniesienia „k resó w " w y ­
chodzi z iarno  gorzikiej dla nas prawdy, 
że z  rozróżn ien ia  Polski A i Po l ki ił, 
nie można wyciągnąć konkluzji, że na 
leży dążyć do jaknajszybszej niwelacji 
poziomów obydwu terenów**. Tak  ob ja­
w ia swą m ądrość gospodarczą Polsce 
„ I .K .G " .  A le  i lepszy  znawca stosunków 
wschodnich a także pow ażn ie jszy arbi 
ter ich  potrzeb —  „k trr jc r  P oran ny" 
na mv.il o w ie lk ich  inwestycjach  na zie­
m iach wschodnich czute dz iw ny lęk 
przed  „tram w a jam i w  sdon.ime" lub 
„e lek trow n ią  w Kam ieniu  K jszy rsk irń  

*

Nasze „tableau  econ o in iipu " jest 
już zbyt dobrze znane. Przypom inam y 
standarty w w yliczen iach  prot. Romera, 
k tó re  iija iu ją  nędzę byłego  „W ie lk ieg o  
Księstwu L itew sk iego " w raz z resztą po] 
skiego orientu. N iestety w śród  podanych 
tan. standardów,- choć w ie lce w ym ow ­
nych, brak np. standam i ośw iaty. Gdy 
b y  g o  tak ob liczyć np. według l.czby 
ceg ie ł, w m urow anych  w  budynki szkol 
ne, a przypada jących  na jednego m ie­
szkańca, ałbo ka je tów , „spożytych  
przez dziecko albo’ książek  lub gazet 
albo anten rad jow ych . karm iących głod

Uprowadzenie 
10-iiu skazanych

(Kartka wspomnieA)
U płynęło 30 lat od efektow nego, bra 

w urow ego czynu P o lsk ie j P a rtji Socjah 
stycznej —  Który wzbudzał pow szechny 
aplauz w  Polsce. K ilku iidwaznyoh —  o 
stalow ych  nerwach —  osobników' zary  
zykow a ło  wlleźć w ilkow i w  paszczę, by 
uratować 10 skakanych na śm ierć na 
stokach cytadeli. Słusznie przeto teraz 
przypom n ian o  p rzez  rad io  o ow ym  nio 
m encie krw*aw*ej w alk i z caratem .

Ex re  tego rzucam  tu parę słów oso 
bistych wspom nień.

Byłem  w r. 1906 stra jku jącym  stu­
dentem  po ogłoszeniu żądań w arszaw ­
skiej istudenterji, by w  wyższem  i n iż- 
szom szko ln ic tw ie  wvkładow*ym ję z y ­
kiem  b y ł jęz. polski.

Pryw atna szkoła Ron iohra po  oglo 
szemra Konstytucji m ocno się trzym ała 
w yk ładów  w  języku  o jczystym  Będąc 
w yclw w aw ną i zastępcą nauczycieli w  
ra z ie  ich choroby m iałem  m ożność ob-

la £eera sw i rosa
wóadomości i w iedzy  o sw iecie, o trzym a 
libysm y coś szczególn ie ciekaw ego. Ów  
bezprzykładnie niski stan gospodarczy 
staje s/ę in/ern kit a. tego, eo s/e nam  
należy w podzia le dochodu narodowego. 
Na tukiem  tle m ożna rozum ieć „tram ­
w a j w  S łon iin ie", jalka w ykładnik ab 
surdalności po lityk i inw estycyjnej, ale 
n ietyłko w  znaczeniu n ierentowności 
tak iego urządzenia w  osław ionym  zakąt 
ku, gdzieś na krańcach Rzeczypospoli­
tej, gdzie fa lu je step i harwi się burzan. 
Odpada w szelako  (oczyw iście słusznie) 
n ietylko zm echanizowanie kom unikacji 
w  naszych „Krahw inkJach", ale i e lek­
trownia w7 Kam ieniu Koszyc skini. Mając 
do w yboru  pom iędzy budową drogi na 
Polesiu, a pod W arszaw ą czy  nawet w 
krakow si em, elewatora w  kow elskiem , 
czy p io trk ow sk im i, e lek try fik ac ji wsi 
w  now ogródzk iem  (absurdalne!), a 
w  łodzkiem , lub krakowiskiem (racjonaJ 
ne) —  bez wahania utrącim y Polesie, 
W ołyń , N ow ogródczyznę. Gdy chłop 
pod Poznaniem , czy Łodzią  będzie oczy 
szczał stajnię przy' elektry oznem świetle, 
a m ieszczanin w Kamieniu Koszyrskim  
rozjaśn ia ł cieminości ło jów k ą  —  p r o ­
porcja naturalna, odm ierzona sci.śJe w e­
dług racy j finansow o-ekonom icznych , 
będzie m ądrze utrzym ana.

*

Utarta się w stosunku do na; teza 
kolonjaina. Skazani zostaliśm y na odo 
granie smutnej ro li ikolonlj reszty PoJ- 
ski. W  gospodar .żem, t. j. najistotn iej- 
szem vinaczeir.ii są kolon je dostawcam i 
surow ców  i odbiorcam i produktów . Nie 
wchodzą niifom iasl w grę, przynajnuniej 
poważnej, jako sam odzielny w ytw órca 
fabrykatów ', a naw et półfabrykatów  
FuniKcja ta przypada t. zw  kra jow i ma 
cierzystenni, strzegącemu tego cennego 
p rzyw ile ju  zazdrośnie i konserw u jące­
mu go bezwtzgilędnie.

Czyż inaczej m ają  się sprawy w Pol 
sce „d ru g iego  rzęd u "?  Jaik była, tak po 
zostaje ona krajem  rohirczo-leśmym 
„lecz  n ic wsjuitdk rozw in iętego ro ln ict­
wa ale małego uprzem ysłow ien ia" —  
wedle znakom itego określenia W ł. 
Studniv kiego (cyt. u Pon iatow sk iego ). 
Terenem  in w estvcv j jest awansowany 
Zachód Pozosta jem y n ieodm iennie pod 
dyktatem  1. zw. konieczności społecz­
nych, k tóre decydują o troskliwości dla 
w ie lk ich  zb iorow isk robotn iczych  np.

Świeżość cery jest ■warunkiem je, 

piękności. Zastanówcie się, jaka 

szkodę może jej przynieść nieod­

powiednie mydło...

Ty lko  dobre mydło —  Elida 7 

Kwiatów  —  stanów*' podstawę ra­

cjonalnej pielęgnacji cery. Obfita 

piana usuwa z porów wszelkie 

zanieczyszczenia. Posiada wybitne 

własności kosmetyczne, jest nad­

zwyczaj łagodna 1 dzięki temu 

czym cerę mokką i delikatną.

E L I D A
BADANE  

DŁRMa I  OLOG1CZNIE

na Śląsku, a ignorowam u elem oniarnych 
po trzeb  ludności na wschodzie, .lej ko­
sztem podtrzymuje się stopę życiową 
na obszarach zachodniełi; ich awans go 
spodurezy, opłacany jest permanentnym  
zastojem bli.sk iego wschodu. Rażącemu 
zróżnicowaniu w dziedzinie rozbudowy 
oospodai-czej tow arzyszy natomiast uni 
formizm podatkow y, ta ry fow y  ubez­
p ieczen iow y, sam orządow y, admi.nistra 
c.yjny. O gólny rachunek tego awansu 
ua poziom  płatn ików  zachodni o-europej 
skiego typu ukazuje w  ostatecznym  re 
zultacie nieStostkiikowo różne obciąże­
nia na naszą niekorzyść. Zestaw ienie 
sum pien iężnych w k tó rych  wyTa/a się 
to pokrzyw dzen ie  na przestrzeń. kilku 
nastu lal dałoby oszałam iające rezulta

ty-
1 w  kra jach  kolon jalnycłt są czynią 

ne w kłady inwestycy jn e „  w szelako  pod 
Jiąfem w idzen ia rozbudow y i zbliżenia 
bazy surow cow ej lub pow iększen ia

jjjRyf

Pan  P re zy d a n l H z p lit r j  p r z y ją ł  n a  a u ilje n e j.  
>>. w ię ź n ió w  p o lity c z n y c h , w  .składzie p rezesa  
W o jc ie c h o w s k ie g o  i s e k re ta rza  Z a r z y c k ie g o  
czys tą  aka-dtanje w dn iu  -1  t> m. z o k a Z ji 
n ió w  z  P a w ia k a . D e le g a c ja  p rz e d s ta w iła  P. 
rec li ż y ją c y c h  u c zes tn ik ó w  le g o  czyn u , a in ia  
w a rd a  D ą b ro w sk ie g o , F ra n c is zk a  Ł a g o w s k ie g o  
d e n to w i p o d o b izn ę  ak tu , n a  p o d s ta w ie  k tó re g o  
Z d ję c ie  n asze p rz ed s ta w ia  m om en t w rę c z en ia  

i p re ze sem  F hdzińsk im  h is to ry c zn e go

.serwowania nastrojów  m łodzieży. Rom 
ino w ie lk ie j .sity ówczesnej endec ji m ło- 
dzież sym patyzow ała z. ruchem teroTy-  
stycznym  'i duchom ówczesnych pism pe 
pesowskich. „R od z ic ie lsk i" element po­
tępiał ideoJogję i braw urę part ji. -— Ra

w dn iu  o n e g d a js z y m  d e le g a c ję  S to w a rz y s ze n ia  
E d w a rd a  F id z iń s k ie g o , w ic e p re z e s a  T o m a s za  
k tó ra  za p ro s iła  P. P r e zy d e n ta  K z p li le j  r.a urn 
3 0 -le tn ie j ro c z n ic y  u p ro w a d ze n ia  10 c iii w ięź - 
P r e z y d e n to w i R z e c zy p o s p o lite j o s ta tn ich  cz I e 
n o w ic ie : ptk. . lu ra - lio rz e c h o w s k ie g o  Jana, Ifd - 

i A n to n ie g o  Kotę . k tó r z y  d o rę c z y li P  P re zy -  
w ię źn io w ie . z P a w ia k a  zo s ta li u p ro w a d ze n i 

p r z e z  d e le g a c ję  z  p tk  Ju r G o rz e ch o w s k im  
d o k u m en tu  P  P r e z y d e n to w i t tz p lite j.

dy pedagogiczne jeszcze; się oglądające 
na posunięcia spłoszonych rosyjsk ich  
urzędów  ośw iatow ych , m iały trudm  
orzech do /gryziemia. Rozpoczęły się w 
Jonie rad tarcia. Jedni w ie rzy li w zw y  
cięstwo rew o lu c ji —  inni za jm ow ali

chłonności rynku spożyw czego O dpo­
w iedn ikiem  takich prac jest niejaka po 
prawa stanu dróg w N ow ogródczvźn ie , 
na W ileńszczyźn ie, W ołyn iu  i Polesiu, 
k tóre j jednakże n ie  w olno (!) upraw iać 
z przejadą. Tru izm em  zaś polity ki eko 
nom ieznej jest. że odpada w łaściwa in- 
dnstrja lizacja 1. j. ro zw ó j ca łkow ite j 
zdolności p rodukcyjnej zgodnie, z óh jek 
tywnem i dla tak iego rozw oju  w arunka­
mi.

*

Druga strona podobieństwa do kra 
ju kcdonjalnego dotyczy naszej roli ja 
ko odbiorcy produktów . Anaiogja  ta 
była wcale istotna w okrasie żyw ych  
obrotów  gospodarczych i pom yślnej kon 
junktiwy W  m iarę postępów  kryzysu, 
nasza zdolność odbiorcza wygasła. Dziś 
ko lon ja lne o łiszary przestały naogoł spo 
żyw ać w ytw ory  zacliodu. Miejsce soli 
spożyw cze j zajęła sól bydlęca v\ rezulta 
c ie  bezprzyk ładnej pauperyzacji (w  In- 
djach bo jko t soli organ izow ano jako ma 
n ifestacyjną akcję po lityczną ). Podobn ie 
w yparte zostały .zapałki przez krzesiw o, 
nafta przez łuczyw o, spirytus przez sa 
mogon, tytoń przez liście. N iejeden  ko lo  
row y lud w ykazu je w yższe spożycie 
tych artykułów  aniżeli „nasz lud w ie j­
sk i" z pod Oszuniany, N ieśw ieża. Ka­
m ienia Koszyrskiego, co zresztą dotyczy

(i  dokończenie na str. 4 -e j)

A. H.

stanowisko w yczeku jące. Do rzędu w ąt­
p iących  naJeżał sam dyr. Bautaler, któ 
ry  m i kilka razy pow tó rzy ł: „P rzy jd z ie  
kofba pruska —  i  w szystko  zm ien i' .

1 o to  w  czasie takich  nastro jów  pew 
nego poranka dow iaduję się od uczni —  
żc z Paw iaka w ykradziono  aż... 100 re 
w oiucjon istów '! N ie w ierzy łem  narazie. 
W ładze szkolne się zan iepokoiły i uda­
wały* że „n ie  słyszą' pytań i pogłosek.

Skorzystałem  a. w olnej godziny  i po 
jechałem  na w*ywiad d o  magistratu, 
gdzie rezyd ow a ł jako  osobisty sekretarz 
połicm . M ejera, M ichał Żabczyński (brat 
stry jeczny obecnego artysty film ow ego  
tegoż nazw iska, a m oj siostrzeniec). —  
Znalazłem  go rozm aw ia jącego z intere- 
anlaimi... P rzez pok ó j je g o  latali, jak 

wicher, u rzędn icy dó gabinetu policm aj 
stra. Odrazu u derzy ł .runie jak iś racze j 
w esoły mastrój, nrż popłoch . —  Gdy Żab 
czyński spotkał m oje badaw cze spo jrzę 
nie —  zapyta ł: „Już w iesz"?  —  N ie 
w*iesz? Ot zuchy! Gzortu z gorła  w y rw a  
li n iesczastnych"! —  I  co  da le j?  —  No 
nic, fig a ! Genjalny p lan ! Pow iadana ci: 
„k on cy  w  wochi"!

W  te j chw ili wszedł pom ocnik polic 
m ajstra T om pof o łsk i. —  „N u  —  jak 
p rzy ją ł raport generał? (ł. j. M ejer) —
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K O Z A C Y
H u zp o n ą ilie n le  sow ieck iego  kom isarza  sp ra w  

w o jsk ow y ch , u ia .sz a łk *  Z  w. Radzieck iego W  o 
ro szy ło w a . w p ro w ad za  sęM iwriłeni oddzie loe  
d y w iz je  kozackie. D y w iz je , w  sk ład  których  
w cuodzą  kozacy, o trzym u ją  od pow iedn ie  uazw y  
terytorju lne: „ D o ń s k i k o zac k i d y w iz ja " , „ K u ­
bańska  kozacka  dyw izja** i t. d. W  zw iązk u  
z tern gó ra ie  kaukascy, k io rzy  w chodz ili w  
sk ład  d y w iz ji poinocno-K aukask icj, zosta ją  z  
tej d y w iz ji zw o ln ien i. Z  gó ra li kaukaskich  będą  
sfo rm o w an e  o d d z ii ln e  n aro dow e  terytorja ine  
pu łk i kaw ale ry jsk ie , ja k  to m iaio  miejset za  
czasów  caratu, gdy  istn iała  t. zw . „d z ik a  d y ­
w iz ja " , K ozacy, w chodzący  w  sk ład  d y w izy j 
kozack ich , o trzym u ją  rów n ież  specja lny  ro dza j 
um un durow an ia . Już poprzedn io  zniesione zo  
-siał} w szystkie ogran iczen ia  p rzy  p rzy jęc iu  k o ­
zaków  uo a rin ji czerw onej.

T e  re fo rm y  w  a rm ji sow ieck ie j św iadczą  o  
tein, że obecnie rzą3 sow ieck i jest pew ny io ja l 
nosci k o n ik ów . K ozacy przez d łuższy czas by li 
elem entem  n a jba rd z ie j wcogo usposobionym  do 
rząd ó w  sow ieckich , ośrodkiem  W  antlci ro sy j­
sk iej. A le  od k ilku  lat w  n astro jach  kozactw a  
zaznaczy! się znam ienny zwrot. M om entem
prze łom ow ym  w  stosunku kozaków  do rząd ów  
sow ieck ich  b j ła  p rzy m u so w a  ko lek tyw izac ja  
ro ln ictw a , kiórri w śród  indyw idua listyczn ie  u - 
sposob ion ego  kozactw a w y w o ła ła  gw a łto w n y
sprzec iw , p rzy b ie ra jący  charakter sabotażu . T c «  
a. pin p rzec iw k o  ko lek tyw izac ji, podsycany
przez agentów  em igrac ji kozack ie j, przez d aw -  
nycn  a tam an ów  i  gen era łów  kozackich , p rzeby ­
w a jących  obecn ie  w  Paryżu , P rad ze  i B la ło -  
grodzie , osta 'eczu ie  się za łam a ł dop iero  w  1935 
roku . G dy  kozacy spostrzegli, że k o lek tyw łza-

S m u tn a  p a ra le la
(3 )oKończenie ze słr. 3 -e j )

rów n ież tłuszczów , wełny, żelaza, wę­
gla -

Jako konsumenci przesialiśmy byt  
podobni* ci<̂  lert nu kolonialnego. M ad  
zapewne podnoszą się zatroskane głosy, 
które pragną nam przywrócić zdolności 
nabywcze. W  m yśl m ety le naszego po­
ziom u życia, ile potrzeby zbytu. Zacho 
dn im polsk i przem ysł w id z i w dzięczne 
zadanie zdobycia oko ło  12 m il jonów  od 
b io rcó w  od  Sanu d o  Dźwiny t j. około 
1/3 części ludiKiści Państwa. Musi ją te 
dy aw ansow ać na p oz iom  wyżiszej zdol 
ności spożyw czej, a le  n ic ponadto.- Tu 
bow iem  rozpoczyna się „n ierentow na 
inwestycja.

*

Zb liżam y się <to końca sm utnej pa 
ra^eli, W spom nieć w ięc w arto  o p om y­
słach ko lon izac ji Far Osru, k tó ry  może 
p rzy jm ie  transporty inaterjału  ludzkie­
go  z przeludnionych  połaci kraju. A lbo 
o łzaw em  współczuciu  dla prow iincyj 
biednych, choć zrów nanych  wr obliczu 
p raw a  i ustroju iz na jboguuzem i. T ę  sa 
m ą łezkę którą roni w ra ż liw y  m ieszka­
n iec W arszaw y na w idok  „naszych m i­
łych Poleszuików‘ ‘ , człap iących  w łap­
ciach po asfaltach stolicy, ociera  rów ­
nież publicysta gospodarczy. Inw estyc je  
po jm u je jako  filan trop ję  i zakreśla zgó- 
ry ich granicę.

W  chórze takich, głosów  jest opLnja 
Józe fa  Pon iatow sk iego tern cenn iejsza i 
tem  w ięcej godna uwagi A . łl.

spytał Żabczyński. —  „A  ot, tak sobie! 
Jadł spokojn ie sw ó j poranny befsztyk 
i jest w* dobrym  h u m orze "! Tu  T om p o  
fo lsk i zw racając się do  um ie: —  „A  co? 
W o t m oludcy! Jab ich rascełował! W ot 
m ierwy; eto is-łknio id ie jn y je  ludi Ba­
w iąc godzinę w  kan cela rji stw ierdziłem  
z przyjem nością , że  tu w  siedlisku są- 
siadu jącem  z ochraną, ze w strętnym  Za 
w arz inym  (szef ochrany) tyle Się zna­
lazło  osób, g lo ry fiku jących  szalony 
czyn  konsp ira torów  W cią ż  słyszałem 
g ło s y : „nm łodcy ! Napcwno ich  n ie znaj 
dą “ ! Podobno w itano ow acyjn ie konie, 
które znaleziono, , j i u i  traw ie"...

Bo sz lach etny ,.b raw u row y czyu  —  
czyn  odw agi —  zawsze budzi podziw  i 
szacunek naw et, u w 'rogów ! I  przecho 
dzi do h istorji —  jako przyk ład  dla m ło 
dych.

Również ,z pewnych źródeł słysza­
łem, że gen. gubernator Skałłom narazić 
prz.\jął raport ,pochm urn ie", ale, usły­
szawszy szczegóły zatrzym ania karety  i 
całego planu, roześm iał się i pow iedzia ł 
że są... warci szacunku —  choć... „w y - 
w ieli nas w  du rak i".

An ton i M iller.

c ja  ro ln ic tw a  w js z ła  Im  na dobre , zmienni 
s w ó j „.osunek zasadniczy do  rz ą d ó w  sow iec­
kich. S tw ierdz i! to n a  po  da tu arie w łasnych  o b -  
se rw acy j korespondent „ N e w  Jork  T im es", któ­
ry  b a  n i l  w  ok ręgach  kozack ich  w  ch w ili p rze­
łom ow ej.

S tw ierdz ili to rów n ież  redaktorzy pism  ko ­
zack ich  na em igrac ji, k tórzy p rzekona li się, że  
lcb oczek iw an ia  i nanzieje  zan  iodly. Zm ien i! 
się stosunek kozak a  d o  rządn  sow ieck iego, a le  
zm ien i! się  ró w n ież  stosunek rządu  s o «  icckicgc  
do kozaka.

W  c iągu ostatnich m iesięcy ro iło  się w  p ra ­
sie sow ieck iej od  a rtyk u łów  i notatek, sch le­
b ia jących  dum ie kozack ie j. Speaker ra d jo w y  w  
L en in gradzie  nie zaw ah a ! się naw et op o w ie ­
dzieć słuchaczom  patrjo lyczn e j pow ieśc i o  sta­
rym  kozaku , który, naznaczonem u przez Sta lina  
sy n o w i w ręczy ł „starą  im ienną szab lę  kozacką, 
którą  otrzym ał n iegdyś o d  „ca ria  ba tiu szk i", 
ab y  o w ą  szab lą  b ro n ił o jczyzny  sow ieckiej...

W  każdym  razie  ak i len m ia ł znaczenie sy m ­
boliczne.

N iew ątp liw ie  kozacy o d rz u w a ją  n iezw yk łą  
łaskę rządu  sow ieck iego, któ ra  się p rze jaw ia  
w p rzyw rócen iu  daw n ych  d y w iz y j kozackich  
i  odrębn yeh  m u ,.du rów .

D aw n ie j śp iew am , n ad  D onem  w  chw ilach  
don iosłych :

„W sk o ly ch n u tsia , w Ew ołnow alsia  p raw osław
n y j tleh ij D on , 

i  pesiuszno o io zw a ls ia  na p rizy w  m onarcha
o n ".

T a k  o d p o w iad a ł D on  na  ro zk az  o  m ob ilizac ji. 
Czy dużo s łów ek  w y p ad a  zmienić?

„W sk o ly ch n u ls ia , w zw o ln o w a łs ia  sow ietsk lj
tleh ij D on ,

i posłuszne. otozwH łsia na prizy w S ta lin *
on“ ...

W ła śn ie  d latego, że m oże n ird lu go  w y p a d ­
n ie  ju ż  czekać na t ik i  „p r izy w  S ta lin a " darzy  
Stalin  sw ą  łaską  kozaetw o. Sp.

C l d o b w ę h ^  n  
z  jvw LU Jdtuw ycJ n o y ta r t s f t *

K O N f i z i i i l
i n  E L t t R U S i N a

p :r  v  i n e 
■J-UBIj.EU6Z0li)V 
mEDICINflL
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Niema bizydwich knbiet
są t y lk o  k o b ie ty  za n ie d b a n e  —  p o w ia d a  k o s ­
m e ty k a  w sp ó łc ze s n a . K o b ie ta  m usi u c zyn ić  
w szys tk o , co  je s t  w  j e j  m o ż liw o ś c i,  a żeb y  b y ć  
p o c ią g a ją c ą  O ta c za ć  s ie b ie  s ta le  c z a ro w n y m , 
su b te ln ym  za p a c h em  —  o to  g io w n a  zasad a  
s z tu k i p o d o b a n ia  się, o  k tó r e j  p a m ię ta ć  n a le ż y , 
s to su ją c  n a jlep s zą  w o d ę  k w ia to w ą  F O R V IL  
CINQ F L E U R S . k tó ra  o d zn a c z a  s ię d łu g o t rw a ­
ły m , u p a ja ją c y m  za p a c h em  i p ie rw s zo rz ę d n e m i 
w ła ś c iw o ś c ia m i k o sm e ty c zn em i.

R E F O R M A C K I!
PIGUŁKIzm ąZAKON
STOSUJĄ SIE- 
iako sEGuiuiĄce Ż O ŁĄ D E K , 
**zy cubpuniack  W ĄTR O BY.

WADHIEBNEJ O T Y tO SC I,
'JŚHIEBZA n<* HEMOROIDY 

% "BZY SKŁONNOŚCIACH 
00 OBSTBUKCJł SĄ ŁAGODNY* 
ŚBODKIEM Pkz£CZ\SZkZAlĄCYM

tiŻYCII « - *  JiaUŁKl DA NOC.

K ó ewsKie honorarium
120.000 z ł. za  o ś m io g o d z in n y  d z ie ń  p ra cy , 

to  je s t  —  ja k  łatw-u m o ż n a  w y l ic z y ć  —  z ło ty c h  
15.000 za  g o d z in ę , a  zł. 250 z a  m in u tę  w ys iłk u .

T a k ie  b a jk o w e  w y n a g ro d z e n ia  le żą  —  zda  
w a io b y  s ię  —  je d y n ie  w s fe r z e  fa n ta z j i ,  a  je d  
mak są n ie ra z  o k a z je , k tó r e  d a ją  ta k ie  m o ż l i ­
w ośc i k a żd em u , n  p. o s ta tn io  o g ło s z o n y  w ie lk i  
k o n k u r  , M -n rw itan "

fm p o n u ją ta  lic zb a  —  bo  211 a rty s ty c z n y c h  
n a g ró d  —  d a je  n ie z w y k łe  szanse u czes tn ik om , 
a  n a  z d o b y c ie  je d n e j z  c z o ło w y c h  n a g ró d , w a r ­
to śc i p o n a d  zł. 500 k a żd a , w y s ta r c z y  2 m in u ty  
czasu .

Jak ie  są b o w ie m  w y m o g i  k o n k u rsu ?  D o k o ń ­
c z y ć  n a s tęp u ją ce  zd a n ie : „ F a lę  z a w sze  p a p ie  
ro s y  w  sa m osp a ln ych , h ig ie n ic z n y c h  z w ijk a c h

M o rw ila n " ,  gd>'ż w ie m , ż e .....................................
p o d a ją c  k r ó tk o  za le ty  tych  z w i je k  (tu tek , g ilz ) 

-a  k tó ż  ich  n ie  zn a — l n a k le ić  lite rę  „ M “  w y ­
c ię tą  z  w ie c z k a  p u d e łk a  M o rw ita u  i p o d a ć  d o ­
k ła d n i a d re s  i z a w ó d . Z g ło s ze n ia  (w y s ta r c z y  
k a r tk a  p o c z to w a ) n a le ż y  nasisy łać d o  H e rb e w o  
K ra k ó w , lu b  W a rs z a w a , K ró le w s k a  21

Teatr na Pohulance

P IN G -P O N G
Komedja Hansa Jarya w  3~ch aktach.

(Zespół teatru wiedeńskiego).

Bardzo nrillłi są ci w iedeńczycy, bo 
zresztą każdemu w iadom o, kto tain by  
wał, że „W id e ń “  jak  w ym aw ia li nasi 
m atopolanie, to by ło  zawsze miłe, weso 
łe uprzejm e m iasto pogodn ie uśm iech­
nięte i um iejące łączyć arystukru lyzm  
dw oru  z popularnością dem okratycz­
nych zw ycza jów . N igdzie chyba tak się 
nie bratali m agnaci z piebsem, jak  tam. 
czego dow ód w  używaniu, nawet przez 
cesarza w iedeńskiego djaicktu,

P. Jaray jest bogato obdarzony przez 
los: gra w film ie  (ś liczny w  „N iedokon  
czonej sym io n ji"  Szubert), pisze kom ed 
je  i gra  je  sam uroczo i w ytw orn ie . Ca­
ły  zespół odznacza się św ietnem  w y ro ­
bieniem , zupełną (naturalnością posunię 
tą do tego stopnia, że mp. ak torzy wpa 
da ja  sobie w słowa, m ów ią  jednocześnie 
przeszkadzając sob.e, tak, jak  to bywa 
w życiu. M ów ią  n iezm iernie szybko, co 
naraizie utrudniało zrozum ien ie w ielu

—  T A N I O  —  WEŁNY, JEDWABIE,

s D K N . J  H « o ż y c e |
r  I M "  c l  W in o .  N  e m ie e k a  5

S K U T E C Z N Y
t > M A C Z N V « U ? Y C l U

JEC O R O L

STOSOWANY JtST
ZAMIAST TRAKU
W UŻ/CIO PRAWIE OD PO WlEKU

Naw York w sztśt dni
N ic  p r z e b rz m ia ły  je s zc ze  ech a  in a u g u ra c y j­

n e j p o d ró ż y  d o  A m e ry k i m o to r o w e g o  sta tku  
„ P i łs u d s k i"  a ju ż  n ad szed ł m o m en t u ru c h o m ie ­
n ia  p o m ię d z y  G d yn ią  a  N e w  Y o rk ie m  b l iź n ia ­
c z e g o  m o to r o w c a  ..B a to ry ".

D la  p o d  k re ś len ia  w ie lk ie g o  z n a c ze n ia  in a u ­
g u ra c y jn e j p o a r ó ż y  s ta tk u  „ B a t o r y " )  n a le żą c eg o  
d o  G d y n ia — A m e ry k a  L in jc  Ż e g lu g o w e  S. A  
P o ls k o  A m e ryk a ń s k a  Izb a  H a n d lo w a  u rzą d zą  
re p re z e n ta c y jn ą  w y c ie c z k ę  d o  S ta n ó w  Z je d n o  
c zo n yc h . W y ja z d  z G d yn i 18 m a ja , p o w ró t  11 
c z e rw c a . P o s t ó j  sta tku  w N e w  Y o rk u  trw a ć  b ę ­
d z ie  6 dn i. W  w y c ie c z c e  te j, w k tó r e j  z a p o w ie ­
d z ia ło . u d z ia ł w ie le  o s ó b  z e  s fe r  h a n d lo w y c h  
i p r z e m y s ło w y c h , z a in te r e s o w a n y c h  w  r o z w o ju  
s to s u n k ó w  z A m e ry k ą  m o ż jia  u c z e s tn ic zy ć  za  
w z g l jd n ie  d o s tęp n ą  cen ę  (888 z ł. ) .  In fo rm a c je  
i  z a p is y  w  B iu rz e  Iz b y : W a rs z a w a , N o w y  Ś w ia t 
72, te l. 626-Ć.2.

NA MARGINESIE

2u groszy juk za darmo
Że ludzie (oczyw iście  a o im a ln i) p u d e jrae -  

w a ją  siebie n aw za jem  o zabu rzen ia  um ysłow e— 

n ie  trzeba  specja lnych  badań .

W ysta rczy  p oo bse rw ow ać  i  zw ycza jn ie  p o ­

słuchać gorętszych „ro zm ó w  to w arzysk ich ".  

—  Czyś z w a r jo w a l?  O szala łeś ch y ba  i  t  d.

T ak iem i pytan iam i raczą się ludzie, k tó rym  

w  istocie zaanych  k iopek n ie uranu  je.

C hociaż kto w ie , u igd y  niczego n ie m ożna  

przesądzać

P o do bn o  naw et n a  słońcu są p lam y , cóż 

m ów ić  o  (ludziach. Ż&wsze w e  wszystkiem  są 
pew ne d robn e  „odchy len ia"...

Z  w  łuszcz u g d y  się w y z w a la ją  ukryte | opędy  

instynkty —  czyż jest w ów czas człow iek  nor  

m ainy?

N ie  bez rac ji m ow ; się wtedy, że „ sza le je ".

O szaleć m ożna z  rozm aitych  przyczyn, kto- 

renii w y ła d o w a n y  jest nasz dzień  pcwszedJM

N ap iz y k la d  z m iłości. A  tak a  zd aw a ło by  się 

p iękna rzecz... F ira n k i kobiecych  rzęs z ak ry ­

w a ją  n am  św ia t  i k lapo . W -padt gość, k lepka  

w y p a d ła  —  chodzi zam roczony .

O szaleć m ożn a  też n a  pun-Lcie p ic ia  w ód k i  

Ale to stary k a w a ł (pozatem  w iadom o, że p ija  

cy u iety lko pun któw , lecz często naw et dom ow  

n ie  ro zróżn ia ją ).

Są  n ow sze  atrakcje . I  ta  dop iero  punkty  

są w ażne.

„W id z ę  dw ie  o k rąg łe  k u lk i i zak ątk ów  ró ż . 

nych sto".

N ie  m ów ię  tu  w  przenośn i o  p iersiach  k o ­

biecych. C hodzi n ap raw d ę  o  kulki. Chodzi o  xo 

ja k  one chodzą G ra  zaczyna  się od  dw óch  

' (ku lek , g raczy  m oże b y ć  w ięcej...).

C a ły  „ in teres" n azy w a  się „ T c b a "  tub „ W a p o " .  

Stół z o tw o ram i, ku le  (fac liov  o „ b ile " ) i kije. 

Jak k ije  stoją  obok  gracze  i k ażdy  bije . P o  

kolei.

M echan izm  zega io w y , d z ia ła  k ilkanaście  m i­

nut po w rzucen iu  20 groszy.

G rać  j-^dnak m ożna w  n ieskończoność (b y ­

leby ty lko 20 to grc szów k il), aż n ieskończoność  

stan ie  _ię . ku ią  —  to  znaczy w ze jdz ie  duża 

b ila  słońca... I od w ro tn ie : o d  ran a  do  nocy.

N iektórzy  g ra ją  p ra w ie  bez p rze rw y , bo  to  

i posilić  się w  kn ajpce  m ożna  na m ie jscu

„B ila rd  m aszy n o w y " cieszy się ostatnio w ie l  

ką pop u la rn o śc ią  —  czyli inacze j —  opętał 
ludzi.

T a k a  n iew in n a  sob ie  zabaw eczka . Z zaha 
weozkam i n a jgo rze j. M iłość, żona, pociecha i  

k u p u j mity... zabaw eczk i... W  rezultacie tecz 

o m iłości n ic  n ie  m ó w  m a".

W ię c  „ jak o  tak a " z w a r jo w a n a  m iłość nic 

r.ie da je?

Co a a ją  sza leństw a  b ila rd ow e?  N ieco  w ię­

cej...

20 groszy  ja k  za darm o  w łaścic ie low i n a j ­

m n iej, bo  m oże  b y ć  i  20 złotych. K to m a złote 

n ie  liczy groszy, a  kto liczy  grosze  nie m a  y u i  
złotych... arnik-

Pueir
cno i

konceptów , jednak publiczność prędko 
się osłuchała i śm iech rozbrzm iew ał po 
sali raz poraź, a rekordow y hum or i nie. 
o p ra n a  wesoła swada ip. 'Paryla (Maks) 
w yw o ływ a ły  ok lask i w  czasie akcji. 
T reść  sztuki7 ito gra  w  odbijanego, zaa 
lainżowaina pr/oz sprytną i  koci tającą 
żonę, kltóra jK/jiełniła len  błąd, że będąc 
dopieilo pó ł roku po ślubie, pojechała 
na p ó ł roku  stiudjów do  Paryża, zosta 
w ia jąc swego p rzysto jn ego  mężciJka na 
pastwę przy jació łek . Po  p ow roc ie  op lą  
tu je g o  w  sieć in tryg n iew innych, ale 
dotk liw ych . Odbiera swą własność, ulka 
raw szy  blirciarza, jalk dę należy. T o  
bardzo kobiece w ym agać od m ężczyzny 
cnót nłewvikaiiaihiych i karać go za to, 
że ich inie ma. Zawnłe unibrogłio parnię 
dzy dw om a panami, pracując:yani w  jed  
nem biurze, żona, przyjaciółka',^ i dais 
K leine, dziewo z ynką biurową, p rzep la­
ta się p rzez trzy  akty bardzo zręcznie, 
ókropniie wesoło, dow cipn ie, na m odel 
francuskich  sztuk tego rodzaju. N iepo 
rozumieniu są zupełnie inaluralnie i w ia 
rogodn ie przeprow adzone, a obuirzmiie 
ko le jno każdej kob iety, w yk ryw a jące j 
zdrady fik cy jn e  lub praw dziw e, ma 
sw ój charakter św ietn ie dostosowany 
do psychiki każdej z nich.

W szystk ie ro le były grane znakom i 
cie: pełna sentymentu p, P flu ger, i tem  
pora m eutowa p. D a rva s ,.i przepyszna 
die Kleifne, p. Arie Afbu, w kładały tyle 
życia, hum oru i dow cipu  w swą grę, że 
daw ały p raw dziw ą  rozkosz obecnym  
N iepotrzebn ie w  sztuce w ystępuje jakiś 
k lijen t gada jący dja lektoni w iedeńskim , 
w  akcji żadnej n ie gra  roli, a le p. Ber 
beck rów n ież stał ma wysokości całego 
zespołu.

M am y sann tak w yborn y  teatr, że 
tem  ‘lep ie j m ożem y ocen ić obcy. Mil. 
goście aus W ien  spraw ili nam  dużo p rzy  
jemmości, a sztuka jest tak dowcipna, 
lekka i zgrabna, że należałoby przetłu­
m aczyć ją  na po lsk i i grywa''*; zabaw n ie 
by łob y w idzieć  ją w W itn ic  przez na­
szych artystów  wykonaną. Napew no 
n ie gra lib y  go rze j Publiczności by ło  
moc oklaski obfite, zadow olen ie ogó lne.

Uw aga: takiełi dekoracyj, jak w  dru 
gim  akcie (pokó j w hotelu) nie w olno da 
wać, zw łaszcza gościom ! Niebieski ze 
srebrem salon żółte w  kw iatk pokrycie  
na meblach, sza firow e zasłony* na ka­
napkach i zie lony pu fik  opodal!... Ten  
pufik m ógł do choroby doprow adzić. 
P rzec ie  zasze talk ładne widzimy "wnę­
trza tak estetycznie ttrzadzone H ro .
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Wystawa ku'czci 
Marszalka Piłsudskiego

Bibijołeka UmfwersYtecka w W iłnić 
urządza wystawę p. I. ...Marszałek P ił­
sudski a W iln o ", która będzie otwarta 
dnia tt maja 1936 r i z.apoeza.tkii jc uro 
czystości pogrzebow e zw iązane z przt - 
n iesieniem  Serca Marszałka do Mauzole 
urn na Rossie.

W obec tego D yrekcja  B ild jo tek i l  „ i  
w ersyteek ie j zwraca się z gorącą proś­
bą do wszystkich posiadaczy jakicliikoJ- 
w iek painiąt'k. zw iązanych  z osobą Mar 
szatka, aby łaskaw e zechcieli użyczyć 
icn na wystawę, która potrw a parę ty ­
godni Po  je j  likw idac ji w ypoż\ezone 
ob jek ty  będą i/ wdzięcznością zw róco ­
ne.

Dla in fo rm acji kom unikujem y, iż 
D yrekcja  B ib ljo tek i czynna j,s t  codzień 
od 9 do 3 po południu, w y jąw szy  dnie 
świąteczne, (ni. Uniwersytecka 5, lele- 
jon  3-09j.

i
Is tn ie je  o d  1843 rok u

WILENKIN— Wielka 21
■ j a r m  WJ jada ln ie , syp ialn ie  i g a b e  
M Ł E  i C  netow e, kredensy, stoły, 
łóżka i Ł d. W ykw intne M ocne N ie d ro g o  
—  N a  d o go an y ch  warunkach. • N f l  R flT Y .—  

N adesziy  now ości.

L is i  d o  R e d a k c j iPrzed Wilnem stoją
wielkie cele i wielka praca

( 3)okończen  e ze słr. 2 -e j)

m k  w ytw orzyć  ruch  em igrac ji ludności, trzeba  
>>rworzyć ku temu n a jb a rd z ie j dogodne warur. 
ki. Pom yśleć w it;c trzeba o  w zm ożen iu  życia  
gospodarczego  w  każdym  z w ym ien ionych  pop  
rzednio onszarów  k ra ju , w y n a jd u ją c  te rodzą  
je przem ysłu  i rzem iosł, k tó re  ju ż  sprz/ ja ja  i 
sp rzy jać  będą szczególnie pow iększen iu  em igra  
r j i  ludności do m iasta. T e  sann us iłow an ia  czy 
nić pow inne  inne wiek.,ze i m niejsze mia.slM poi 
skie. aby  jedn ak  us iłow an ia  te d a ły  w yniki po  
zytyw ne trzeba, aby poczynan ia  poszczcgól 
nycn o środ k ó w  byiy  sk oordynow an e  i interesy  
ze soną się nie k rzyżow ały .

W i  V. sponillian, ni k ierunku m am y istotnie 
w iele d o  zrobieniu . .społeczeństwo zda je  sobie  
spraw ę z w ie lu  m ożliw ości ro zw o ju  » ileńszezyz  
n , św iadczą o  tern artyk u ły  i p rzem ów ien ia, 
w yglnśzane w  różnyeh  okolicznościach  przez  
szereg specja listów . N ie  m am  leż zam iaru  ot­
w ierać  d rzw i już o tw artycb  Chodzi tu ra -z e j
0 posunięcie tej p rflc j o  k rok  naprzód , m iano  
w ieie o  ponow ne prze jrzen ie  listy p roduktów  
przem ysłu  i rzem iosł, które m oże W iln o  i jego  
oko lice  w ytw _rzać, aby  obo k  ro zw o ju  gospodar  
czego całego k ra ju  mieć na uw adze  znaezny  
w zrost za ludn ien ia  W ilna i o ta c z a  jących  go  
m iast i m iasteczek.

P rob lem aty  te narzucane są  dziś życiu poi 
skieniu i że lazną konsekw encją , lnt p rędzej je 
zrealizu jem y, tern ła tw ie j opanu jem y  kryzys, 
bu d u jąe  jednoezesnie trw a łe  podstaw y potęgi 
n&szrgo P ań stw —

W zrozum ien iu  tych eelów  i zadań  .Minister 
stw o  O św iaty  go tow e  przy jść  z pom ocą w szy  
■ Ikun tym poczynaniom , dostosow u jąc  p lany  
ro zw o ju  sieci szkó l zaw odow ych . Społeczeństwo  
m oże liczyć w tym k ierunku  na rzetelną, re a l­
ną i konkretną w spu łpraeę . I  nikać będziem y  
wszelkich  uoktryn , dostosow u jąc  naszą  pracę  
do  n a jb a rd z ie j życiow ych , cerowych I konkret  
nyeh rozw iązań , za in ic jow an ych  przez spole  
czeństwo. a  p rzedew szystkiem  przez gosp o da r­
cze instytucje lokalne.

W IL N O  —  CENTR UM  KULTURY  
POLSKIEJ.

Pozosta je  m i jeszcze w spom nieć  o m isji, ja  
ką spełn ić  must W  ilno Jako ośrodek kuitural 
nv, w ysun ięty  n a jd a le j na północ i w schód. —  
W iln o  bow iem  pow o łan e  jest przedew szystkiem  
do  tego, any być (-ea łrein  ku ltu ry  po lsk iej, rwo 
m ienln iacem  daleko poza gran ice  Państw a . P ra  
ca ta będzie m ogła  być tern istotn iejsza, ini bo  
gatszem  stanie się życie duchow e tego miasta, 
które  z natury rzeczy i  po łożen ia geoai afiezne  
go now o łane  jest do od g ry w an ia  w ażn e j roli 
d z ie io w r i w każdym  poszczególnym  okresie  roz  
w o ju  życia po litycznego tej eześei K uronv.

M ając  w’ sw e j tradyc ji w ie lk ie  zrozum ienie  
d la  idei zgodn ej w sp ó łp racy  i  h arm on ijnego  
w spó łżyc ia  rożnych narodow ośc i, zam ieszku ją  
eyeh teren W rileńszezyzny, k ra j ten stać sie m a  
że żyw ym  przyk ładem  w y  tw orze nit. w a ru n k ów , 
w jakich Z iem ie  W sch o d n ie  nasze żyć i rozw i 
rać się m a ją

Kończąc, chcia łbym  u jąć  istotę poruszonych  
fu zagadn ień  w  kilku zdaniach  następujących :
1

C E LE  I DROGI D A ŻE N  C P O ŁE C ZE S -
s rw A .

1J P rzeżyw any obecn ie  m om ent polityczny  
w ym aga  od każdego o by w ate la  R zcczypospoli 
łe j ,  aby w  m iarę  sw yed  sit i m ożności przy czy 
■tul się d o  w y ró w n an ia  ro jn ic  w  ro zw o ju  kultu  
ra lny m  i  gospodarczy nr poszczególnych  obsza  
niw  Po lsk i. M a  to szczególne znaczenie na Z ie  
m iaeh W scho dn ich , gdyż w tej części Po lsk i

m am y n iezm iern ie  w ie le  do zrobienia.
2 ) S truktura  gospodarcza  i  e tnogia ficzna  

Po lsk i w ym aga , aby  każdy z ob sza ró w , ok a la ją  
eych ze wszech stron o k rąg  centralny Po lsk i, 
p rzep racow a ł p rogram  sw ego  ku ltu ra lnego  i go 
spodarezego  ro zw o ju , dostosow any do w a ru n ­
k ó w  lokalnych  i u zgodn iony z p lanem  ro zw o ju  
Państw a  jak o  ealosei

3 ) D ążąc  uo ou ciążen ia  wsi z n adm iaru  lud  
ności. należy  stw arzać  w a ru n k i rozrostu  m iast 
i m iasteczek. Zw iększen ie  za ludn ien ia  dotyczyć  
pow inno  o środ k ó w , w których  koncen tru je  się  
życie um ysłow e, k u ltu ra ln e  i gospodarcze  p o l­
skie. W  tein znaczeniu z pośród  licznych in 
nych m iast rozrost przedew szystk iem  W iln a .  
I-w o w a , Gdyni, Poznan ia  i K a ło w ie  posiada  
znaczenie szczególne.

4) W  praey nad  ku ltu ra lnym , gospodarczym  
i ekonom icznym  ro zw o jem  danego obszaru  k ra  
ju  zn a jd z ie  nm -jsee każdy  o by w ate l bez różni 
Cy przekonań  politycznych i przynależności na  
rodow ościow cj. W aru n k iem  jed n ak  n iezbędnym  
jest aby dana jednostka  rozum ia ła , że spełnia  
sw ó j on ow iązek  społeczny w pracy  k o nsiruk fyw  
ue j i  tw órczej.

5 ) W iln o  posiada szczególne w a ru n k i do  o -  
degran ia  w ie lk ie j ro li w ro zw o ju  ogó lnym  P o l  
ski. Z  tego też p ow o du  na oby w ate li tego m ia  
stfi. i p rzouu jąee  pod  w zg lędem  intelektualnym  
czynniki p ad a  w ie lk a  odpow iedzia lność  za  ich 
pracę.

ii) O bow iązk i, riąźące  na W iln ie , »ą wieto  
rakie. M a o n o  przedew szystk iem  k u ltyw ow ać

P rzy  u licy Zakretow ej 23 w pobliżu 
Kompleksu zabudowań uniwersyteckich  
wyTó.sł w  ostatnich trzech latach pięikny 
jjmach. w ybudow any p rzez uniwersytet 
w ileński z funduszów  dom ów  profesor 
skich. Środkowa część gmachu została 
przeznaczona dla pom ieszczenia Zakła 
dów  M eteorologiczinego i Astronom  cz 
nego USB., w  w skrzydłach zas urządzo 
no w yposażone w  now oczesny kom fort 
m ieszkania dla pro fesorów  i asystentów 
tych zakładów

Z okazji dzisiejszej uroczystości po 
lęcenia tego gmachu dzięki uprzejm o 

ści profesora  D ziew u lsk iego i adjunkta 
USB. dr. S zcligowskiego, zw iedziliśm y 
w czora j oba zakłady, przeniesione już 
ca łkow icie do now ego gmachu

Zew nętrzny w yg ląd  p iętrow ego bu 
dynku jest w  bojach is le ty czn y  i wyt 
w orny. P ru jek tow ał go p rofesor polite 
chniki M ączyński, w ykonan ie zaś spo 
czyw ało  w  rękach w ileńskich  specjali 
stów. Sciainom budvnku dano szlacht t 
ną i drogą opraw ę w  postaci w ypraw y 
terrazytow ej.

Zw iedzan ie gmachu rozpoczn iem y od 
góry. Na dachu, z którego rozlega się 
w span iały w idók  na Zw ierzyn iec, w zno 
si się w ieżyczka, na kitórej znajduj:, się 
p recyzy jne samopiszące przyrządy do

i  um acn iać  u  n arodzie  po lsk im  najw zn iośle jsze  
uczucia palrjo tyczne. Jest on o  bow iem  w id o ­
m ym  sym bolem  sentym entu d la  najśw iętszych  
tradycy j duchow ych  narodu . P rzech o w u jąc  ser 
Bu W sk rzes ic ie la  Po lsk i —  Józefa  P iłsudsk iego  
—  m a obow iązek  podtrzym yw an ia  najszczyl 
iliejszycii tradycy j n arodu , kiedy Po lsk a  żyć 
m ogła  jedy n ie  w  sercach je j  on yw aie li.

7 ) W iln o  pow in n o  stać się w ie lk im  ośrod  
kiciu p rom ien iow an ia  ku ltu ry  po lsk ie j ża rów  
no w ew nątrz  jak i n azew n ą lrz  Państw a .

8 ) M im o truunośei, w yp ływ a jących  z b raku  
naturalnych  bogactwr kopalnych , W i ln o  po w in  
no i m oże się siać ośrodk iem  przem ysłu  i rze 
m iosla, które  ze w zg lędu  na w a ru n k i m iejsco  
w e m ogą  się na  tym  obszarze  ro zw ijać .

Rozpoczętą ju ż  pracę  w  tym  k ierunku  naie  
ży pog łęb iać  i rozszerzać, m ając  jednocześnie  
nu w zg lędzie  odciążen ie w si od  nadm iaru  lud  
nosci.

D odać  też należy, że p rzy  v arszlacie  praey  
nad b u d o w a  p rzyszłe j Po lsk i jedno lite j w  sw ym  
patrjo lyzm ie  i zw a rte j pod  w zględem  kuitura l 
nym  i gospodarczym , znaleźć m og^ m iejsce  
wszyscy je j  o by w ate le  bez różnicy przekonań

W  ogólności zakreślonego p rogram u  w idzi 
m y jego  siłę i m oc. O d społeczeństwa zależy, 
czy wr czasie n a jk ró tszym  podo łam y  szczytnym  
zauunioin  budow y p rzyszłe j potężnej Po lsk i.

P rzed  W iln e m  zaś sto ją  w ie lk ie  ecie, a i 
w ie lk a  praca  uo w yk on an ia . „T rzeba  ino ty lko  
chcieć". Chcieć ponau w szelką  m iarę, chcieć 
b u d ow ać  w ie lką  Polskę w spólezesną.

m ierzenia  szybkośc i i k ie ru n k u  w iatru .
W  poprzedn im  lokalu  zakładu Me 

teoro log ji dostęp do tych przyrządów  
był do.śe uciążliw y. Tu  jts l w ygodny. 
K ręte schody prow adzą w  doł. gdzie 
walec rejestru je wskazania górnych 
przyrządów

Na piętrze znajdu je się Zakład Asi 
ronom iczny, —  a w ięc cztery  jasne przy 
tulue potkoje dla asystentów, gabinet 
profesora, b ib ljoteka i wspaniale urzą 
dzona ciemmia fo togra ficzna, gdzie się 
w yw ołu je  fo tog ra fje  „nieba*"

Na parterze —- Zakład Y leteorologji 
Znowu pokoje asystentów", gabinet pro 
fesora i wspólna z Zakładem  Astrono 
m icznym  sala ćw iczeń.

W szystko, każdy szczegół od park ie 
low e j podłogi do starannie w ykończo­
nych ścian, dębowych sehodow. jesl 
utrzym ane w stylu nowoczesnym , spo 
ko jnym  i w ytw ornym .

W  p iw n icy  ulowofkały się zegary: a 
w ięc duży zaw ieszony na specjalnym 
betonowym  slupie zegar pokazu jący 
czas gw iazdow y, —  potem  szereg pre 
cyzy jnych  chronom etrów ’ i stary zegar 
kup iony w  Londyn ie za czasów’ Snin 
deckiego.

Koszt budowy gmachu w yniósł 220 
tyś. złotych. (w.

D o R e d a k c ji ..K u r je ra  W ile ń s k ie g o " .

V\ zv ,ią zk u  z  n o ta tk ą  w N-rzt. 113 K u rjera  
W  R eń sk iego ' w s p ra w ie  o s k a rżen ia  m n ie  p r z e z  
n ie ja k ie g o  M ik o ła ja  B regan a  o oszu stw o  upa-ztj 
m ie  .p ro szę  o ła s k a w e  za m ies zc ze n ie  n a s tęp u ją  
eego  sp ro s to w a n ia .

A. B regm au  z ja w ił  s ię  u minie 10 k w ie tn ia  
b r b ez  ża d n ego  w o g ó le  sk ie ro w a n ia  z o b ja w a  
n il g iłza  czaszk i. D o k o n a łem  m u 4 z d ję ć  ren t 
g en e w s k ic h  na p o d s ta w ie  k tó ry ch  u s ta 'iłem  do  
k ładzie  u m ie js c o w ie n ie  i ch a ra k te r  guza  i  o rze ł, 
łam , że jes l to  p ra w d o p o d o b n ie  n o w o tw ó r  złoś 
liw-y rozw  ija ją c y  się na podstaw  ie czaszk i. Za 
zd ję c ie  p o b ra łem  7 zł. 50 g r „  c z y l i  łą c zn ie  30 zł.

C alem  u sta len ia  os ta te czn ego  ro zp o zn a n ia  i 
w yb o ru  sp osobu  lec zen ia  o p e ra c ja  czy  le c ze n ie  
p ro m ie n ia m i R en tgen a ) z a p ro p o n o w a lim  ch ore  
mu o d b y c ie  n a ra d y  z  ch iru rg iem , w o b e c  czego  
u da łem  się z n im  do  d  ra  L . A ch m a to w icza . 
ja k o  o rd y n a to ra  o d d z ia łu  ch iru cg .iczn tgo , k lć - y  
po zbadan iu  za k o m u n ik o w a ł ch orem u , że  n o w o  
tw o r  jes t z ło ś l iw y  i że  w o b e c  u m ie js c o w ie n ia  
go  o p e ra c ja  jes t s ta n o w czo  n ie m o ż liw a , jed yn ą  
zaś d rogą  lec zen ia  m o gą  b y ć  p ro m ie n ie  R en t 
gena . M a ją c  na w izgk-dzie, ż e  c h o ry  n ie  m ia ł 
p ien ięd zy  na. to  lec zen ie , g d y ż  p o t r z e b a ' b y ło  
n a jm n ie j 100 zł., na w y ra źn ą  p io ś b ę  e h o reg o  zo  
s ta ł n ap isan y  lis t d o  b ra ta  je g o  k tó ry  ch o ry  
m ia ł d o  b ra ła  odesłać .

W o b e c  lego , że ch o ry , ja k  o ś w ia d c zy ł za 
m ies zk a ł b a rdzo  d a lek o , m ia ł zaś p a rę  ra zy  
d z ien n ie  p r z y c h o d z ić  na  n a ś w ie t la n ia  p ro s ił on  
p o lec ić  m u  ja k ie k o lw ie k  m ies zk an ie  w p o b liżu  
W e zw a łe m  d d zo rc ę  dom u . k tó ry  s ta rg o w a ł s ię 
z ch o rym  o  u m ieszczen ie  go  za p ew n ą  m in im a ! 
ną o p ła tę  u s ieb ie , p o czem  o d ra zu  r o z p o c zą łe m  
n a św ie tla n ia  na p o cze t  kosztów- k tó reg o  w p ła  
c ił  c h o ry  ty lk o  10 zł. W  tym  s ia n ie  r ze c zy  po 
3 ch d n io w y c h  n a św ie t la n ia ch  z ja w ił się n a g le  
c h o ry  w dn iu  20 Inn. i o ś w ia d c zy ł ż e  ch ce  je  
c.hai do d o m u  i za żą d a ) aw rotu * w szys tk ich  w p ła  
co n ych  p ie n ięd zy . W y t im n a c z y łe m  m u, że i 
ia k  ju ż  pev  a ilość n a św ie tlań  zos ta ła  z ro b ion a  
na k red y t, w o b e c  c zego  żadm yeh p ien ięd zy  mu 
się n ie  n a le ży , i w y ja ś n iłe m  że p rz e rw a n ie  ku 
r a c ji b ę d z ie  d la  n ie g o  „gu łm e. M im o  to  ch o ry  
w ię c e j na n a św ie t la n ia  n ie  p rzy szed ł n a tom ia st 
w  dn iu  24 bm . d o w ie d z ia łe m  się o  z ło żen iu  za 
m e ld o w a n ia  p rzez  B regan a  do  p o l ic ji .

S p ra w ę  zn ies ła w ien ia  m n ie  p rzez  M. l lr e g a  
na sk ie ro w u ję  do  Sądu.

P ros zę  p rz y ją ć  w y ra zy  szacu iti.u

D r. Iw anter.
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Pierwszorzędny Krawiec Damski
M .  « / l C f f t f / ł A

N iem iecka  i2  m . 11 (front), tel. 5-42 
Najnowsze modele bezpośrednio z K aryża  
i Uiednia co m.esiac na wszelkie okrycia  

damskie. Specja ln y  dział sukien.

Zakłady Astronomiczny i Meteorologiczny USB
v nowym gmachu



M p w o a u rn y tu r tu  C H W I L A  B I E Ż Ą C Ą
\ €mm jE e e lu n d c a  W ILUSTRACJI

L u d o w e  t y p y  w ę g i e r s k ie .  W  zw ią zk u  z  w izy tą  P re -  

m je ra  w  B u d a p e s zc ie  r e p ro d u k u je m y  fo to g r a f ję  p r z e d ­

s ta w ia ją c ą  typ  r d z e n n e g o  W ę g ra , w  s tro ju  n a r o d o ­

w ym , z  w y ro b a m i lu d o w e m i c e r a m ik i w ę g ie r s k ie j.

D o k o ła  d e m i l i t a r y z a c j i  D a r d a n e ló w .  S łyn n e  z  w o jn y  ś w ia to ­

w e j D a rd a n e le , na  p o d s ta w ie  trak ta tu  lo z a ń s k ie g o  z d e m ilita -  

r y zo w a n e , m a ją  b yć  p o n o w n ie  u fo r ty f ik o w a n e  p rz e z  T u rk ów , 

k tó rz y  z a b ie g a ją  o  to  w  zw ią zk u  z e  s k o m p lik o w a n ą  sy tu a c ją  

n a  m o rzu  Ś r ó d z ie m n e m . N a  z d ję c iu  —  w id o k  D a rd a n e ló w  

z  lo tu  p taka .

Z  w y s t a w y  o l im p i js k ie j  „ S p o r t  w  s z t u c e “  w  I. P. S . 

A le k s a n d e r  J ę d r z e je w s k i (Ł u c k ): „S o k o la  G ó r a "  (s z y b o -  

w is k o ) o b ra z  o le jn y .

Z  ż y c iu  K o l e / o w e g o  |
P r z y s p o s o b ie n iu  W o js b o w e y o  J

M o to c y k liś c i O kr. K. P. W . W iln o  s y p ią  z ie m ię  p o b ra n ą  

w  Z u lo w ie  na S ow iń cu .

K ie ro w n ik  d ru żyn y  n a rc ia rs k ie j O g n is k a  K . P. W iln o  
ob . C ze s ła w  Ł a b u ć  z d a je  ra p o r t  g e n . St. S k w a rczyń - 
s k iem u , d o w . 1 D yw . P ie ch . L e g .  p o  p rzyb yc iu  p ie rw ­
s z y m  d o  W iln a  w  m a rs zu  s z la k ie m  M a rs za lk a  J ó z e fa  

P iłs u d s k ie g o , Z u łó w  —  W iln o .

S z ta fe ta  m o to c y k lo w a  K . P. W . W iln o  p rzed  w y ru s ze n ie m  d o  K ra ­
k o w a  na  S o w in ie c  M e try k ę  p o b ra n ia  z ie m i z  Z u ło w a  w rę cza  w ice ­
d y re k to r  in ż . S te fa n  M a zu ro w sk i k ie ro w n ik o w i s z ta fe ty  o b . K is ie ­
lo w i w  o b e c n o ś c i c z ło n k ó w  Z a rzą d u  O k rę g u  ob . ob .; K . M oskw y  

i S. S p a c zy ń s k ie g o .

Dziś, jak wiadomo, przybywa do War­

szawy z wizytą premjer Belgji p. van Zeeland 

z małżonką. W związku z tą wizytą zamiesz­

czamy szereg zdjęć pochodzących z Belgji.

Król Leopold III na koniu, przyjmujący defiladę g  
(na zdjęciu u góry z lewej)

W a rta  h o n o ro w a  K . P. W . w k o ś c ie le  S e rc a  J e z u s o w e g o  

w  W iln ie  w  c z a s ie  n a b o że ń s tw a  ż a ło b n e g o  za  d u szę  

M a rs za lk a  J ó z e fa  P iłs u d s k ie g o .

M is trzow sk i z e s p ó l p iłk a rsk i O g n is k a  K. P. W iln o .

Ratusz w Brukseli (na zdjęciu obok).

Pałac królewski w Brukseli (na zdjęciu u dołu 
z prawej).

*

Fragment portu Antwerpja (na zdjęciu u dołu 
z lewej).

Pani van Zeeland, małżonka premjera, która 
przybywa do Warszawy wraz z premjerem 
Zeelandem (na zdjęciu u góry z prawej).

S e k c ja  k a ja k o w a  O g n is k a  K. P. W . S to łp c e  na  N ie m n ie .

IIIIIIIIIIIIIIIIII!

P r z y m ie r z e  m ię d z y  I r a k ie m  ,i A r a b ją .  Irak  i f lr a b ja  

za w a rty  p r z y m ie r z e . P e r tra k to w a li i p o d p is a l i  u k ła d  

p o se t  a ra b s k i w  B a g d a d z ie , Ib ra h im  B eg  M y a m a r , 

Y a s s in  P a sh a ; p r e m je r  Irak u  f i l  M a s h im i, s z e ik  

Y o u s e p h  B eg  Y a s s in  ja k o  re p re z e n ta n t  k ró la  Ib n  

S a u d a  i N o u r i P a sh a  f l l  S a id , m in is te r  sp raw  z a g r a ­

n ic zn y c h  Irak u , ja k o  r e p re z e n ta n t  k ró la  G h a z i ’e g o .

„ C z e r w o n a  t e k a "  a n g ie l s k i e g o  m in is t r a  

s k a rb u . N e v i l l e  C h a m b e r la in , a n g ie ls k i m i­

n is te r  sk arb u , w  tra d y c y jn e j „ c z e rw o n e j t e c e “ 

n ie s ie  na  p o s ie d z e n ie  Izb y  G m in  b g d ż e f,  

p r z e w id u ją c y  p o d n ie s ie n ie  p o d a tk ó w  na c e le

z b r o je n io w e .

S y m b o l ic z n e  s p a le n ie  p e r s o n i f ik a c j i  z im y .  Z g o d n ie  
z  6 0 0 -le tn ią  tra d y c ją  od D yla  s ię  w  Z u rich u  n ie s a m o ­
w ita  u ro c zy s to ś ć  „ s p a le n ia "  s y m b o lu  z im y . U lic a m i 
m ia s ta  p r z e s z e d ł b a rw n y  p o c h ó d , w  k tó rym  n ie s io ­
n o  w ie lk ą  la lk ę  z  w a ty , w y o b ra ż a ją c ą  b a łw a n a  ś n ie ż ­
n e g o . L a lk a  ta z o s ta ła  s p a lo n a  na s to s ie . W  ten  
s p o s ó b  m ie s zk a ń c y  Zu rich u  są  p e w n i, ż e  w y p ę d z i l i  

z im ę  z e  s w e g o  m ia s ta .
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GRUNTOW A* IR P R ZE B U D O W A Ć  
USTRÓJ AGRARNY.

„k u r ie r  Po ranny" om aw iając książ­
kę J. Pon iatow sk iego, której i  m y po 
św ięcam y dzisiejszy artykuł wstępny, 
pisze, że oddawna obracam , się w me­
chanizm ie błędnego koła

W a ru n k ie m  u p rze m ys ło w ien ia  jes t w zro s t  
s p o ż y c ia  p rz em y s ło w e g o . T y m cza sem  p rzy  du 
zym  p r z y ro ś c ie  natiu rainym  p rz e lu d n io n e j julż 
lu d n ośc i r o in .c z e j  i p r z y  je d n o c ze s n y m  spad  
ku  w yd a jn o ś c i p ra c y  (z e  w zględu  na  w zrost 
,zb ęd n e j' lu d n ośc i} w z ra s ta  w ch ac ie  w ło  

śc ia ń sk ie j sp o ż y c ie  z ie m io p ło d ó w  w ła śn ie  k o  
sz łem  w y ro b ó w  .p rzem ys łow ych . A b y  n akar 
mi< c o ra z  w ię c e j g ą b "  ch łop  o szczęd zać  m u 
si n a  n a rzęd z ia ch  ro ln y ch . W  y c h o w u je  się 
m ło d e  p o k o len ia  v d u że j m ie rze  k o s z te m  spo 
ż y c ia  p rz em y s ło w e g o . I to w ła śn ie  w  w yd a t 
n ym  s top n iu  p rzek re ś la  m o ż liw o ś ć  p rzes z łe  
g o  u p rze m ys ło w ien ia

Toteż —  zdainiem autora —  uprze­
m ysłow ien ie kraju  inie jest jedyną recep 
tą, iktórałiy rozw iąza ła  zagadnienie prze 
ładnienia wsi polsk iej. \a naczehiem  
m iejscu postaw ić uależyT przebudowę 
ustroju rolnego.

• W e d łu g  n a s zeg o  zdan ia , je d y n y m  sp o so ­
bem , z d o ln y m  p rzec iw s ta w ić  s ię  rosn ącem u  
p rze lu d n ien iu , je s t  ra d yk a ln a  i g łę b o k o  się 
g a ją ca  n a p ra w a  u stro ju  a g ra rn ego . Inne 
.środki m ogą  c z ę ś c io w o  z ła go d z ić  p rze lu d n ić  
n ie, ten jed n a k  ś rod ek  m o że  je  w  du żym  
stopn iu  za h a m ow a ć  W  p ro g ra m ie  zw a lcza  
n ia n ia  n a szego  p r z e lu d n ie n ia  na n a cze ln em  
ro ie jseu  p o s ta w ić  n a le ży  g ru n tow n ą  przeDu 
d o w y  u s tro ju  a gra rn ego .

Tak  jest! N a leży gruntownie przebn 
dować.

a t m o s f e r a  z b l i ż e n i a .

„Biuletyn Eolsko-! kraiński", om a­
w ia jąc m etody p racy  zb liżen iow ej (Po 
laków  i U kraińców ) pisze, że:

po lityk N - p a ń s tw o w yc h  czym m ików k ie ru ją  
cych  posz ła  rze te ln ie  w  k ie ru n k u  p o w o ła n ia  
a k ty w n y c h  i s a m o d z ie ln y c h  p o lity c z n y c h  
c z y n n ik ó w  u k ra iń sk ich  d o  w sp ó łp ra cy  pańsl 
w o w e j i w s p ó ło d p o w ie d z ia ln o ś c i za d a lszy  
r o z w ó j  s to su n k ów  i lasów  państw a. D o p ro ­
w a d za ją c  d o  p o ro zu m ien ia  w y b o rc z e g o , po t 
sk ie  c z y n n ik i p a ń s tw o w e  s tw o r z y ły  p o d s ta w ę  
d la  now -ych d ró g  p o l i t y k !  b ie ż . i s tw o r z y ły  
w a ru n k i d la  n o w y c h  n a s tro jó w  w  du szach  
obywaittdd U k ra iń có w  i  P o la k ó w . \V ten spo 
sób  s tw o rzy ła  się m o żn o ść  id p rężen ia  n a ­
s tr o jó w  i w ytiw a rza n ia  in n e j , 'tm o s fe ry  w sp o t 
ż y c ia  p o lsk o -u k ra iń sk iego .

A tm o s le r y  d la  o w y c h  sto su n k ów  n ie p o  
d o b i.a  s tw o rzy ć  unną d ro g ą  a ju ż  n a jm n ie j 
d ro g ą  r o z k a zó w , n a k a zó w , „u g ó d ‘ ‘ . M usi b y ć  
p ro w a d zo n a  w  tym  k ie ru n k u  usilna  praca 
sp o łeczn a  d m u s i u p ły n ą ć  p ew ien  czas , p o trze  
h n y  dla p rzen ik n ię c ia  n ow  y ch  id e i w  g łą b  sp o  
łe czeń s tw a .

Dotychczas praca zb liżen iow a leżała 
odłogiem .

W in ę  za to  o o n o s zą  p rz ed ew szy s tk iem  sa­
m i poiliitycy z a w o d o w i,  ja k  z  je d n e j tak  i z 
d ru g ie j s tron y . M szczą  się przyitem  d a w n e  la ­
ta, zm o rą  jes t m en ta ln o ść  u b ie g łe g o  ok resu  
o ra z  m e to d y  ó w czes n e j .pracy p o lity c zn e j. 
N o w e  w in  o ide i w la n o  w  s ta re  m iec h y , n o w a  - 
id e o lo g ia  ted y  z tr lid em  p rz to ią k n  d o  m ó z g ó w  
i u czuć lu d zk ich  w o b e c  n a w a rs tw ień  d a w ­
nych  n a ło g ó w  i b raku  c e lo w y c h  m e to d  p ra ­
c y  u .ś w i a d a m  i a j ą ce  j

A pel o  w ytw arzan ie  atm osfery zb li­
żen iow ej k ieru je  auror pod adresnn 
przedstaw ic ie1 i obu społeczeństw, tw ier 
dząc, że n ie m oże .złożyć w iny na jed 
ną ty lk o  stronę.

N IE  L E K C E W A Ż Y Ć  M O M EN TU  
SPO ŁECZNEG O .

Tygodn ik  „Naród i Państwo", om a­
w ia jąc dym isję w o jew od y  krakow skie 
go  dr. K. Sw italskiego, podkreśla decy­
dującą ro lę  momentu społecznego w tej 
sprawie:

„ B y ły  prom  jur, dr. K a z im ie r z  Ś w ita lsk i, 
ja k o  p o lity k , o d zn a cza ł s ię jed n ą  zasad n icza  
ee ch ą : lek ce w a że n iem  m om en tu  sp o łe czn ego  
N ie  p rzes zk a d za ło  m u to  p rz e z  czas d łu g i w  
pe łn ien iu  n a jb a rd z ie j od p ow -ied z ia ln ych  fu nk 
c y j. O sta teczn ie  jed n a k  za k o ń c zy ło  się w ten  
sposób , że  ja k o  a d m in is tra to r  je d n e g o  z  n a j 
ła tw ie js z y c h , n ie w ą tp liw ie , w  pa  i Lstw.ie w o je  
w cu lztw  z w ią z a ł  sw e im ię  ze  sm u tn e j pa m ięc i 
d n ia m i tra g ic zn eg o  irozdewiu k rw i na u licach  
K ra k o w a .

D r . Św Łtahsk.r ize s ta n ow isk a  zos ta ł o d w o  
ła n y . C h cem y  w- tem  w id izieć coś w ię c e j, n iż e  
li z a ła tw ie n ie  s p ra w y  .ed n ostk i, ch cem y  w i 
dzień  za p o w ie d ź , że c zyn n ik i o d p o w ie d z ia ln e  
w  s top n iu  n a c z e h iy m  za  d z is ie js z e  lo s y  P e t 
sk i u zn a ją  w  c a łe j p e łn i zasad ę, że na  n a ­
cze ln ych  s ta n ow isk a ch  a d m in is tra c ji pańist 
w o w e j n iewoHno dizjiiś s to sow a ć  m etod , p łyn ą  
cych  z  lek ce w a że n ia  s p ra w  i zaga d n ień  spo 
łe c zn ych  ".

e r g .

Wilnianin wynalazcą
balonu podwodnego

L eo n a rd  P k d ro w ie z  w iln ian ie , u rzędn ik  w i­
leńsk iego M on opo lu  Sp iry tusow ego , wy.mduzl 
b a lon  podw odn y , którym  się za interesow ały ko ­
ła  m aryn ark i w o jen n e j ang ie lsk ie j i w łosk ie j  
o raz  ostatnio stery’ n au k ow e  w  B rukse li. W  
ostatnim  num erze  jedn ego  z tygodn ików  k ra ­
kow sk ich  zn a jd u je  się a rtyk u ł docenta un iw e r­
sytetu w B rukse li inż dr W ła d y s ła w a  G aussa , 
który  podkreśla  znaczenie praktyczne  tego wy- 
naiazKU.

A b y  uzy .kac bezpośredn ie  in fo rm ac je  uda  
łem  się do  w ynalazcy. W  portjc rn i M onopolu  
Sp iry tusow ego  zaop iekow a ł się m ną jak iś  u- 
rzędnik

—  nim do P io trow icza?
—  T ak .
—  Jesteśm y obu rzen i —  m ów ił p row adzać  

m nie do  jennego  z obszernych  parterow ych  
sk ład ó w , z k tó rego  ro bo in icy  w yn osili naręcze  
butelek. —  O burzen i, bo  z ja  s ie j  rac ji o  p o l­
sk im  w yn a lazk u  m am y się d o w iad y w ać  o o  o b ­
cych. D laczego  n ię  d ą ł do  oceny w  k ra ju ?

—  Może nikt się nie za interesow ał?
P. P io trow icz  p rzy w ita ł m nie m ocnym  uś­

ciskiem  sp raco w an e j ręki.
—  Chce pan abym  opow iedzia ł h istorję  sw e ­

go życia  i  w yn a lazk u . Proszę  bardzo .

P . P io tro w icz  pochodzi z M ińska, w ych ow a ł  
się zaś w  W iln ie . C zu je  się w ięc  w pełn i w il ­
n ian inem . W  roku  1915 należał do  P . O. W .  
W iln o , w  1916— w stąp ił do 1-go pu łku  U łan ó w  
Beliny . P o  p rzygodach  w o jenn ych  w  r. 192(1 
w y em ig ro w a ł do I ran e ji za Chlebem i tu w  
roku  1931 w p ad ł na pom ysł sk on stru ow an ia  
ba lonu  podw odn ego  d la  ra tow an ia  ioazi p od ­
w odnych. B y ła  w tedy ak tua lna  sp ra w a  w y d o ­
byc ia  jak ie jś  zatop ione j lodzi p odw odn e j. Po  
m ysł ro z w ija ł się i d o jrzew a ł w  c iągu paru  lal1. 
P. P io tro w icz  n ie m ia ł żadnego  iaborato rju in  
i p ra co w a ł w  sw o jem  m ieszkan iu  bez żądnych  
p rzy rządów .

K iedy  w yn a lazek  by ł gotów  p. P io trow iez  
uda ł się z nim  do  am basady  po lsk ie j w  P a ­
ryżu, potem  po  pow rocie  do k ra jn  w  roku  1935 
p ro b o w a ł n im  zain teresow ać polskie sfe ry  n au ­
kow e, swoich ko legów  z w o jsk a . W y n a la zc a  
jeu nak  u ro d ak ó w  n ie zdoby ł zau fan ia . Sądzo  
no go  po u oran iu ., p raco w n ik a  n iższej kate- 
«o r ji .

W  między czasie stała  się aktualno sp raw a  
ba lonu  podw odn ego  areh itekta Belgijsk iego D e  
Y osa. P . P io tro w icz  nie zam ierza ł d łuże j zw ie  
kać, opaten tow ał sw ó j w yna lazek  i p rzesła ł go  
do oceny do  B e lg j i.

O  w artości w yn a lazk u  w iln ian ina  m ów i a r- 
tyko ł dr. inż. H aussa , z którego przytoczym y  
w y ją tk i:

„P rzed  n iedaw nym  czasem  pisałem  o sen 
sacy jnym  p ro jeke ie  arch itekta be lg ijsk iego  De  
Yosa, któ ry  p rzesła ł do  F u ..d a c ji N au k o w e j w 
B rukseli, za jm u jące j się poszuk iw an iam i nauko  
wem i, p lan u  specja lnego  „ b a lo n u ", m ogącego  
zagłębić  się na 10.000 m.. pod  pow ierzchn ię  
m orza. W y n a la ze k  B e lga  De Yosa  n ab ra ł od  
lego czasu dużego rozgłosu . Z a jm o w a ła  się nim  
p rasa  ca łego  św iata , a  ostatnio czasopLsm a nau  
k ow e  francusk ie.

W  ostatnich lah.cn prace  uezonyeh i w yna-
mmmmmmammmmmmmmmmammamm
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Krem Cazimi
M ETAMORPHOSA
'jvnecwjwcfat̂

N iesłychan a  różnorodi,ość krerrów  
w  d o b ie  obecn e j w /n .cgo  specja lne j 
orjen facii cc d o  jakości używ anych  
lcosm etvków Z n a n r na całym  św iecie  
Vren- CAZIM! METAMORPHOSA jest 
rzeczyw iście krem em  godnym  p o le c e ­
n ia. S p ec ja ln e  badania b io lo g iczn e  
w y k aza ły  zaw arte  w  nim o d ży w cze  
składniki .zm ien ia ją ce * (metamorpho- 
sa ), które p rzen ikając  d o  tkanek, p o ­
s ia d a ją  zbaw ien n a  moc przem iany , 
u s u w a  iqc p ieg i, w ągry , p lam y , p ry s z ­
cze  i inne w a d y  cery. Po trółkim  
|ui użyciu na jba rdz ie j zniszczono  
tw arz D r z y b ie r a  zdrow y i m łodzieó  
czy w y g ląd .

lazt-ów nad udoskonalen iem  lodzi podw odnych , 
um ożliw ien ia  im  jak  najg łębszego  zagłębian ia , 
o ra z  zabezpieczen ia  przed  atakam i ok rętuw  i 
sam olotów  postąp iły  og rom n ie  naprzód . W ra z  
z tem ok aza ła  się jednocześn ie konieczność b u ­
d ow y  p rzy rządó w , k tó rrb y  pozw o liły  na d o ­
k ładn iejsze zbad an ie  dna m orsk iego i to  n ir- 
ly lko  jego  w łaśc iw ośc i p lastycznych, czy flory 
i fauny , lecz ró w n ież  zbad an ia  w  j a t i  sposób  
trzeba b u d o w ać  łouzie pouw odne , b y  t e  m ogły  
się ja k  n a jg łęb ie j zanurzać. P ro jek t  D e  Y o .a  
posiadał w ięc  znaczenie nietytko n aukow e. Z a -  
intere.TOwał on sfe ry  w o jsk o w e , d ła  których  
rea lizac ja  jego  m og łaby  m ieć o lb rzym ie  zn a ­
czenie.

P, P io trow icz  p rzęsła1 m i następnie do B ruk  
seli sw ó j w yn a lazek , a  racze j ty lko sw ą  m yśl, 
do  oceny. P o m y sł p. P io trow icza  starannie prze  
stud jow iiłem , p rzed staw ia jąc  go  też k ilku  uczo­
nym , p racu jącym  w  m ie jscow ych  labu ra to rja rh  
n auk ow ych . W szy scy  zgodn ie  się wycazili, i i  
|>. P io trow icz  uprościł ogrom nie  m yśl bu d ow y  
lodzi p o d w od n e j do zbad an ia  w ie lk ich  głębin , 
p rzed staw ia jąc  ją  w  sposób  praktyczny, a co 
n ajw ażn ie jsze , rea ln y . Tym czasem  p ro jekt Bel 
ga De \ oso jest nieco u top ją , w  k tó re j reali 
zację sam  au tor nie w ierzy

Zasadn iczą  m yślą  p. P io trow iczu  jest rów  
nież ba lon , zn a jd u ją cy  się w  środku  o ln rzy in iej 
kuli sta low e j, zaw ie ra ją ce j m ałą  gondo lę, prze 
znaczoną d la za łogi, sk ład a ją ce j sic z dw óch  
osób, O lb rzy m ia  ku la , w  k tó re j w nętrzu  wszyst 
ko  się zn a jdu je , pos iada  14 m et,ów  średnicy  
i zaopatrzona  jest o n a  w  spec ja lny  pas otw o ­
rów które m ożem y w  d ow o ln y  sposób  otw ie­
rać i zam ykać, regu lu jąc  w  len sposób dopływ  
wndy do środku.

W e w n ą trz  nasze j o lb rzym ie j ku li znajuu je  
sic pow łok a  ba lonu  tkan inow ego , nie p rzepusz­
cza jącego  w o d y  m orsk ie j. Po łączone  są z nim  
cztery re ze rw u a ry , zaw ie ra jące  k arb id , które  
będą  zaopatryw ać  w razie  potrzeby  ba lon  tka­

n inow y w  gaz  acety lenow y. D a le j iną a k u n .u l. 
tory, p rzeznaczone d la  urządzeń  e lek trycznyeb . 
rezerw uary  ze zgęszczoucm  .powietrzem , w zględ  
nie tlenem, m otory pędne do  dw óch  śrub , u- 
mieszczonycfa na zew nątrz  m etalow ego  ba lonu , 
do poruszan ia  go w  g iębinaeh  m orskich  o raz  
stery

G ondo la  w ięc, w  k tó re j p rzebyw ać  będzie  
za łoga, zn a jd u je  się w  środku  o lb rzym ie j kn li: 
jest on a  ze sta li i pos iaaa  śreanicę  4 metry 
G ondo la  ta sk łada  się z dw óch  części. W  p ie rw ­
szej. górnej, p racu je  m echan ik , który w p raw ia  
w  ruch m otor, stery i śruby do poruszania  
ba lonu , m ogąc jednocześnie p rzez odpow iedn ią  
regu lac ję  w puszczać w odę  do  re ze rw u a ró w , z a ­
w ie ra j Jeyeh k a rb id  i w  ten sposób  w y t w a rz w  
gaz acety lenow y w ed łu g  fo rm u ły  następu jące j: 

O.Ca H ,D  =  C aflj +  L a  O
k a rb id  w oda  acetylen w apn o

M echan ik  m oże tak o m o  regu lo w ać  zasu ­
w am i, w  które  zaopatrzony  jest pas o tw o ró w .  
Balon  posiada  ponadto re flek to ry , Oraz d zw on ­
ki a la rm o w e, służące do  ok reś lan ia  m ie jsca, 
w  ktorem  ba lon  z gazem  dotyka w nętrza  meta 
low ego  o lb rzy m ie j ku li w  czasie ład o w an ia  g a ­
zem. M  ten posob  un ika  się nebczpieczeństw a  
„ p rze ła d o w a n ia " gazem  buit.nu tkan inow ego.

W  d rug ie j części gondo li zn a jd u je  się pilot 
Z aopatrzon y  jest on w  szk ła  ob se rw acy jn e  1 re ­
flek to ry , um ieszczone w  dnie, a przechodzące  
rów n ież nuzew nątrz p rzez ścianę ba lo n u  m eta­
low ego . P ilo t d a je  sygnały  m echan ikow i, gdy  
trzeba w puścić  d o  ba lonu  m eta low ego  wodę—  
o raz  ok reś la  k iedy m a napełn ić balon  tkanino  
w y gazem  '.

Au tor a rtyk u łu  od d a je  p ierw szeństw o wy  
na iazk o w i polsk iem u, tw ie raząe , że „p ro jekt  
naszego -m łaka  jest ba rd z ie j p raktyczny, n iż  
De Yosa*4-

N a  zakończenie rozm ow y  p. P io tro w iez  d o ­
dał, że obecn ie  p racu je  nad  k ilku  innem ł w y ­
nalazkam i. (w )

POLSKO-AMERYKAŃSKA IZBA HANDLOWA ■>
u rzą d za  re p re z e n ta c y jn ą  w y c ie c zk ę

d o  S T A N Ó W  Z J E D N O C Z O N Y C H
o d  18 m a ja  d o l i  c ze rw ca  1936 r. z o k a z ji p ie rw s ze j p o d r ó ż y  n o w e g o  sta tku  m o to r o w e g o

n a le ż ą c e g o  d o  „G d y n ia  A m e ry k a  L in je  Ż t y lu g o w e  S  ft .“

6 -d n io w y  p o b y t  w  M ew  Y o rk u . —  C e n y  b ile tó w  o k rę to w y c h  w  o b ie  s tron y  o d  zł. 888,—  

In fo rm a c je  i za p is y  w  B iu rze  Izb y : Warszawa, Nowy Świat 72, te l. 626-62

Ja Polach Kliiejsłich" i „Autorki"
W radjowym Teatrze Wyobraźni

T e a tr  W y o b r a ź n i  w  n ie d z ie lę  d n ia  26 kiw iei 
ni-a z a p o w ia d a  d w a  s łu ch ow isk a : o  godit. 13.00
—  „N a  po lach  E ilizejśkdoh" —  diw a d ju lo g i,  rx 
c ze rp n ię te  z  UoraieneJIleNi. W  p ie rw s zym  jjo e lk a  
m iło ś c i —  S a fo , i  b o h a te rk a  s o n e to w  P e tra rk i
—  Lau ra , lo c zą  sp ó r  o te in , o z y  d o b rze  jest 
u rzą d zo n y  św ia t, w  k tó ry m  m ężc zy zn a  zab iega  
o  m iło ś ć , a k o b ie ta  p rzed  n im  się b ro n i w  d n i 
g im  M  a r ia  S tuart ze  sw o im  p a z io m  ro zw a ża  
c z y  szcwąście d a  się o s ią gn ą ć  rozum iem . Kcnte- 
neJle, k la syk  lite ra tu ry  fra n cu sk ie j, tym  c z w ó r  
gu  n ie śm ie rte ln y ch  d u ch ów  u życza  w sze lk ich  
u ro k ó w  Sw ego su b te ln ego  u m ysłu . Vu dycjc  p ro  
w a d z i Jan  ł jn i i i  S h iw sk i

Druigu-, sk o le i stuchow iisko o godz . 17.13 
to  fra szk a  .s ien k iew iczow sk a  p . t. „A u to rk i '. W  
p a p ie rach  H e n ry k a  S ien k iew ic za , w O it lęg o rk ii. 
o d n a la z ł d r . J ó z e f  B irk e n m a je r  szereg  nicczwy 
k le  c ie k a w y c h  rę k o p is ó w . P r z e d  m ies ią c em  P o l  
slilią R ae ljo  n a d a ło  specjaln-ą a u d yc ję  p o św ię co  
ną ty m  o d k ry c io m , o b e c n ie  zaś T e a t r  W y o b r a ź  
ni z u ż y tk u je  n ie p u b lik o w a n ą  je d n o a k tó w k ę  p. t 

A u t o r k i ' . Jest to  o ry g in a ln a  p rz e ró b k a  scen i 
o rn a  n o w e li o p a t r z o n e j t y m  sam ym  ty tu łem . 
N ie w ia d o m o  d la  jak ie j', c e lów ' p rzezm aezy ł Sien 
k ie w ic z  ten  m iły  d ro b ia z g , k tó ry  jed i.ak  w  te j 
fo rm ie  .stanow i w rę c z  w tzorow ą ra d jo fo n iz a c ję  
n o w e li.

Podwieczorek przy 
m krofonie

Z lriew orp li/w ośeią  p r z e z  ra d jo s lu ch a c zy  w i 

c z e k iw a n y  jH id w ie c zo ro k  p rzy  m ik ro fo n ie , pod 

ezas  k tó re g o  ta k  ż y w o  i tak  ś w ie tn ie  m oż  

na' 'Się z a b a w ić , O dbędzie  s ię  w  n ie d z ie lę  dn ia  

26 k w ie tn ia  o  g o d z . 18. J a k  zaw sze  w ezm ą  v 

n im  u d z ia ł —  w e s o ły  k o n fe ra n s je r , M a ta  O rk ie  

stra  P o ls k ie g o  Bad ja  o ra z  św ietm i s o liś c i: M. 

K a rw o w s k a , G. Tu irnay, J o z e f O rw id , Janusz 

P o p ła w s k i, M ic h a ł Z n icz  i c h ó r  Juranda.

Doręcunie korespondencji 
v D uskieniiacłi

W  w yn ik u  stałego, dążen ia  a o  u sp raw n ien ia  

s łu żb y  d o rę c z e ń  z a rz ą d  pocztow y w p ro w ad za  

w  D n isk icn ik a c  h. jako  m ie jic o w o .ś c i k u ra c y  j­

n e j. na czas sezonu  le tn ie go , I. j. od  m a ja  do 

k oń ca  w rześ n ia , je d n o ra zo w i d o rę c z a n ie  a d re  

sa tom  do  dom u  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  p rz e s y łek  

p o c z to w y c h  w  n ie d z ie lę  i św ię ta , p ró c z  św ią t 

u ro c z y s ty c h : 3 M a ja . p ie rw s z e g o  d n ia  ićesla 

n ia  D u ch a  .św ią tego  i B o żeg o  C ia ia . 

U n H N B .  I li III Iii m iH T I I—l

M OTOPIRIN - M O T O P

D C _  o K ?  L E K

xec

dgśizćźiy. 
lŁ Icl -w & u f& ttu c ti
faPBZ EO A Z  w e  W S Z Y S T K IC H  A P T E K A C H  

p o  20 -szt 5 szt i p o je d y ó c z y c h  ta b le tek .

Podziękowanie
Tą drogą składam podziękowa­

nie p. dr med. Jan in ie  Jodkównie 
starszej asystentce Zakładu flnatomji 
U. S. 8., zam. przy ul. Ogórkowej 18A 
za zupełne i szybkie wyleczenie z ple- 
wrytu w stanie ropnym na tle gruź-
licznem. Stanisław 1) udzie z

O A ^ i f a l e l e  5
Zgłaszajcie na ręce przybywających do was harcerzy mieszkania 

dla przyjezdnych uczestników uroczystości żałobnych 12-go maju

Stawiasz piece?
Pamiętaj, że „oszczędnościowe 

tańsze i lepiej grzeją.
są

M R u D m n  B U D o u j L o n f t ^ ” ^  
IB Z  RfiCH i  I liilE C IW M E G O  cow h
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W Ł .A H Y S Ł R W  S I  A ltZ A K , 
poseł, p re ze s  Z a rzą d u  G łó w n e g o  K  I1 W

IN Ż . k A Z IM IF r t Z  F a L K O W S K I ,
l)> r e l. lo r  k o le i  P a ń s tw . w  W iln ie .

M IC H A Ł  P U C H A L S K I ,
P re z e s  Z a rząd u  O k ręgu  K . P  W  w  W iln ie

D o rzędu najliczn ie jszych  i n a js il­
n ie js zych  orgatnizaoyj państwow o-społe 
czn ych  zaliczane jest bezsprzeczn ie k o  
le jo w e  Przysposobien ia  W ojsku  we, k ló  
re  pod  isprężystem kieruwnictw  em Pre 
.zesa Zarządu Łrłownego posła W ładysłu 
w a  Starzaka, w szeregach sw oich  łączy 
tysiące zdyscyp linow anych  ko lejarzy

Polska posiada sporo  n a jróżn orod ­
n ie jszych  organ izacyj, ale K P W  kroczy  
•w piemv:szym szeregu ju ż n ie d latego, 
że  t e z y  tysiące, mie dlatego, że w yg ląda 
rep rezen tacyjn ie , ale d latego, że wyka 
•ruje się coaaz bogatszym  bilansem  sw rj 
p ra cy  W ysta rczy  pob ieżn ie chociażby 
p rzy jrzeć  się działalności K P W ., by  za 
poznać się z rzeczyw iście godną uzna­
nia pracą, czy to  w  dziedzin ie kultura! 
no-ośw ia tow ej, c z y  wysiZkotema w ojsko  
w ego, czy też w ychowan ia  fizycznego. 
Bilans całości jest dodatni, a co  ważniej 
sze, o rgan izac ja  ta n ie  poprzesta je na 
zdobytych  sukcesach, lecz zakreśla so­
b ie  coraz szersze p iany i p lany te w 
sm a ię  swych m ożliw ości system atyczn ie 
wykonyw iuje. Praca, oparta o wytfcnię 
ty zgó ry  program  przynosi ko le ja rzom  
sukcesy.

Życie jest szare Codzienna praca mię 
czy  ty lko  tych , k tó rzy  pracują bez idei, 
bez entuzjazm u. Dudzie prędko p rze ż j 
w a ją  się i stają tylko balastem społe­
czeństwa. K PW . p o tra fiło  jednak być 
o rgan izac ją  zawsze m łodą, zawsze peł 
ną energ ji i chęci do  ©racy. N ic też dzi 
wrn-go, że d la  „k a p ew ia k ów " to  stare 
życ ie  nie w ygląda tak beznadzie jn ie sza 
t o  i bezbarw n ie, jak d la  innych pracow 
-nikow fizyczn ych , ozy biuru ” vch a 
przec ież K P W . rekru tu je się w stu pro 
centucli iz lak ich  w łaśn ie ludzi, k tó rz j 
często  n ie w iedzą, jak  wygląda niedzie 
la, czem  jest p raw dziw y odpoczynek 
Praca  na kolei jest bardzu odpow iedział 
na i trudna. Trzeba w ięc być silnym  nie 
ty lk o  fizyczn ie , ale i duchowo, b\ spro 
stać w szystk im  zadaniom i sum iennie 
spełnić ,swe obow.ąZki.

\Yr sza rem życiu  są jetlnak dni pełne 
słońca i kw iatów , dni, k tóre układają 
się obok najm ilszych  ■wspomnień. A  je ­
żeli się w spomina dni m in ione, to musia 
l y  one być rzeczyw iście p iękne. Do tvch 
dni najp iękn iejszych  K PW - za licza  chy 
ba te chw ile  z życia  P ierw szego  M ar­
szałka Po lsk i Józefa P iłsudskiego, k ie ­
d y  nieraz przechodził O n przed frontem  
kom pan ji h on orow ej K P W , a o  w ileń 
skich  „kapew iakach ‘* udzywał się zaw 
sze z uznaniem . Raz nawet po lecił dyr 
Fa lkow sk iem u  og łos ić  w  o fic ja lnym  ko 
mtunikacie pochw ałę kom pan ji K P W .

W  W iln ie  pTzed 9 la ty  zaczęły fo r ­
m ow ać się pierwsze szeregi K P W .. a 
p ierw szym  członk iem  jego  w  W iln ie  zo 
stał M ichał Puchalsk., k tóry  w  roku 
1927, po  iprayjeździie pusta Starzaka, o-

drazu wiziął się energiczn ie do pracy i 
narazie izałożył Ognisko, a potem  O kręg 
K P W . P rzez 9 długich łat M. Puchalski 

.w y trw a ł na stanowisku prezesa Okręgu 
K PW  Pracę rniał u ła lw ioną  w  p ie rw ­
szym  rzędzie d latego, że do poczynań 
K P W . bardzo pa zychyłn ic ustosunkował 
sii prezes D yrekc ji K P W . w  W alnie mz 
K azim ierz Falkow sk i. On też p ropago­
w ał szczytne hasła katechizm u KPW 7.. 
a hasłami Iteim są etyka, moralność, 
solidarność, obow iązkow ość, dyscyp li­
na i bardzo szeroki zakres p racy  społe­
cznej, k tórą prowadi/i KPW 7.

O  pracy  społecznej K P W . w arto  
słów' kilka pow iedzieć Pragnę zazna­
czyć, że n ie  są to pochwały, lecz słowa 
zasłużonego uznania. K o le jow e  Przyspo 
sobieuie W o jsk ow e jest organizacją, 
pracującą «, W iln ie  n ie ty lko  wśrud ur/.ę 
diuków k le jow ych . A kcja  społeczna K. 
P. W . obejm uje organ izow an ie szeregu 
odczytów  i koncertów  o  znaczeniu kul 
turalinem zw łaszcza na p row in cji. T ea ­
trzyk i i czyte ln ie , boiska sportowre i ob 
chody. T o  nie jest jeszcze wszystko. Na 
tem .nie kończy się praca K P W . Budzi 
ono w'śród swych członków  poczucie 
odpow iedzialności.

Rodzi się silny duch, k tó ry  prow adzi 
do zw ycięstw a, a k tó ry  cechuje każdego 
członka organ izacji W szyscy razem  tw o  
rtzą potęgę, tw orzą  rodzinę dobrze z ż y ­
tą i m ającą wispólne cele. Jeżeli m ów i­
liśm y o  hasłach K P W ., to m usim y rów  
nież w spom nieć i o celach-. Sztandaro­
w ym  celem  K P W  jest w zm ocn ien ie poi 
skości i u trzym anie w  narodzie zasad, 
rzuconych  przez W odza, k tó ry  chociaż 
już n igd y  w ięce j n ie p rze jd z ie  przed 
kumpainją honorow ą K P W ,, to jednak 
„ikapew iaków " p row adzić  będzie zaw­
sze ku lepszemu jutru

Na teren ie ziem  północno-w schod­
nich, na terenie Wid. D yr K o le jow e j 
znaczenie obyw ate lsk ie j pracy K P W . 
jest m oże jednak ważniejsze, n iż  w  in 
nych dyrekcjach, a to  chociażby dlatc 
go, że  W iln o  pod w ielu  w zględam i jest 
m iastem  jeszcze bardzo zacofanem  i 
potrzebu jącem  silnych, dobrze postaw io 
nych organ izacy j społecznych,

O kręg w ileński liczy 80 ognisk, sku 
pia jąc 8850 -członków, a ilość ta z k a ż­
dymi m iesiącem  rośn ie. W zrost ilości 
członków  pozw ala  przypuszczać, że K 
P. W . w- n ieda lek ie j przyszłości stanie 
się organ izacją, d o  k tó re j należeć będą 
wszyscy bez w yją tku  ko le ja rze  Narazie 
brak jest już ty lko  25 proc.

D oceniając zasługi K P W . w \> .lnie 
odznaczono k ilk u  na jw yb itn ie jszych  
dzia łaczy „K rzy żam i Zasługi'1, a w ładze

W ysok o  wartościowy P O R T L R r ł  D

C e m e n t  „UflE-fC11
wagonowo I detalicznie — poicca firma 
Przedsiębiorstwo Handl. - Przemysłowe

NI. O E U L L  £ £
B iu ro : J a g ie l lo ń s k a  3 — 6, te le fo n  8-11 

S k ła d y  i b o czn .: K ijo w s k a  8, łe l. 9-99

,« SO LEC-ZD RÓ J D,
ZNIŻKI DLA URZĘDNIKÓW  

Woisfcuwycli. Farmac., Duchawleiistwa

D T D E T V 7 M  powstaje wskutf-k zlej przemiany materii. Żądajcie 
# ł lo  I F l Ł  J I  Ł F I  bezpłatnych broszur I S T O S U J C I E  Z I O Ł A

C H O L E K I N A Z A  II. Niemojewskiego
Warszawa. Nowy-Swlat ■■ 5, oraz apteki i składy aDteczne.

O s f  a e B u n t n is t r d
(Wobec wypadków mylnego zarachowywania nadsyłanych nam 

kwot pieniężnych, z powodu niezaznaczania przez wołarających z ja­
kiego tytułu dana suma pieniężna jest przekazywunu, w cela uniknię­
cia nieporozumień pros'my na przekazach pieniężnych zawsze wyraźnie 
dodawać tytuł wpłaty (ogłoszenie, prenumerata, ofiary i  t. p.).

naczelne K P W . odznaczyły d z ia łaczy  
w ileńskich  odznakam i zasługi K PW ,

Jednym -z zasłużonych w spółprac o w 
n ików  jv Zarządzie Okręgu jest k ier. 
resortu  organ izacyjnego por. Kazimierz. 
M oskwa, k tó ry  pracuje w- te j organiza 
c ji od  samego je j początku, zaskarbia­
jąc sob ie ogó lną  sym patję kolegow . N ie  
sposób w ym ien ić wszystkich zasłużo­
nych w pracy dla K P W ., ale jeże li cho 
dzi o  sport, o  w ychow an ie fizyczn e, to  
byłoby w ielką k rzyw dą pom in ięcie oso 
by popularnego wr W iln ie  dzia łacza spor 
tow ego Andrzeja K isiela, k tóry  całą du 
szą oddany jest sw ej organ izacji. O n  to  
postaw ił w  K P W . sport na w ysok im  po 
ziem ie. W iln ian ie  zaliczan i są do rzędu 
najs iln iejszych  klubów sportow ych w  
Polsce. Sukcesy sportow e K P W  Ogni 
ska znane są n ietylko w Polsce, ale i  
zagranicą, a zw łaszcza w  Prusach 
W schodnich i na Łotw ie. Sportow cy Og 
niska K P W . na jczęśc ie j w y jeżd ża ją  za­
granicę. P rzed  k ilku  tygodn iam i o trzy ­
m ałem  odpis listu naszego konsulatu w 
Królew  cu do MSZ. w  spraw ie pobytu 
hókeistów  K P W . w  Niem czech P rzy je ­
mnie było  czytać sprawozdanie z zacho 
wania s ię  w iln ian, k tó rzy  zdobyli jak  
Konsulat pisze, ogólną sym patję spor­
tow ców  Prus W schodnich. Praca w ięc 
na tym  odc in ku  n ie  ustaje i m imo tru 
dnych w arunków  k lub sportow y Ogni 
ska K PW . daje sobie radę. N ie ty lko  b i­
cie rekordów , n ietylko  zdobyw anie tytu 
łOw mislrzow-skich, ale rowinież i pnopa 
ganda w ychow an ia fizyczn ego  wśród 
najszerszych w arstw  ludności!

W arto  tutaj zapoznać się ze spra­
w ozdan iem  Ileż  w ybudowano boisk i 
stadjonów  na prow in cji staraniem  w łaś 
n ie „kap iew iakóvv“ l N iestety budowa 
własnego boiska w  W iln ie  narazie jakoś 
utknęła i rozpoczęta  przed dw om a la ­
ty  praca jakoś n ie  posuwa się naprzód 
Trzeba  m ieć jednak nadzie ję, że p rzy ­
chylne ustosunkow-anie się w ładz cen­
tra lnych  K P W . p rzy jd z ie  tu z pom ocą i 
W iln o  otrżym a jeszcze jeden bardzo po 
trzebny stadjon, zw łaszcza, że stadjon 
zapro jektow any jest w  d zie ln icy  w  k tó  
re ) niem a ani jednego boiska, a z N o­
w ego  Światu na P iórom ont, czy na ul. 
W eńkowską trzeba iść z godzinę.

Pod  względem  organ izacyjnym  O kręg 
W ileńsk i KPW ., dzięk i n iespożytej ener 
g ji prezesa M ichała Puchalskiego, za j­
m uje jedno z czo łow ych  m iejsc w  Po ls­
ce w  ogólnem  zestaw ieniu prac K o le jo  • 
w ego Przysposobien ia W ojskow ego.

Na zakończen ie życzyć w ięc trzeba 
dzis ia j z okazji T rzec iego  Zjazdu Dele 
gatów  K P W . w  W iln ie  dalszej ow ocnej 
pracy na n iw ie  ku ltu ra lno-ośw iatow ej 
i w vchow an ia  fizvcznego . Społeczeńst­
w o będzie zawsze w dzięczne kble iarzom  
w ileńskim  za ich o fia rn ą  pracę. J. Ni.
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K O L U M N A T E R A C K A
P ad  re d a k clą  Jó ze fa  M a iliA sk ieg o

ARON PIRMAS CO PYRIG H T  B Y  „K O L U M N A  L IT E R  VCKA“ .
P n e d iu Ł  a a w e f  u ^ i o w y  bea  u od a n la  ró d  (a  w z b ro n io n y .

a:Z€MŚ*  . «Dfj t e l l  p O e i f Ó W

(Przepon iidnia urzerailiwa)
W  rok u  1940 ro z ro s t  p o e z j i  p o ls k ie j p r z y b ra ł 

k a ta s tr o fa ln e  r o z m ia ry . K ilk u le tn ia  a k c ja  d e ­

b iu tó w  z o rg a n iz o w a n y c h  d o p ro w a d z iła  Uo p o - 

n a d -c z te ry s ta ty s ię c z n e j a rm ji poetoyy

L u b is ła w  C iem n ik  —  n ie d a w n o  jes zcze  

s k ro m n y  re d a k to r  cza so p ism a  „M ie js c o w o ś ć  

P o e tó w *  , w y d a w a n tg o  w  T ę p o s z o w ie  (u l 

P r o s to p a d ła  2.2— 4), p r z e n ió s ł się d o  W a r s z a w y , 

s k ą d  w e s p ó ł z K  A . J a w o rs k im , o ra z  p e w n y m  

d y m is jo n o w a n y m  in s p e k to re m  ośyy ia ty  p o z a ­

s z k o ln e j,  d y r y g o w a ł  o r g a n iz a c ja m i p o e ty c k ie m i 

n a  te ren ie  c a łe j P o ls k i. P r a w ie  w s z y s tk ie  

m ia s te c z k a  z a c zę ły  w y d a w a ć  lo k a ln e  „Z a ś c ia n ­

ki**, ,, ( . .n in y “  i  „O k o l ic e  Poetow ** (w ed łu g  rap - 

g i ) ,  k tó re  p o d le g a ły  o r g a n o w i n a cze ln e m u , c o ­

d z ie n n e j (2 w y d a n ia : p o ra n n e  i w ie c z o rn e  1),

w a r s z a w s k ie j  R z e c zy p o s p o lite j P o e tó w , 2 g ro - 

s ze “ .

P o e ta rc h a  C iem n ik  (tak  n ow iem  k a za ł s ie ­

b ie  ty tu ło w a ć ) z a c ie ra ł ręce  i p o k r z y k iw a ł w e ­

s o ło : —  T e m p o , te m p o I J eszcze  tro ch ę , a d o j ­

d z ie m y  do  500 ty s ię c y  1

R z e c z y w iś c ie  d z ia ła ln o ś ć  p o e ta rc h y  C.iem ni- 

k a  —  p ra w d o p o d o b n ie  f in a n s o w a n i p r z e z  k t ó ­

r e ś  z m o c a rs tw  o ś c ien n y ch  —  w c ią ż  p o su w a ła  

s ię  n a p rz ó d  ła m ią c  w s z y s tk o  p o  d ro d ze . I tak , 

g d y  za ła m a ła  s ię P o ż y c z k a  N a ro d o w a  p o d  

n a s łem  „J e d e n  w ie rs z  d la  P a ń s tw a !“  —  m .m o  

p o p a rc ia  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  i sa m orza - 

d o w y c t i —  p o s ta n o w io n o  u c iec  się do  środków , 

b a r d z ie j  d ra s ty c zn y ch .
*

Ś w ie tn ie  z o rg a n iz o w a n y  w y u  ind ra zp o ra z  

n ie s p o d z ia n ie  n a w ie d z a ł m ie s zk a n ia  S p o k o jn y c h  

o b y w a te l i ,  p e n e t r o w a ł sk ry tk i, s ch ow k i z a ­

k a m a rk i —  s z u k a ją c  w ie rs z y  N a jm n ie js z y  -.lad 

w  p o s ta c i n ie u d o ln ie  z a b a z g ia n y c h  a is tk o w  

p a p ie ru  w ys ta rc z a ł, a by  ich  a u to ra  try u m fa ln ie  

o d w ie z io n o  do  W a r s z a w y  ja k o  n o w e g o  d e b iu ­

ta n ta . O b y w a te le  w  n ieu s ta n n e j t rw o d z e  o  sw o  

j e  d o b re  i n ic ze m  d o tą d  .n c  sp la m io n e  im ię , 

o r a z  a b v  u n ik n ą ć  k o m p ro m itu ją c y c h  p o d e jr z e l i  

tw o r z e n ia , u c iek a li o d  p a p ie ru  i p ió ra  ja k  od  

o g n ia . R o z m o w y  p r o w a d z o n o  szep tem , a  to 

z  o b a w y  p r z e d  w y p o w ie d z e n ie m  ja k ie g o ś  r y ­

m u . N ie o s tro ż n o ś ć  tak a  b o w ie m  o zn a c za ła  za 

z w y c z a j  z e tk n ię c ie  s ię  z. m a c k a m i w sz  rh po - 

t ę ż n e g o  w yw ia d u

M ęczeń sk ą  śm ie rc ią  z g in ę li c z te re j c lilopa 

w o ły ń s c y . M ie js c o w y  so łtys , ch cąc  się zem śc ie  

aa  p o b ic ie  g o  n a  w ie c z o ry n c e , n a p isa ł d o  G iem - 

n ik a  don os, ..że p o ta je m n ie  u k ła d a ją  n ie rs z c . 

n ie  rh rą i d ru k o w a ć  ta k o w y c h , co d z ie je  d ę  z 

o c z y w is tą  stratą  d la  p o ls k ie g o  d o ro b k u  po - 

e lyck iego ** . -—  N a ty ch m ia s t  w ys ła n y  o d d z ia ł  w y  

w .ia d ow ców  (w ła ś c iw ie  b y ła  to  z a m a sk o w a n a  

e k s p e d y c ja  k a rn a j p o  d łu żs z e j r e w iz j i  n ic  n ie  

z n a la z łs z y  w  p rz ek o n a n iu , że  u k r y w a ją  z ło ś l i ­

w ie  sw ą  tw ó rc zo ś ć  —  za t łu k ł p o d c z a ^  ś led ztw  a 

w s z y s tk ic h  cz te rech . P ó ź n ie j  dop-iero w y s z ło  ó «  

ja w , że  t ra g ic z n ie  z m a r li ja k  jed en  m ą ż  b y li 

a n a lfa b e ta m .

A jed n ak  50 t)-t>sięczny  p oeta  n ie  p o ja w ia ! 

s ię ja k o ś l C o g o r z e j ,  r o z p o c z ę ły  s ię n a d u życ ia . 

U ja w n io n o  lip ., że  z ło c zo w s k a  „O k o lic a  P o ­

etów ** sk u p yw a ła  tw ó rc z o ś ć  o k o lic z n ą , ja k o  ma 

k u la tu rę , p ła cą c  s ta re m i b ry k a m i Z u k erk a n d la  

o  p o e z j i  r o m a n ty c z n e j. K i lk a  p o d o b n i ch a fe r  

za tu s zo w a n o  n ie  b ez  tru du . N ie  sp e łn ił o c ze  

k iw a ń  ró w n ie ż  i a k c ja  p ro p a g a n d o w a , k tó r e j 

l l e r  u ją ł  w  w y p ró b o w a n e  d ło n ie  H e lio g a b a l W a u  

k o w ic z . (N a  w si. —  o d c z y ty  kon ku rsy  hasła 

r a d jo w e  o b ie tn ic e  d e le fo n n  i k s ią ż e c zk i P . tv. 

O  W  m ie ś c ie : —  fo rm u la r z e  n a  sonety , m a ło  

e p o s ik i o r a z  t. zw . .s k a m a n d ro n y * , p o za tem  

p o d rzu c a n ie  w  k n a jp a c h  i ja d ło d a jn ia c h  p o ­

c zą tk ó w  w ie r s z y  n a  p a p ie r z e  d a k ty lo s k o p ii 

n y m , o ra z  o b ie tn ic e  zn iżek  na „Ś w ię to  g ó r s k ie ­

g o  m orza**). —  T r o p io n o , w ęs zo n o , szu k a n o  na

daremiiicl
l i  p ie ro  w lis to p a d z ie  roku  1940 pan CreBi 

n ik  m ó g ł w  d w ó c h  s w o ic h  w yd a n ia c h  Ip n n u  

M m  i  w le c jo rn e m  o g ło s ić  św ia tu  c zc io n k ą  

c z e rw o n ą ' —  E u rek a ! Ja k iś  ch łop a k  n a zw is  

k ie m  N a w ro c k o w a ty ,  r z e k o m e  u czeń  s zk o ły  

s p e c ja ln e j a ż  w  z a p a d łe j D z iśn ie , p r z y s ła ł s w o ­

j e  w ie r s z e . (P rz y c z t-m  ze  z g ro z ą  d o w ie d z ia n o  

s ię , że  4 ty s ię c zn a  D z isn a  d o tą d  n ie  w y d a je

w ła sn e j „O k o lic y ** . M ie js c o w a  P A L .  m ia ła  z  

te g o  p o w o d u  w ie le  n ie p r z y je m n o ś c i ) .

N a w ro c k o w a te m u  p o ś w ię c o n o  s z e re g  en ­

tu z ja s ty c zn y c h  r o z p ra w  Z  n ich  d o w ie d z ia ł  się 

m ło-uy a u to r  w ie lu  c ie k a w y c h  r z e c z y  o  son ie. 

O s z m iu ts k a  „O k o l ic a  P oetów ** r o z w a ż a ła :  (W  

t y m  cza s ie  k r y ty k a  p o e ty c k a  z d o ła ła  n adspo  

d z ie w a n ie  b u jn ie  ro zb u d oyva ć  a p a ra t k r y t e r jó w  

p o zn a w czy  ch, o  ca łe  n ie b o  p rz e y v y ż s z a ją c  n ie - 

t y lk o  S te fan a  N a p ie r s k ie g o , a le  i K . W . Z a w o -  

t lz iń s k ie g o , h a ! — - sa m ego  A l fr e d a  Ł a s zo w s k ie -  

g o : w ła ś c iw ie  —  „b .  p.**, g d y z  ten  g e n ja in y  m fo  

u z ien iec , ja k o  u k o c h a n y  p r z e z  b o g ó w  u m a rł 

m ło d o ) :

„T w órczo ść  N aw rock ow ateg©  w yw o d z i się 
z późn e j szko ły  P ro sp e ra  P lęc ła lin ijk l, któ­
ry  —  jak  to pow szechn ie  w iad o m o  —  stał 
się g łośny dzięki in dyw id u a lizac ji ko lpo rta ­
żu ep ick iego o  ąlosłownem  zacięciu, a le  
w krótce  potom  p rze rzuc ił ś lę  d o  ouozn  
sw o ich  w czora jszych  w ro gó w  i począł p rak  
tykow ać  cpituryzm , p row n dzący  w  bczpo  
średn ie j konsekw encji (y ide: L . C iem nik —  
„ W  n lectiętlrw .m  obrazie  m egalopet w ye  
m ancypow aiic  j" ,  tom III —  M ałdem on ja w o -  
llzm u, str. K L .M C D X YZV T II i n asi.) c. g lo ­
ry fik ac ji specyficznych  fot .n su perliw izm u  
(np . n iesłychanie  typow e  d la  n iego  w y raże ­

ni?: —  „niechaj w iedzą  polsk ie  gaje**!), N ie ­
spodz iew an ie  o d n a jd u jem y  tu rów n ież  a rcy - 
c iek aw r sk rzyżow an ie  w p ły w ó w  A tanazego  
G u d łak a  z rem in iscencjam i Św iatopełka  
Czystopalsk iegi) zw łaszcza  jeś li chodzi o je ­
g o  b a rw io n ą  doznan iow ość  d ja lek tycznej 
kotow licizny*.

Z a b ra ła  g ło s  ta k że  m e js za g o łs k a  „O k o l ic a  

P o e tów **:

„ W ie rsze  N aw ro ek o w a tego  —  jeś li idzie  
o w yrażo ny  w  nich stosunek do św iata  —  
odzn acza ją  się subtelną ko lo ra tu rą  aspek ­
tów  fu n k c jon a ln ie  ujętych  w  pandem on jum  
koncepcji. P rz e ja w ia ją  tendencje do zde- 
m o rfizow an ia  b io gro ficzn o  - syutakfycznych  
czynn ików  a rtyk u laey jnych  (choćby  takie  
oto w yrażen ie : —  „ tw o je  oczy są  ciche i raa- 
rząee“ ). Są p siak rew , są śm iałem  w y z w a ­
n iem  d la  tradyc jonalistów , a  b rzy tw ą  ntono  
plettm n d ła  ru d ego  pysku  un ia !!! N a jb liższą  
N pw roek ow a icn in  jest szkoła  poetycka no- 
w o w ile jsk a , a szczególnie je j  p ra w y  od łam  
trzeciej secesji. Chodzi tu oczyw iście  o  p lu ­
ralistyczny sp irytualizm  po ró w naw czy  tej 
g rupy  w yrażony  w  g łośnym  je j  m anifeście  
p. t. (.W y p a d k i i kradzieże**.

T a k  w ię c  w  k r z y ż o w y m  o g n iu  p o le m ik  

w szed ł na wictow-nię p o e ta  n r. oOu.OOOi

D la  ca ło śc i ob ra zu  n a le ż y  o o d o ć , że  k ilk u

t r z y m a ją c y c h  s ię  je s z c z e  k r y t j  k ó w  o p o z y c y j ­

n y ch  p o  p r z e c z y ia n iu  w ie s z c z ą c e j t ry u m fa ln i 

ju b ileu s z  p o ra n n e j , D w u g r o s z ó w k i"  —  z w a r jo -  

yva!o d o  res zty . Z e  ś p ie w e m  n a  u stach  („C ie m ­

n ik  m ó j C ie m n ik  có że m  c i u c z y n i ł ..“ ) ru s z y l i  

p a ra m i w  p o c h o d z ie  p o d  m ie s zk a n ie  b a n k ie tu ­

ją c e g o  w ła ś n ie  po i t a r c h j . N a  p ro ś b ę  p o d o c h o -  

c o n y c h  b ie s ia d n ik ó w  (z  N a w r o c k o w a ty m  n a  

c z e ie ) C iem n ik  o g ło «i?  a m n es t ję . P r z e s z k o le n i 

w  s to lic y , w c z o ra js i  a rg u s o w ie  z o s ta l i  r o z e s ła n i 

na  s ta n o w isk a  in s p e k to ró w  d o  w o je w 'ó d zk ic h  se j 

m ik ó w  p o e ty c k ic h . S p ra w o w a li  s ię b e z  z a rzu tu ; 

je d e n  ty lk o , k t ó r y  z a c z ą ł p isa ć  r a p o it y  g r e c k im  

a lfa b e tem , z re d u k o w a n y  i u b e z w ła s n o w o ln io n y  

p r z e z  ro d z in ę , t r a f i ł  d o  k lin ik i.

D y re k to r  z a k ła d u  p r z y ją ł  g o  z  o tw a r te m i 

ra m io n a m i. S ę d z r  *v p r o fe s o r  u c ie s zy ł s ic  b a r ­

d zo . g d y ż  ysłaśn ie n ie d a w n o  u c iek ł m u  b y ł  o s ­

tatn i p a c je n t , n ie ja k i Na... na... —  a le  m n ie js zŁ  

o tg ! D ość  że  n asz ch ory  c z u je  s ię ta m  zupeit- 

n ie  d o b rze . N ie  d a ją  m u  ty lk o  p a p !eru  i p r z y  

b o r ó w  d o  p isan ia . — C o  to , t o  m e t —  p o w ie ­

d z ia ł m i s ta rs zy  d o zo r c a . M y  tu ju ż  m ie l i  ta  

k iego ... —  m ru k n ą ł ta je m n ic z o .

Yroi Inrmas.

Cenzura i konfiskata utworów literackich
P o d  ty m  ty tu łe m  druku ją. „W ia d o m o ś c i  L i ­

terack ie** (N r . 18) r e fe ra t  E m ila  fire ite ra ,-  yvy 

g ło s zo n y  w w a rs z a w s k im  o d d z ia le  Z w ią z k u  Za 

y.odoyy-ego L ite ra tó w  P o ls k ic h . R e fe ra t  m ia ł 

c h a ra k te r  z a g a je n ia  d y s k u s ji, k tó ra h y  p o z w o li ła  

o p in je  l i t e r a tó w  u ją ć  yv p o s tu la ty  s fo rm u ło w a ­

ne lak , aby m o g ły  on e  stać s ię  p o d s ta w ą  p ra c  

K o m is ji u n if ik u ją c e j n asze  u s ta y vo d a w s !w o  p ra  

sow a. W ia d o m o  b o w ie m , że w  k a ż d y m  b  z a ­

b o rz e  o b o w ią z u ją  d o tą d  w  te j d z ie d z in ie  usta 

w y  p r z e d w o je n n e , nh. n a js ro ż s z e  yv b. z a b o rz e  

ro sy js k im , n a jła g o d n ie js z e  w  a u s tr ja ck im  

S p ra w a  jes t yvięc w y s o c e  a k tu a ln a , a stanoyyj 

sko  r e fe ren ta  n a j le p ie j  ok re ś lą  je g o  s ło w a :

„B a r d z o  ta rw o  w ys tą p ić  z p ro te s te m  i p o  

yy ied z ieć : n a le ż y  zn ieś ć  c e n zu rę . W s z y s c y  jes teś 

m y , o c z y w iś c ie , te g o  zdan ia .* A le  m u s im y  lic z y ć  

się z  r z e c z y w is to ś c ią : n a w e t ta m  g d z ie  n ien ta  

renzury p ra w n e j, is tn ie je  c e n z u ra  p ra k ty c zn a , 

z n a c zn ie  o s tr z e js z a  i  b e z w z g lę d n ie js z a  *.

Ł a tw o  o *  d o w o d y  i sam  r e fe r a t  ich  d o s ta r ­

cza . R e w o lu c ja  fra n cu sk a  zn io s ła  cen zu rę , a le... 

już v  k ilk a  lat p o te m , za  k o n w en tu , k a ra n o  

p is a rz y  yyygnan iem . A rc y d e m o k ra ty c z n a  A n g lja  

z n io s ła  ce n zu rę  ju ż  w  końcu  X V I I I  w ie k u  (o 

k o n fis k a c ie  o r z e k a  ta m  sąd p r z y s ię g ły c h ),  a le... 

n ie k tó re  k s ią żk i c z o ło w y c h  p is a r z y  a n g ie lsk ich  

n it  m o g ły  i n ie  m ogą  się u k a za ć  w e  w ła sn e j 

o jc z y ź n ie  C ó ż  d o p ie ro  m ó w ić  o  W ło s z e c h , 

N iem czec h , a lb o  —  o  R o s ji  S o w ie c k ie j !  •—  

„ T a m  g d z ie  się r z ą d z i je d n a  p a r t ja  lu b  jed n a  

k la sa  sp o łe czn a  —  n ie  m o ż n a  m ó w ić  o  w o ln o ­

ści tw ó rc zo ś c i l i t e ra c k ie j* ’ .

Są to  z ja w is k a  śc iś le  z w ią z a n e  z  u k ła d em  

sił p o lity c z n y c h  i s p o łe c zn y ch , o r a z  z  o b ra zem

ju ą d ó w  u m y s ło w y c h  i o b y c z a jo w o ś c i w  k a żd em

sp o łe czeń s tw ie  k o n k re tn e m  i w  k o n k re tn y m  

czasie . S h is zu ie  w ię c  re fe ren t  p o m ija  tę  —  p o ­

lity c zn ą  —  stron ę  za g a d n ie n ia , k tó ra  p o za  d y s ­

k u s ją  a k a d e m ic k ą  d o  n ic z e g o  d o p ro w a d z ić  n ie  

m oże , a c a ły  n ac isk  k ła d z ie  n a  s tron ę  p ra w n ą , 

m a ją c  n a  ce lu  o b w a ro w a n ie  u s ta w o w e  d z ia ła l-  

, nośed p is a r s k ie j i z a b e z p ie c z e n ie  j e j  n a  p r z y -  

t z k h  o d  ch aosu  i n ie s p o d z ia n e k  ,.cx  lex ' .

O  c ó ż  c h o d z i k o n k re tn ie ?  —  N a s z  k o d ek s  

k a rn y  p rz e ty id u je  zn ieyyażen ie  w ła d z y  lu b  u rzę 

d ii. p u b lic zn e  lż en ie  tub w y s zy d za n ie  pań s tw a , 

p ism a  nu yvo łu jące  d o  z b ro d n i stanu , pochyvn łę 

lub nam oyyę d o  tego  p rzes tęp s tw a , n a m o w ę  do  

p r z e c iw d z ia ła n ia  u s ta w o m  lu b  o r g a n o m  w ła d z y , 

ro z jio ty -z c e h iiia n ie  fa łs z y w y c h  yy iad om ośc i m o ­

g ą c y ch  yvvw dać  n ie p o k ó j p u b lic zn y , b lu źn ic r -  

s tw o , lż en ie , w y s z y d z a n ie  lub  z n ie w a ż a n ie  re- 

l ig j i ,  d o g m a tó w  i o b rz ę d ó w , w re s z c ie  w s z e lk ie  

1'onny p o rn o g ra f j i .  W  k .cżdym  z tych  w yp a d  

k ó w  —  je ś li ch o d z i o  d z ie ło  l it e r a c k ie  ■—  in g e ­

r u je  n ie  c en zu ra  p reyy en cy jn a , b o  tak n  j  n ic 

m am y , a le  —  ty m c z a s o w y  a resz t n a  d ru k i.

0  a re s z c ie  tym , w  o k re ś lo n y m  te rm in ie  (30 

an i) c e n z o r  z a w ia d o m ić  m u si p ro k u ra to ra , k tó  

ry  w y s tę p u je  z  yyłasnym  w n io s k ie m  do  sądu 

O tó ż  w  b. z a b o r z e  ro s y js k im  d e c y z ja  sądu  z a ­

p a d a  za o c zn ie , a  z a s k a rż y ć  j e j  ju ż  n ie  m o żn a . 

W  b  z a b o r z e  a u s tr ja c k im  jes t  o ty le  le p ie j ,  że  

p is a rz  m o że  się b ro n ić  p r z e d  sądem .

„ I le k r o ć  p is a rz  b y ł s ą d zo n y  zaoc zn ie ... k o n ­

fis k a ty  w  b a rd z o  d u żym  stosunku  p ro c e n to w y m  

z o s ta w a ły  zatyy ic rd zo n e  i  p rayyie n ig d y  n ie  d o ­

c h o d z iło  d o  yyytoczen ia  sp raw y . I le k ro ć  je d n a k  

p is a r z  m ia ł  m o żn o ść  o b ro n y , t. j. j e ż e l i  w y t o ­

c z o n o  m u  sp ratyę, d o rę c z o n o  a k t osk a rżen ia

1 d o c h o d z iło  d o  ro zp rayyy  g łó w n e j, yv p rz e w a ż -  

n e j i lo ś c i w y p a d k ó w  w y c h o d z ił  o b ro n n ą  ręką 

— T a k a  je s t, m o ż n a b y  poyv ied zioć  te z a  e m p ir y ­

czn a , w y n ik a ją c a  z  o b s e rw a c ji i p ra k ty k i.

C h o d z i o p r a w o  tw ó rc z o ś c i a r ty s ty c z n e j, boć  

p rz e c ie  a r ty s ta  je s t  b u d o w n ic zy m  p r z y s z ło ś c i— - 

g d y  p ra w o  z n a tu ry  r z e c z y  bron i, yyr.zora jszegn  

stanu  r z e c z y  C h o d z i o  „m o ż n o ś ć  o b ro n y  sw o ich  

p o g lą d ó w , s w o je j  yviary  a r ty s ty c z n e j i s w o je j  

d c -k tryn y, za n im  zo s ta n ie  w y d a n y  v. y r o k  na 

k s ią żk ę  . G d z ie  m a s ię p isa rz  b ro n ić ?  —  O c z y ­

w iś c ie  w  są d z ie  —  o d p o w ia d a  B re ite r . Is to tn ie  

z  d u ch a  n a s ze j c y w i l iz a c j i  w y n ik a , że  n ie  g d z ie ­

in d z ie j ,  n ic  p r z e d  u rz ę d n ik ie m  np., k tó ry  yv ob li 

c zu  sp raw  su m ien ia  je d n o s tk i i k u ltu ry  spote 

c zeń s tw a  sta je  s ię s tron ą , a  n ie  sędzią . W ięe  sąd. 

„N a le ż y . . .  d om a gań  „się, a b y  ty lk o  sąd na  za sa ­

d z ie  w y ro k u , m ó g ł o r z e k a ć  o  k o n fis k a c ie  u lw o  

ro w  p isa rsk ich , p o  p r z e p ro w a d z o n e j r o z p ra w ie  

z u d z ia łe m  s tron , z w ym ia n ą  o p in  ji“ .

T e n  p o s tu la t, o r a z  p o s tu la t  n ie od p oyv ied z ia i-  

n ośc i autora  dzieła  sztuki (n a le ż y  to  p o d k re ś lić  

w y ra ź n ie ) ,  za  „ d e l i t  d  o p m io n  ' za ta k ie  czy  

in n e  z a p a tr y w a n ia  i p o g lą d y  n a  u s tró j, m o r a l­

ność, lu b  r e l ig ję  —  p royvaa zą  B r e i le r a  d o  s fo r  

n  u łow a n ia  tez, k tó r e  p r z y to c z ę :

I. T w ó r c z o ś ć  l ite ra c k a  p o w in n a  b y ć  yyyią- 

c zo n a  z  d z ie d z in y  p r z e p is ó w  pr:iyva p ra so w eg o .

II. Z a  d z ia ła ln o ś ć  lite ra c k ą  p isa rz  m o że  b y ć  

p o c ią gn ię ty  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i t y lk o  na z a ­

sa d z ie  o g o ln y c b  p r z e p is ó w  p ra w a .

i i i  K o n fis k a ta  u tw o ró w  lite ra c k ic h  m o że  

b y ć  o r z e c z o n a  ty lk o  yyy r o k ie m  sądoyyym . ]>o 

p r z e p ro w a d z e n iu  p u b lic zn e j r o z p ra w y  s ą d o w e j.

IV . W s z y s tk ie  c zy n n o ś c i, m a ją c e ,  n a  celu  

p rz e c iy v d z ia la n ie  p rze s tę p s tw u  i  z m ie r z a ją c e  do 

za b e z p ie c z e n ia  doyvodóyv, —  a yyięc a reszt ty m ­

c z a s o w y  k s ią żk i, o b ło ż e n ie  a re sz tem  m a try c , 

d r u k ó w  i  t. d.. —  p o w in n y  być. p r z e k a za n e  

o ig a n o m  są d o w y m , yyyd a ją eym  s w o je  d e c y z je  

w  lo k u  in s ta m ry j, p o  w y s łu c h a n ia  o p in j i  b ie g ­

ły c h , p o w o ła n y c h  sp o ś ró d  p rzed s ta yy ie ie ii ś w i:i 

ta  l i t e r a c k ie g o , !  w y d a w n ic z e g o

V. D la  u je d n o s ta jn ie n ia  p o s tę p o w a n ia  yy 

sp ra w a ch  przestępstw *, p o p e łn io n y c h  treśc ią

u fy eo ró w  lite ra c k ic h , n a tę ży  s tw o r z y ć  w y łą r z n "  

w ła ś c iw o ś ć  sądu  w  W a r s z a w ie  i p r z e k a z a ć  o r z e  

k a n ie  w  tych  sp ra w a c h  sp ec ja ln e m u  w y d z ia ło -  

yyi p r z y  są d z ie  o k rę g o w y m  w  W a r s z a w ie
k

T e z y  te  m ia ły  b y ć  p rz e d ys k u to w a n e  w od  

d z ia le  w a rs z a w s k im  Z w ią z k u  (czem u  t y lk o  

ta m ?  —  z a p y ta m y  z p r o w in e j i ) ,  u ch w alon e, i 

p r z ed s ta w io n e  r zą d o w i. N ie  zn am  w yn ików * t e j  

d y s k u s ji, a n i ew en tu a ln y c h  p o p ra is e k . C hcą d o ­

r zu c ić  o d  s ieb ie  p a rę  u w a g .

—  N ie m a  p e w n e g o  , p ro s te g o  sp osobu  od  

r ó ż n ie n ia  „ d z ie ła  l i t e r a c k ie g o ”  od  ja k ie g o ś  in  

n ego  , d ra k i .Am fo rm a ln e  (fo rm a t  k s ią ż k o  

■wy. r y m y  i  t. p .), a n i „ tre śc iow e **  b a d a n ia  n ic  

tu n ie  p o z w o lą  o r z e c  inapew no . Jeś li w ię c  a- 

rec zt p r e w e n c y jn y  m a  b y ć  u tr z y m a n y  w  stosun> 

ku  dc ja k i hkolwdeik d ru k ó w  to n ie  p o tr a f ię  

so b ie  w y o b r a z i ć . itak  z re c ta g o w a n e j in s tru k c ji 

d la  u rz ęd n ik a  —  c e n z o ra , b y  ten  m o g l z c zy -  

s lem  su m ien iem  d a ro w a ć  k s ią żce  rh o r h y  w y  

d a n e j p r z e z  M o r tk o w ic z a  i t ło c z o n e j n a  w e lin ie  

t rz e m a  fa rb a m i. —  W a r to  p r z e c z y ta ć  p ię k n y  

a r ty k u ł R o m a n a  In g a rd e n a  w  „B a m ię tn ik u  L i-  

terack im ** (F o rm y  p o zn a n ia  d z ie ła  l i t e r a c k ie g o ),  

a b y  u z m y s ło w ić  so b ie  ja k a d t k w a l i f ik a c y j  o s o ­

b is ty c h  trz eb a , b y  d o cen ić  d z ie ło  sz tu k i i n ie  

j io t r a k to w a ć  g o  ja k o  .d ru k “ . A  ten że  sam  p ro f .

' In ga rd en  z  w ła s n y m  a p a ra tem  n a u k o w y m

(ch o ćb y  zn a k o m ito  J ja s  i ite ra r is ch c  Kunst 

w erk**), z n a la z łb y  s ię w  nic lądu k ło p o c ie , g d y b y  

k to ś  m u  z a p ro p o n o w a ł r o z ró ż n ie n ie  n a u k o w e  

(a le  ta k  „ b e z  m e ta f iz y k i4*...) m ię d zy  —  d a jm y  

n a  to : w ie r s z e m  ttału K u rk a , a  u lo tką.- p o ­

w ie d z m y  AZS -u .

—  Sam a zasad a  p o d z ia łu  na  „ d r u k i "  i ..d z ie  

I t  s z tu k i"  m a  o d w ro tn ą  s tron ę  m ed a lu . —  Cóż  

z a  p o le  d o  p o p isu , g d y b y  k toś  c h c ia ł s p y c h a ć  

n o w a to r s tw o  lit e r a c k ie  n a p rzyk ła d . A  z d ru g ie j  

s tro n y  —  ja k a  p e is p e k ty w a  fa lsy fik a tó w  a r t y ­

s ty c zn y c h . z a c h o w u ją c y c h  u zn a n e  k o n w e n c je  

(g d y b y  d o  takich, c o  n ie  d a j  Roż.e!, d o s z ło ) ,  

d la  -am askow an ia... „ce ló w  w ła s n y c h ".

—  T a k  w ię c  ca ły  p ię k n y  p r o je k t  o p a r ty  je s t  

na... „ p e t i t io  p r in r ip ii** . J a k ież  w y jś c ie  r ea ln e  

b y ło b y  m im o  to  m o ż liw e ?  —  1 D o m a ga ć  s ię  

ja w n o ś c i o s o b is te j c e n z o ró w , ek s p o n o w a ć  ich  

p u b lic zn ie , a je d n o c ze ś n ie  p o d n ie ś ć  d la  n ie b  

cen zu s w y k s z ta łc e n ia  i  k u ltu ry  O s ta te c zn ie  li 

c z o n e  są m ias ta , gdz.ie is tn ie je  ruch  w y d a w n i­

c z y  n ie  b y ło b y  to  w ię c  ru in ą  b u d że tu ...

2. W jiru w a d z ić  ( ja k  w  b . z a b o r z e  a u s tr ja c  

k im ) javy*ność p rocesu  u d o w e g o  i u m o ż l iw ić  

o b ro n ę  a u to ro w i k s ią ż k i (c z y  też  r e d a k to r o w i 

c za so p ism a  l it e r a c k ie g o ! )  3. —  U m o ż liw ić  ape  

la c ję , w  p r o je k to w a n y m  p r z e z  B re ite ra  s ą d z ie  

yy W a rs za w ie . S ąd  ta k i ja k o  p ie rw  sza  in s ta n c ja  

b y łb y  z b y t  k o s z to w n y  a i p r z e c ią ż o n y  p ra c ą ,

Józef Ma->Uń.ski
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P  O  t .  o
Rewelacyjne dzieło Mec Antsniego Millera,

p od  tytułem

PIERWSZA POROZBIOROWA 
KONSPIRACJA LITEWSKA

(1797— 1801) 

p o św ięco n a  pam ięc i P ierw sz. M arsz Po lsk i 
Józefa Piłsudskiego

—  niebawem opuści prasę —

KASDOKA i W SZYSTK O  dla sadu i egreau
p o l e c a

Geutraia Zaopatrzeń Ogrodniczych
W ILNO, Zaw aina ZE, tel 21-48.

:— : W ypożycza ln ia  oprysk iw aczy :— :

99 W I E D Z A 1'
Krabów , ul PierackJego Nr. 14,

p r z y g o to w u ją  na u s tn ych  le k c ja c h  z b io r o w y c h  
-w K ra k o w ie ,  o ra z  w dr adze korespondencji 
z *p o m o c ą  p r z y s tę p n ie  i w y c z e rp u ją c o  o p ra co  
w a n y c h  s k r y p tó w , p r o g r a m ó w  i te m a tó w  d o :

1) egzam inu  do jrza łośc i g im i.az jum
2 ) eg za m in u  z  6 -c iu  k L  g im n a z ju m

X 3 ) w  za k re s ie  I  i I I  k l. g im n . n o w e g o  u stro ju
4 ) e g z a m in u  z  v -m iu  k la s  szk . p o w s ze c h n e j. 

C w agaJ  U c z n io w ie  k u rs ó w  k o re s p o n d e n c y jn y c h  
o t r z y m u ją  c o  m ic s .ą c  te m a ty  z 6-ciu  
g łó w n y c h  p r z e d m io tó w  d o  o p ra c o  w :, 
n ia . N a d to  o b o w ią z k o w e  e g z a m in y  b a ­
d a ją  3 ra zy  w  c ią g u  rok u  s zk o ln eg o  
p o s tę p y  u c zn ió w .

"W y k ła d a ją  w y b itn e  s iły  fa r .n ow e . O p ia ty  n is k ie

Z a rzą d  O d d z ia łu  G roon ik jego  Lagi Moa sk le j i 
R o w n ja ln e j  w  W iln ie  K om u n ik u je , iż  na  sozon  
b ie żą cy  ™n

wydzierżawia się bufet
w Schronisku Ligi w Trokach

W y cze rp a n ą ,;*  o f e r t y  przy jm u je  B iu ro  O d 
d z ią tu  L ig i  w  WtLlii ie p r z y  ul. Orxt-xzjk >wej 11 b 

ano i m a ja  w łą czn ie .

=asr

GRUŹLICA 
PŁ UC

jest n .eu b l^ gan a  i corocznie, n ie ro b iąc  i, *nicy  
dli płci, w iek i; i s* m u poc iąga  t i r d z o  w ie le  o- 
f ia r .  P rzy  zw a lczan iu  chorób  płucnych, b io n ch i- 
łn. grypy , upo- czyw ego m ęczącegu kaszlu  i t p. 
sto su ją  pp. Lek. „ B A L S A M  T H IO C O L 1 N  —  A G E ' 
k tó ry  u ła tw ia ją c  w ydzie lan ie  sie p lw oc iny , n- 

suw a kasze l

m

P r z e t a r g
O k r ę g o w y  i  rzą d  liu d ow in ic tw a  Nir. I I I  G rod  

u o  za w ia d a m ia  że  d n ia  5 m a ja  1936 r. w  Jo 
k a tu  O . 1 B. I I I  w  G rodn ie  uli. .3 M a ja  8 o d b e  
d z ic  s ic  jurzdtarg n ie o g ra n ic zo n y  ma ro b o ty  bu 
d o w ia n e  i  in s ta la c y jn e  u  G rod n ie , A u g u s to w ie  i 
N . W  iie jc c . S ze zcg o to w c  o g ło s z e n ie  o p rzeta rgu  
O każe  s ię w „P o ls c e  Zbrojm i j “  w W a rs z a w ie  
i  „ I lu s t r o w a n y m  k u r je r z e  t o d z im m y m " w  K ra  
kow iii

O kręgow y  U rząd  B u do w n ic tw a  N r. III  
G rodno.

N r. BóO/Bud. RB. ■ <tn. 18.1V.36 r
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Z Wilenszczyzny wysłano do Berezy Łartuskiej 
41 działaczy komunistycznych

W  dniu 24 bm. władze Dezpieezeńsi 
wa wysłały z W ilna do Berezy Kartu­
skiej partię 17 osóL, złożoną tz aktyw­
nych działaczy komunistycznych.

Łącznie z wysianymi w  dniu 23 bm.

z W ilna  i Wiieńszczyzny ogółem umie 
szczono w  miejscu odosobnienia, w Be 
rezie Kartuskiej, 41 działaczy komnni 
styeznyeh.

Bilans pożaru w Gierwiatach
Stw ierdzono , iż  w  dn iu  2,3 bm . w  G ierw ln  

tarh  spaliło  się 14 t u m ó w , 8 stodół, 27 ch le ­
w ó w , 3 sp ich rze , I  w a rzy w n ią , 12 św iń , 1 cie 
lę, 11 ow iec , 37 kur, n arzędzia  roln icze, w ozy,

K R O N I K A
M IT H R Y C Z N E  i DOKSZTAŁCAJĄCE

K U R S Y

K leta i M arcina  p 

Piotra  i T eo fila

W sc h ó d  s ło ń c a —  god z . 3 m. 55 

Z ach ó d  s ło ń c a — godz. 6 m. 39

S p o s irz i le n la  Zatuaiw  Matem ologjl U. S  B 

w W lnie z dma 25.IV. 1936 r.

C iśn ien ie  763 
T e m p . ś re d n ia  + 8  
T e n ip . n a jw . - f i  2 
T e m p . n a jn . - f3  
O p a d  0,9 
W ia t r  za c h o d n i 
T e n d . b a r .: z w y ż k o w a
I

D YŻU R Y  a PTUK .
—  D ziś  w  n o c y  d y żu ru ją  n a s tęp u ją ce  a p tek i:

1) .Sarnia (N a rzec ze  20), 2) R o d o w ic z a  (O stro  
b ra m sk a  4 );  3) B o n ie ck ie g o  (W ile ń s k a  N r . 8 );
4) A u gu s tow sk ie go  (M ic k ie w ic z a  10 ); 5) S apoż  
n2kt>wa (Zaw allna 41).

P R Z Y B Y L I  DO  W I L N A :
—  D o  H ote lu  St. G eorges: E n ge l E d w a rd  z 

W a r s z a w y ; R o h o z iń s k i Z y gm u n t z W a r s z a w y ;  
G o ld b e rg  'J o a ch im  z W a r s z a w y ; D o b rz y ń s k a  
W a n d a  z W a r s z a w y  G u tzm an n  W ilh e lm  z 
G dań ska ; A rc t J e rzy  z W a r s z a w y ;  R o m a n o w s k i 
L e c h . in ż . z  B ra s ła w ia ; G ra b o w s k i A n to n i z K a  
ło w ić ;  G o d y c k i-Ć w irk o  S ta n is ła w  z  W a r s z a w y ,  
B r o n ik o w s k i J ó z e f  z  W a r s z a w y ;  B lu m  K a z i ­
m ie r z , in ż . z W a r s z a w y ; L a to s z e k  T a d e u s z  z  
W a r s z a w y ; S c h ra m ek  W ilh e lm  z K a to w ic ; N a  
łę c z  Czestaw  z W a r s z a w y ; S w o ra k o w s k i W i ­
to ld  z  W a r s z a w y ; K is ie ln ic k i B ogd a n , in ż . z 
W o r o p a je w a ;  G u tkoyyski K a z im ie r z  z  W a rs z a  
w y : M a ly n ic z  T o m a sz , a d w . z  W a r s z a w y ; G o id  
m a il Ja k ob  z  Ł o d z i  A m b erg  A u gu st, a g ro n o m  
z m a j D w o r z y s z c z e ; m jr . S z a lk ie w ic z  A n to n i 
z G łę b o k iego .

—  P R iZ Y B Y L I D O  H O T E L U  „ E U R O P A " :  
G ry ć k o w a  Ir e n a  z W a r s z a w y ,  B r ih J  A rtu r , ku 
p iec  leśny  z N ie m ie c ; Pieozaiil S tan is ław , dolktor 
z B ra s ła w ia : Z in g ie r  Jakób , kup. z W a rs z a w y  
H o f f  E m a n u e l, k u p ie c  z W a r s z a w y ;  P .n s  Josel, 
k u p ie c  z R y g i ;  P f e f f e r  H ila r y ,  p r z e m y s ło w ie c  
z  W a r s z a w y , C b om ioz  S tan is ław , kjptt. ze S k ier 
niew-ic.

HOTEL EUROPEJSKI
Pietw szorzędny. —  C en y  przystępne  
T e le fon y  w poko jach . W in d a  o so b o w a

MIEJSK 4.
—  o b e c n i e  m a g i s t r a t  z a t r u d n i a  p rz y

ro b o la c h  w od o c ią go w o -ik a n a liza cy jn yyh  336 o  
sób , i>r/y ro b o ta ch  Ikouuam ikaeyjnn b u d o w la  
n y ch  292 o *o b y  p rzy  e le k tro w n i 100 o só b , iva 
p la u ta c ja rh  m ie jsk ich  89 osob . R a zem  8 17

S PR A W Y  SZK O LN E
—  I n  I th k i .J A  P A Ń S T W O W E G O  G IM N A Z ­

JU M  IM  E . O R Z E S Z K O W E J  w W iln ie  k o m u  
iiik u je , że \yptsy d>o ogzam u n ó.. w s tę p n yc h  d o  
k la sy  1-ej p r z y jm u j*  kanicelar ja G im n a zju m  od  
dała 5 m a ja  do  I c ze rw ca  r. b. w godz . o d  I I  
d o  t3-*tej.

ZE B R A N IA  I ODCZYTY.
—  Z A R Z Ą D  K L U B U  D Y S K U S Y J N E G O  IN T E  

L IC E N C J I  W W IL N U  k-o im tiuku je że na  Ze­
b ra n iu  1)v.\kit.sv j i 1 1 -iii Kiti)>u. k tó re  o d b ęd z ie  się 
w  p o n ied z ia łe k  27 Ik w ie ln ia  b, r. w lok a łn  Sto 
w a rz y s z e n ia  T e c h n ik ó w  P o ls k ic h  (u l W7ileń sk a  
N r. 3.3 m. :i) o  gotlz . 20d e j r e fe r a t  p. 1. „S y tu a  
e ja  Sw iiala P ra cy  w P o ls c e  ' w y g ło s i p. L eo n a rd  
G rab ow sk i, prezes R a d y  O k rę g o w e j U ii j i  Z w ią ż  
ków r Z a w ó d . P ra c . U m ys ł, w  W iln ie .  N a s tęp n ie  
o d b ę d z ie  się dyistkusja n a d  re fe ra tem .

—  P O S tE D Z E N II  W IŁ .  O D D Z IA Ł U  P O L ­
S K IE G O  T-iwa H IS T O R Y C Z N E G O  odbęd izie się 
w  dn iu  27 (.pmiiiediziałókl hm . o  god z . 19 i p ó ł 
w lo k a lu  S e m in a r ju m  H is to r . USB , (Z a m k o w a
11) \ a  p o rzą d k u  diztiennym o d c zy t  pnof. dr. Sta

5powodii Mkwidacli
do sprzedania ca łkow ite  u rządzen ie 
Tartaku i Stolarni m echanicznej. M a­
szyny firm y  C. ISlume, bardzo mało 
u żjrwane Dwa m otory  elektryczne. W a  
ruuki do  om ów ien ia. Korespondencję 
k ierow ać: W yd z ia ł Pow ia tow y w  Ura­
sta wiu

Ogłoszenie
Zarz_ąd M ie jsk i w  W i ln ie  og ła sza  m eo g ra n i 

ozony p rze ta rg  na w y d z ie r ż a w ie n ie  w  sezon ie  
le tn im  od  1 m a ja  —  1 lis top ad a  1936 r. „ k a w ia r  
n i - r e s ta u ra c ji"  w o g ro d z ie  p o -B e rn a rd yń sk im .

S z c z e g ó ło w e  w a ru n k i d z ie r ż a w y  do p r z e jr z ę  
n ia  w W y d z ia le  G o sp o d a rczym  Zarzadu  M ie jsk ie  
g o  mil. D om iim kańska  2, p o k ó j N r . 11 w  godiz. 
Otl 9— 14.

O fe r ty  w  za la k o w a n y ch  k o p ertach , o ra z  kau 
e ję  w  w ys o k o śc i 5 p roc . od  o fe r o w a n e j  sum y 
n a le ży  sk ła d a ć  w W y d z ia le  G o s p o d a rczym , pok . 
N r  11 d o  g o d z . 9 ra n o  dn ia  29 k w ie tn ia  r. b.

O tw a rc ie  o fe r t  i ustny p rze ta rg  o d b ęd z ie  się 
w  tym  że dn iu  o  'godz. 10-ej rano.

Z arząd  M ie jsk i ni. W iln a .

f Do zw alczan ia  gorączki 
' przy grypie i przeziębieniu i 

pn\. dają sit  dzięki swem u  
/składowi chem icznem u, j  
'tab le tk i T oga l, które są  

J środkiem  p rz ec iw b ó lo -i  
^wym i przflciwg orgezk owyir..i

u rządzen ia  dom ow e, odzież 1 żyw ność. O gółem  
jest poszkodow an y  eh 23 rodziny . O gó lne  str 
ty w ynoszą zł. 65.184.

urstaw a Z a jączku w isk iego  p. t. N a js ta rs z e  osad  
n ic tw o  p o lsk ie  ma Pod lasiu ,

W «4 ęp  w o ln y .
—  X I  P O S IE D Z E N IE  N A U K O W E  W I L .  T W A  

L E K A R S K IE iG O  o d b ę d z ie  się dn ia  27 (kw ietn ia  
rb  o god z . 20 (Z a m k o w a  24)

W  P R Z E D E D N IU  Z B IÓ R K I  N A  D A R  N A  
R O D O W Y  ,3 M A J A  Z a rząd  C en tra ln y  P o ls k ie j 
M a e ie rzy  S zk o ln e j w  W iln ie  u rządza  d n ia  28 
bm  o  g od z . 18 w  saili U rzęd u  W o je w ó d z k ie g o  
Z eb ra n ie  In fo rm a c y jn e , na k tó re  zap ra sza  w szy 
s tk ich  s w y c h  c z ło n k ó w  i s ym p a tyk ó w

S P R A W Y  R O BO TNIC ZE .
—  Z A T A R G  W  CEG1E L M A C H  W  zw ią zk u  

ił  r o z p o c zy n a ją c y m  się sezon em  - b u d o w la n ym  
p o w s ta ł n a  teren ie  W ie lk ie g o  W iln a  za ta rg  m ię  
d z y  Z w ią z k ie m  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  a w ła ś  
c ic ie la m i c e g ie lń  (8) n a  tle  żąd ań  ro b o tn ic zy c h , 
z a w a rc ia  u k ładu  zb io ro w e g o , p r z e w id u ją c e g o  m, 
hi. p o d w yżk ę  s ta w e k  o 40 p ro c e n t

K o n fe re n c ja  w  t e j  s p ra w ie  w yzn a c zo n a  zosta  
la  k In sp ek to ra c ie  P ra c y  n a  d z ień  27 bin .

RÓŻNE.
—  K O M U N a L N A  K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I m 

W I L N A  p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i pos ia d a czy  wikła 
d ó w  o s zc z ę d n o ś c io w y c h  w  K a s ie , że  d n ia  30 
k w ie tn ia  1936 r. w  lo k a lu  K a s y  p rz y  ul. M tó ld e  
w ie ż a  N r. 11 o  g od z . 14 o d b ę d z ie  s ię  X 4 e  k o le j  
n e  p u b lic zn e  lo s o w a n ie  k s ią ż e c ze k  o s zc zęd n o  soi o  
v  ych  K a sy , p r z y c z e m  43 w y lo s o w a n e  ks iążęca  
k i bedą  n a g ro d zo n e  p r e m ją  w  w y s o k o ś c i od  
z ł. 100 do  500.

N u m e ry  k s ią ż e c ze k  upra iw n ion y^h  d o  u d z ia  
ku w  lo sow a n iu  b ędą  w e w ie s z o n e  w  lok a lu  Ka 
sy , cellem sp ra w d zen ia  p rzez  osoby za in tereso  
w a n e  o d  p o n ie d z ia łk u  27 -go k w ie tn ia  r. b

NADESŁANE .
—  n a c z y n i a  n a  i r o c / y s t o Sc i  m a j o

W . D. H . „ T .  O d y n ie c "  uL W ie lk a  19 i M irk ie  
w ic z a  6 knrniiim kuje, że p r z y jm u je  ju ż  zg łoszę  
n ia  n a  w yn a  jem  n a czyń  na u ro czys to śc i m a jo w e . 
Osoby,, inistyt.ucjc i z a k ła d y  gastron o in iczh ie , 
ch cą ce  na  ten ok res  w yą ło życzye  n a czyn ia  w in  
n y  ju ż  o lie c n ie  p o d a ć  nam  spis n a czyń  ze w.ska 
zan icm  ilo śc i. Sp is ten m ożn a  z ło ż y ć  w  cen tra li 
„ T .  O d y n ie c "  ul. W ie lk a  19, w  F i l j i  L  M a lick a , 
Ul. M ic k ie w ic za  6 lub tel. 4— 24.

O soby  w  p o d es z ły m  w iek u , d la  k tó ry c h  w y ­
p ró ż n ie n ie  z w ią z a n e  je s t  z c ie rp ien iem , d o z n a ­
ją  zn a c zn e j u lg i ju ż  p r z y  c o d z ien n c m  s io so w a  
m u  w  p rz e c ią g u  ty g o d n ia  3 - 4  ły ż e k  s to ­
ło w y c h  d z ien n ie  n a tu ra ln e j w o d y  g o r z k ie j  
ł i y in e is z k a J  ń zelu .

R a u j u
N IE D Z IE L A ,  d n ia  26 k w ieen iu  1936 rok u .

8.30: P ie śń ; 8.33: G azetka  ro ln . 8.45 M uzy  
k a ; 9.25: D z ie n n ik  p o r . 9.35: P r o g r a m  d z ie n n y ; 
9.45: U ro c z y s to ś ć  d o ro c z n e g o  od pu stu  Sw. W oj" 
c ie ch a  w  G n ie źn ie , p o łą czo n a  z  ir z e n ie s ie n ie m  
r e l .k w i j  b f B o g u m iia ; 11.57 C zas ; 12.00: H e j ­
n a ł; 12.03: Z y c ie  k u ltu ra ln e ; 12.15: P o ra n e k  
m u z y c z n y ; W  p r z e r w ie :  ,N a  P o la c h  E l iz e js k ic h "  
d w a  d ja lo g i  F o n te n e lla ‘a ;  14.00 D z ię k i C i. 
M a tk o , za  W i ln o  —  R o m a n a  Z u w a d y - 14 20 
K o n c e r t  ż y c z e ń ; 15.00: „C o  s ię d z ie je  na św ie  
c ie “  —  w  o p ra ć . A n to n .e go  G o łu b iew a ; 15,30 
Ś w ia t  w  p io sen ce ; 15.45: L a ś  a s p o łe c z eń s tw o , 
o d c z y t ;  16.00: Ł a m ig łó w k i;  16.15: P r o g ia m  n »  
o o n ied z . 16.25: K o n c e rt  r e k la m o w y  16.35 
W ia d . s p o r to w e ; 16.40: K r a k o w ia k i ;  16,50: Z ie ­
m ia  g n ie źn ie ń sk a  i j e j  Iu a , 17.15: P r e m je r a  n ie  
w y d a n e j fr a s z k i H e n ry k a  S ie n k ie w ic źa  p. t. 
„ A u t o r k i " ;  17.45 C o c z y ta ć ?  18.00 P o d w ie c z o ­
rek  p r z y  m ik r o fo n ie  —  tran sm . z  H o te lu  B r i  
sto i- 2Ó.U0 K o n c e r t  z p ły t ;  20.45: W y ją t k i  z  
21.00: N a  w e s o łe j lw o w s k ie j  fa l i ;  21.30: P o d r ó  
p ism  J ó ze fa  P iłs u d s k ie g o ; 20.50. D z ie n n ik  w ie c *  
ż u jm y ; 2 1 4 5  W ia d o m o ś c i s p o r to w e : 2 2 0(>
M u zyk a  ro m a n ty c z n a ; 22.30: K o n c e r t ,  W  p r z e i 
w ie : W ia d . m el-

TEATR i MUZYKA
T E A T R  M IE J S K I N A  P O H U L A N C E .

—  P G P O Ł U D N 1 Ó W K A I D ziś w- n iedzielę, 

d n ia  26 k w ie tn ia  o  godu 4 a rc y d o s k o n a ła  s r t t  

k a  w sp ó łczesn a  W ^ d y s ła w a  F o d o ra  ipnzdkład 

I r e n y  G ryyyińsknej) —  „ M A T U R A "  Ceny p r «  

p a gan d ow e .

W IE C Z <  >REM  o gn oz  8-e j w  T e a t r z e  M k j i  

k m , o d b ęd ż ie  się p re m je ra  g e r ja ln e j  tra g ed ji 

W .  S zek sp ira  „ M A K B E T " .

T E A T R  M U Z Y C Z N Y  „ L U T N IA " .
—  „ Z U Z A  IX ) C E N A C H  Z N IŻ O N Y C H . D zm  

o  god z . 8.15 g ra n a  b o d z ie  d o w c ip n a  i m c lo d y j 
na „ZE  Z A " ,  k tó ra  w sku tek  w y ja z d u  M . W a w r z  
k o w ic za  sch od ź: z rejie i tuami.

—  O S T A T N IE  ,D\\A P R Z E D S T A W IE N IA  
,.T Y  T O  J A "  po rp n a d i p ro-pagandow ych . DziS 
o  g od z . ł pp ., o ra z  ju tr o  o  g. 8,15 w ie c z . Ola 
O harska , w ys tą p i je s zc ze  w  'W i ln ie  w op. ,T Y  
T O  J A ".

—  „K A S P E R E K  i B A L O E R E K  W id o w is k o  
d la  d z ie c i pod jh>w yżs zy m  ty tu łem  g ra n e  b e d z je  
je s zc ze  dzi.s w  „k u fn , o  godz . 12.30.

H E W J A  W  S A L I  M IE JS K IE J
Dziś, w  n ied z ie lę , o  godiz. 4 m m . 445, 7 -e j i  

0 m in. 15 os ta tn ie  tirzy p rzed s ta w ien ia  c ie k a w e  
g o  p rog ra m u  row -jow ego  p. t. „ T o  os ta tn ia  m e 
d z ie ła " .

„ M U R Z Y N "    uL  Eudwbytr >&a A
l>ziś ostalnii d z ień  p rog ra m u  w ie lk ie j  r e w ji  

p. t. „S e rc e  W iln  a “
D z iś  3 pi’zedstaw  ien ia  o  godz  4 30, 7 i 9.30 

w iecz . C en y  m ie js c  od  25 g r

Ogłoszenie.
U b ezp iecza In ia  S p o łeczn a  w W iln ie  j i in ic js z e m  

p o d a je  do  p u b lic zn e j w ia d o m o śc i, dż n iż e j  w y  
m ien ie n i .In k asen c i zo s ta li z w o ln ie n i z  d o ty e b  
c z a s o w e j p ra c y :

1) S zy rk o  W i4icentv, izatirudnazny w  D ziś  nie 
i o k o lic y  z  d n iem  12 k w ie tn ia  1936 r

2) U szp u lew icz  M ie c zy s ła w  zatiru d i..on y  w  
B u d s ław iu  i o k o l ic y  z  d n ie m  24 k w ie tn ia  1936 r.

3) S iw ick i M a r  jam, za tru d n ion y  w D u n iło w . 
c za ch  i o k o lic y  z d n iem  24 k w ie tn ia  1936 r.

W zw ią zk u  iz p o iy  U b ezp ie cza ln ia  za w ia d a  
im a  P . T za uf I eres  o w  a n yc l i , że  w y ż e j  w y m ię  
n ien ) nie m a ją  ob ecn ie  p ra w a  d o  in k asow an ia  
ja k ic h k o lw ie k  n a leżn ośc i n a  irzecz U b ezp ie c za ! 
iii Społew znej w  W iln ie ,  a w ię c  w p ła ty  u sku t« 
pznkm e, po tymi te rm in ie , d o  rą k  w ym ie n io n y ch  
n ie  b ędą  p rzez  U bezp iecza lm ię u w u g lędn  on e  
W iln o , d n ia  25 k w ie tn ia  1936 r.

U bezpieczaln iii Społeezna w  W iln ie .

l\I/% S C Z O l  1 9 3 6  rokit
J u ż  n a d e s z ły

M OTOCYKLE
św iatow o  znanych  m arek

Norton1 i „Poyal-Enfield9 9
N fl D O G O D N Y C H  W A R U N K A C H  S P Ł A IY .

Z astępstw o
najtrwalszych opon 
„D U N L0P “

ŁSBROCK-MOTORIł1
ALBERT ETINGIN I S-ka

W ilno , M ickiew icza 23. lei. 18-06

DOKTOR

ZELD0WICZ
Chor skórne, w enerycz­
ne. n arządów  n .oczow . 

od q. 9— 1 I 5— 8 w.

DOKTOR

Zefdowiczowa
ChoroDy kobiece , skór­
ne, weneryczne, narzą­

dów  m oczowych  
od qodz. 12— 2 I 4 — 7 w 

ul. W ileńska 28 m. 3 
tel. 2-77.

D O L T Ó B

Wolfson
C horoby  sk ó rn e  w e n e ­
ryczna i m oczop lc iow e  

W ileńska 7, tel 10-67 
Przyim  od  9— 1 i 5— 8

„Popotowie Ogrodnicze"
W ykonuje fachowo i solidnie 
wszelkie prace ogrodnicze 

W ILN O , G L. TRO CKA  15, Tel 22-13
I n fo r m a c je  na m ic s c u  p rzez  c a ły  d z ień .

BOLACH 
OkOWY
rtosufn M«-firoszJu,u
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BOHATEROWIE SYBIRU
D A f |A  Junosza-Stęp uwski, 
D U I l U i  Brodzisz, Ankwicz. 
■—  i . _ J Wyrwicz, Cybulski.
Rewelacyjna ■  M / nr D  f  
prem.rr ju ż '■M m Mm, M M  »

Karnacja decyduje o pudrze
Puder roślinny, sporzqdzony ze sproszkowanych czystek 
cebulek lilji białej, miałki, aobrze >)rzylegaiqcy, nie 
załyka,qcy porów, nieszkodliwy, o kilkunastu odcie­
niach, oopowiadaiqcych każdej karnacj- cery — nar^njp 
skórze pożqdany świeży, młodzieńczy ideiikatny wyglqd
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P E R F E C T I O N

• C M E M . E A R M ..A P . KOW ALSKI*  W AHS2AW A

Uwaga sportowcy!!
i'\nm a sp cn o -w a  Dimresa n ie  m ieść , s ic ju ż  

n a  ro gu  u l W ie lk ie j  N r., 15, a J E D Y N A  f i .m a  
„ S p in  —  D in cesa  z n a jd u je  s ię ob ecn ie  p iz y  
u l. 'W iIE L K IE J  Nir. 34 (o b o k  skllepm Bal a ) i 
Ż A D N Y C H  F IL 1 J  N IE  PO K ŁA D A

■nu. ______
Administratur
roŁno-leśny, la t  32; 

k ilkunaistędeta ia  w szech  
s tron n a  p ra k tyk a , en e r ­
g ic z n y  —  z m ie n i p o sa ­
dę Z g ło s ze n ia : K a to w i­

ce, poM  .“ -restan te 
„G z e rn ic h o w ia k  B ."

Potrzebna
in,teJag<*niljza osob a  w  
.‘JiaiiakltFnze gospodyni 
d o m o w e j i w y  c h o w a  W 
c z y n i d o  10 le tn ie g o  

ch łop ca .
O d  godiz 5— 6.

I M ic k ie w ic za  18 m . fi

HELIOSI Tylko dziś o 12-ej P O R A N E K
C # j o H f e C H / I P I  § 1

z  a rc y d z ie le  Dzisiejsze Czasy BalKOn 2 5 .9 r ‘ . P a r te r  50 ^  U w a g a ! W  o b e c n y m
s e z o n ie  f ilm  ten  n ie  u k a że  s ię  w in n e m  k n ie

KOM L /WIKAT .
Dyrekcja kina w ^ a ^ z a w ie ,  w którym demonstruje się film z

Marleną Dietrich
PO K U S A "Garry

£ 0 0  l i t r e m
99

podaje do wiadcmości P. T. Publiczności, ze na film ten zosta.y wysprzedane 
wszystkie bilety w przedsprzedaży na TRZY ONI.

PR EM JER M  filmu „PO K U S R *  w Wilnie odbędzie S ię

_____________lu z  ju tro  w kinie „H E L IO S**
U F j  I Film 0 rekordowym sukcesie, o którym całe W ilno z zachw i entuz. mówi

C Z A R N Y
A N I O Ł
W  ro ia c n  g łó w n y c h  g e n ja ln e  t r io  u lu c ie ń c ó w  św ia t? : ( D M  Ś9£ J f i  I M i ł O Ś C i )

Frearic  M ARCH, M erle OBERON, H erbert M A R S H A LL.
30 m ilionów ludzi u zn a ło  ten f i lm  za n ajp ięk n ie jszy  o zach w y .ca iące i reśc l w  b ie ż ą c ,m  sezonie  

F ilm , Który Każdy p o w im e m  obejrzeć. N a d  p ro g ra m : R T R R K C J E  i flś T C J R L J E

D/.iś początek seansów o. godz. 12-ej

PA g |M° i r \  \ g  a j  f  7  a
król kom ików H  H  W  M  J 1

U  I H J L H1D0LF
w p o d w ó jn e j ro li  u c z n n k a  i „ ta k sa fo ra  Ic m b a rd u * .
J a d z ia  A n d r z e je w s k a , T o m . Ć w ik liń sk a , M a rr  o ra z

H 3 :; W €3 c  u  s

C H a i i  O/ł/l/4  
66 C u d o w n e  p ie śn i. H u m o r. 

K a p ita ln e  p om ys ły . 
B O G R T Y  N A D P R O G R A M

I M  | B a lk on  25 gr. D ziś  o s ta tn i d z ie ń  p ro g ra m u  p. t „To ostatnia niedziela*

» £ * ! ! £ * I 3"Z%T"Wiosna nas p o g o d z i
— ■ "  "  R e w e la c y jn a  p re m ie ra  iew |ow a  z u d z ia łe m  u ro c z e j ^w iazc iy  o p e re tK i i rew ji.

u ro c z e j a rly s tk i, u lu - D  a r ł l J k J * \ f  l l u i l l l i r c l f i o i  k o m ik a  reż . o p e r . i k <_r. art.
b ie n ic y  m . W iln a  D a f l l l O l  J  F l O I l H * !  3 I V I C J ,  rew ji s to lic y  6 Ł  S h w ih s K iego , 

p ie ś n ia rk i Lu  W ilc z y ń s k ie j,  k o m ik a  HI. G ro n o w s k ie g o ,  p io s e n k a iz a  I e o n a  L e ń s k ie g o .

Polskie Kino

ŚWIATOWID
D zis  p c  raz  p ie r ­
w szy  w W iln ia  w ie l 
ka k o m e d ia t W pogoni za szczęściem

H um or. M uzyka Taniec. Tem po. K om izm  sy tu ac ji —  oto tło tego rew e lacy jnego  film u. —  
W  roi gi H A R O L D  P A U L S E N  U R S U Ł A  G R A fiL E Y  i A D E L A  S A N D R O C K . -  N ad  p r g ram :

A tr a k c je  d ź w ię k o w e . ____________________________________________

OGNISKO i D ziś.

NaiWjększy 
n a jp ię k n ie js z y  f i lm  s z p ie g o w s k i

PAN I O M  1 Z J 4  *
T y l k o ,  D Z I Ś ;pocenach zniżonych

Żeromskieyo
glgar.tyrz.

od wojny 
program * R O ZA
-POTĘPIENIEC
w jednym programie- Początek o godz 12-ej

CENY: dzienne od 2 5  gr., wieczorowe od 4 0  gr.

ŁSUO I i  SPRZEDANY GŁOS
W  ro li g łó w n e j K  ML W  4 *  *  C ~  g "  M J  M M  | | 1 1  F ilm  c a łk o w ic ie  m ó w io n y

S|. ten  -M  9 M M  J  W M M  IWm k M.B M  i ś p ie w  w ię? . n ie m i, cl ..św ia t. sł. tenor
U p o jn e  r r .e lo d jt  u ro k  i cza r.

ś p ie w  w ,ę z . n iem ie ck im i 
N ad  p ro g ra m  R K T U A L J A

II I
K m  f l P Y T “  f rbu e, czyści K U L  m l  I chrm.,udś leż

Wilno, Trocka 15, tel. 22-13
F A C H O W O  i N I E D R O G O

L e t n i s k o
-h ołtyniany—Dwór tiiwi 
rz. Żejmumą. Urocza 
miejscowość. Las, rze­
ka, jezioro, ką,pieł i 
kajaki. Pierwszorzędne 
utrzymanie — własne 
rmspekta Na miejs-’1.! 
kościół i poczta. Infor­
macje listowne: pocą: a 
Kołtyniiauy, maj Koj- 
tyniainy, pow. świę- 

ci a oski

D O M E K
n o w y  w m ia s te czk u  przy  
s tac ji k o le jo w e j— s p rz e ­
d a  e  s ię . D o w ie c z  e ć  s ię  
u l. S m o le ń s k a  9 m . 1

1)0 SPR ZE D A NIA
młOTiicirtyfiyoAĆ z ô ro- 
{tfrón pray u \m A ni o kol* 
skusi. W iadom ość przy 
uk M ostow ej 7 jti. 3.

U m e b lo w a n e
2—3 pokoje z e  w szel 
k ie m i w y g o d a m i (s io  
n eszn e , z t e le fo n e m , 
b a .k o r e m j  1ud ta k o w e  
ja k o  mieszkanie u m e ­
b lo w a n e  z  k u cn n ią  r a  
w y łą c zn o ść  (i in . w y g o ­

d y .  oo w yn a ,ę c ia  
Tartak i 19— 4, te l. 3-52

S t**IEG ir . 13
W  ro la c h  g łó w n y ch ; G a r y  C o o p e r *  i M a r i o n  O a r i o s .

H w t p rogram  : D O D A T K I D Ź W IĘ K O W E . —  Początek  seansów  codziennie o godz. 4-ej pp

Akad. ftśr. Zdrowia
O d d '.  „B *  w  W i ln ie  (b  
h k a a . K a sa  Ch. Stud. 
Ż y d , )  p o s zu k u je  w  p r o ­
m ie n iu  101 km . o d  pr - 
w .e d n ie g o  bu d yn k u  d la  
h o lo n j i  L e tn ie j  n a  m 
lip ie c  i s i e rp ien . W y m a ­
g a n ia : su ch y  la s , rzek a , 
d o g o d n e  w aru n k i k o  
m u n iK a cy in e  i a p ro w i-  
za c y jn e  Ł a s k a w e  o f e r ­
ty  p o d ; u l. Z e w a ln a  6 

t e le fo n  554

Kawiarnia
p rzy  u lic y  M ick iew ic za  
s p r z e d a je  s ię  s p o w o d u  
w y ja zd u  w U ś c ic ie la  z 
W iln a , A d res  w  red a k c ji

Szczenięta
„S e te ry  Ir la n d zk ie *  

d o  sp rze d a n ia  
u l. J a g ie l lo ń s k a  8  22

DO W Y N A J M U
m ies zk a n ia  ź  i 3 -p o k o j 
fr o n to w e  z  w y g o d a m i 
u l. J a k . J a s iń s k ie g o  18 
D o w ie d z , s ię  u d o z o r c y  

o ra z  T ro ck a  4 m  l

DO W YNAJĘCIA
dłliży, ładny pokój a 
balkiojLcin i wszy t̂kic- 

mi wygodainj.
W  Pohmłaiuka 14— 8 

(i wojście 
od Słtowaók iego j.

Kupię dom
iz opirodem na nicdale 
ikięni przedmieściu, w 

ocinic do 8.000 zł. 
Oforły do Biura Ogło­
szeń S. Grubowislkiego, 
Garbarska pod „Do­

mek"

Sorzedaie się
I szczenjaikii jamniki 

Lrtoraciki 11—10.

K U P I  E
maszynkę do lodów, 
konserwator i parasole 
ogrodowe. Zgłaszać: 

Brzeg AnltokoTski 8a 2.

O K A Z Y J N IE
MASZYNĘ do pisania 
NOWA firmy „Reminig 

ton" cichojiis-zaca 
sprzedam Adres w 

redakcji.

p w r w  mummmmm

d o  s p rz e d a n ia  d ra ce n y .
d o w ie d z ie ć  s ię  u lica  

S  e r a k o w s k ie g o  i 5  m . 2

Pianino 
lub fortepian

k u p ię  b ez  p o ś re d n ik ó w  
N ie m ie c t .a  22 m . 19 

(fr o n t )

Pies zaginął
rasy ..ipwiter" maści 
bron/owej, szyja, picr 
si i 'brzuch białe, za- 
końcizou ie ogona białe. 
Pow-iadomie hub odpro 
iwadizie: Wilno ul. Ost 

r obrani sk a 2—8.

M I E S Z K A N I E
3-ch  i 4 p o k o jo w e  

z e  w s z e lk ie m i w y g o d a  
m i ( ła z ie n k a , w a ter ), 
d o  w y n a ję c ia  w  d o m . 
p la c  M e t o p o l l ła ln y  3 
(n a p rz . m os tu  Z a iz a c z . )  

u l. P i łs u d s k ie g o  7

D R  M E D .

ZYGMUNT
KUDREWICZ
C h or w en e ryc z .. s y f i l is , 
sh ó rn e  i m o c z o p łc io w e  
Zamkowa 15, tui. 19-6fc
Przy jm  o d  8— i i 3— 6

D O K 7 Ó *

Zaurm an
O iiO lokf W M O T C IH ,

.korna i w«i.isplc ow. 
Szopani a. tel. 20-74
P r iT in ii o d  12—i  i 4— 1>

M I E S Z K A N I E
2 -p o k o io w e  ku ch n ia , 

ła z ie n k a  I w s z e lk ie  w yg., 
w o ln e  o d  p o d a tk u  

do  w yn a ję c ia  
u l. T a rta k i nr. 34-a

1 lub 2 pokoje
do wynajęcia. 

Wsrotkiic wygód}
T  ełefon  

Afidkiewicza 1 m 4

ZG U B IO N E
ś w a d e c tw o  u k o ń c ze n ja  
11 s to p n ia  P .  W . ni 5 11 
w yd . o r z e i  K o m e n d ę  
o b w o d u  P  W  1 P. P. 
L e g  na im ię  M o jże s za  
R y m d z iu n a , u n ie w a ż ­

n ia  s ię

AttLSZEaiL. 
M a r  ja

Laknerowa
P rz y im u le  od  9 r d o  7 W. 
ul 1. I łs in s m e g . 5 — 1 8
ró g  O fia rn e  <oo. S ą au ;

AKLSŻŁKRa

M. Brzezina
m a s a ż  le c zn ic z y  

i e le k try z a c je  
Z w ie r zy n ie c , T . Z an a  

na ie w o  G ed ym m o w s łcą . 
il G rodzka 27

aK u s z e l k a

Smiałowska
ul. W le lk g  10-^7 

(v is -a  v is  p o c z ty ) 
ta m ż e  g a ń m e i K o s m e i. 
usuw a zm a rs zc zk i b ro ­
d a w k i. ku rza ik i i w ągry

Kupię aparat
do  pow iększeń  z kon­
densatorem  13X18 w- 
dobrym  stanie Z g ło ­

szenia do redakcji.

Zakład Fryzjerski
M ęsk i i  D a m sk i

J A N K I E L A
ul. Kalwaryjska 42

W Y K O N U J E  
R O B O T Y  F A C H O W O

■EDAKCJA • A D M IN IS T R A C J A ; W iln o , Bisk. B an du rsk iego  4. T e le fo n y  R edakcji 79, Adm inistr. 99. Redaktor naczelny przy jm u je  od g. 2— 3 ppoł. Sekretarz redakc ji p rzy jm u je  od g. 1— 3 pp  
A dm in istrac ja  czynna od g. 9*/2— 3'/* ppoł. R ękop isów  R edakcja  nie zw raca . D yrek to r w ydaw n ictw a  p rzy jm u je  od g. 1— 2 pp o ł O g łoszen ia  są p rzy jm o w an e : od godz. 9 1/,— 31/, i 7— 9 w .eca .

Konto czekowe P. K. O. nr. 80.750. D ru k a rn ia  —  u l Bisk B an du rsk iego  4, te lefon  3-40.

C E N A  P R E N U M E R A T Y : m iesięcznie z odnoszeniem  do  dom u lub  p rzesy łką  pocztow ą i dodatk iem  książkow ym  ó zr., z odbiorem  w  adm inistr. bez dodatku k s iążkow ego  2 zŁ 50 gr., zagran icą  n a f i i  

C ł.N 'A  O G Ł O S Z E Ń : Za w iersz tniNmetr. przeu tekstem -  • 75 gr., w  tekście 00 gr., za teksL 30 gr., k ron ika redak c. i kom unikaty  —  o0 gr. za w iersz jednoszp ., ogłosz. m ieszkań. — 10 gr. za w y r a * .  
U .  tyCj, CPn dolicza się za ogłoszenia cy frow e  i tabelaryczne 50% . D la  poszuku jących  pracy 50%  zniżki. U k ład  ogłoszeń  w  tekście 4-ro łam ow y, za  tekstem 8-m io łam ow v. Z a  treść o g ło s u ń  

i ru b ryk ę  .n ad es łan e* R edakc ja  nie odpow iada . A dm in istrac ja  zastrzega sobie p raw o  zmi m y term inu druku  ogłoszeń  i ni*, p rzy jm u je  zastrzeżeń  m iejsca.

Iwilh M FI  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ — —

Wydawnictwo „Kurjer W'leński“ Sit, z o o Druk „Z n icz ", W ilno , ul Bisk. Bandurskiego 4, tel. 3 40 Redaktor odp Ludwik JankowakL


